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Nasze najpilniejsze zadania
(Fragmenty referatu wygłoszonego na Plenum Zarządu Głównego ZNP w dniach 11 i 12 lutego br.)

T T SPRAWNIONA działal- 
ność organizacyjna na­

szego Związku musi służyć 
wypełnieniu zadań w dzie­
dzinie najpilniejszych spraw 
związanych ze szkołą i nau­
czycielem. Trzeba z całą 
szczerością i jasnością posta­
wić przed partią, rządem i 
całym społeczeństwem zagad­
nienie niezwykle ciężkiej sy­
tuacji szkoły i nauczyciela. 
Ogólnopolski Zjazd Oświato­
wy zajmie się pełniejszym 
naświetleniem tej sytuacji, a 
jego uchwały i wytyczne 
przyczynią się do dalszego 
rozwoju działalności pedago­
gicznej Związku. Jest jednak 
już i obecnie 'wiele takich 
spraw’ i problemów pedago­
gicznych i oświatowych, któ­
re wymagają zajęcia stano­
wiska przez naszą organiza­
cję zawodową. Wymieńmy 
choćby niektóre najpilniejsze 
z nich.

O jakości szkoły i osiąga­
nych przez nią -wynikach de­
cyduje przede wszystkim 
nauczyciel, jego poziom ogól­
ny, kwalifikacje naukowe i 
pedagogiczne oraz pozycja 
materialna i społeczna. To
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decyduje o jego samopoczu­
ciu w szkole i w środowisku. 
Sytuacja pod tym względem 
jest niedobra. W naszym za­
wodzie mamy spory odsetek 
kolegów niewykwalifikowa­
nych. Wielu spośród posiada­
jących formalne kwalifikacje 
wykazuje poważne braki w 
swoim przygotowaniu ogól­
nym i fachowym. Wypacze­
nia ubiegłego okresu spowo­
dowały, że i tzw. samokształ­
cenie ideologiczne nie dało • 
pożądanych wyników. A 
przecież nie musimy nikogo 
przekonywać, że w naszym 
zawodzie konieczny jest nie­
ustanny proces doskonalenia 
się. Od czasu jednak jak 
nauczycielska organizacja za­
wodowa zaczęła być spycha­
na na boczne tory w szkol­
nictwie i pogarszała się po­
zycja społeczna nauczyciela, 
znikał zapał w masach nau­
czycielskich do pracy nad so­
bą. Nie pomogły różne mniej 
czy więcej zbiurokratyzowane 
formy urzędowego szkolenia 
czy doskonalenia.

O związkową działalność 
pedagogiczną 
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! się posiedzenie naukowe. 
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Między ZNP a Instytutem 
Pedagogiki, Komitetem Nauk 
Pedagogicznych PAN i inny­
mi placówkami naukowymi 
służącymi szkole i oświacie 
winna rozwijać się systema­
tyczna współpraca, polegają­
ca m. in. na powiązaniu pra­
cowników naukowych z sze­
rokimi rzeszami praktyków i 
działaczy oświatowych. Bez 
udziału organizacji związko­
wej nie da się tego osiągnąć. 
Współpraca ta przyniesie 
obustronną korzyść, a co naj­
ważniejsze, zyska na tym 
młode pokolenie - ■ przedmiot 
naszej wspólnej troski.

Jeszcze pilniejszą jest spra­
wa powiązania działalności 
ośrodków doskonalenia kadr 
pedagogicznych tak szkol­
nictwa ogólnokształcącego, jak 
i zawodowego z naszym 
Związkiem. Już obecnie moż­
na stwierdzić, że wszyscy do­
ceniają pilną tego potrzebę. 
W niektórych okręgach już 
nawet przystąpiono do usta­
lania form tego powiązania. 
Równie pilną sprawą wyma­
gającą dobrego rozwiązania 
organizacyjnego są konferen­
cje rejonowe, które w prze­
szłości odegrały znaczną ro­
lę w doskonaleniu nauczy­
cielstwa, zwłaszcza szkół po­
wszechnych, a które i obec­
nie mogą być dobrą formą 
w_ szerokiej, dobrowolnie roz­
wijanej akcji samokształce­
nia. Nierozerwalnie związaną 
ze wszystkimi formami sa­
mokształcenia i doskonalenia 
rzesz nauczycielskich jest 
działalność w dziedzinie cza­
sopiśmiennictwa pedagogicz­
nego i wydawnictw książko­
wych. Nie może być również 
obojętna dla ZNP działalność 
w zakresie wydawnictw dla

dzieci i młodzieży, 
sko zajęte w tej 
przez listopadowe 
Zarządu Głównego 
jasne i wyraźnie 
szczególnie w stosunku 
„Naszej Księgarni", 
jak wiadomo, była instytucją 
wydawniczą ZNP przed woj­
ną i po wojnie do 1953 r. 
Poczynione zostały właściwe 
kroki celem uporządkowania 
tej dziedziny w ten sposób, 
aby „Nasza Księgarnia” po­
wróciła do ZNP, co więcej, 
aby zapewniony został nale­
żyty wpływ nauczycielskiej 
organizacji zawodowej na 
całokształt działalności wy­
dawniczej związanej ze szko­
łą, dzieckiem i nauczycielem.

W działalności związkowej 
sprawą, o której nie możemy 
w żadnej, nawet najtrudniej­
szej, sytuacji zapominać, jest 
problem pracy, społecznej 
nauczyciela oraz rozwijanie 
tych różnorodnych form 
działalności kulturalno-oświa­
towej, które prowadzą do 
podnoszenia ogólnego pozio­
mu nauczyciela. Nauczyciel 
nie może ograniczać się 
swej działalności tylko 
pracy w klasie szkolnej 
dziećmi. Pozycja szkoły i 
nauczyciela wymaga, aby 
odgrywał on określoną rolę 
w środowisku. Wymaga tego 
nasz ogólny interes narodo­
wy. Ale nie wolno spychać 
nauczyciela do takich prac, 
które nie mają nic wspólne­
go z działalnością kultural­
no - oświatową, społeczno- 
polityczną, czy prawdziwie 
Społeczno-gospodarczą. Zdawa­
łoby się, że pisać o tym to już 
„wyważać drzwi otwarte”. 
Niestety, w terenie jeszcze 
jest ciągle niemało „działaczy” 
i „fachowców" upraszczających 
sobie pracę kosztem naduży­
wania dobrej woli czy zbyt­
niej uległości pracowników 
oświatowych. W tych spra­
wach muszą zajmować zde­
cydowane stanowisko nasze 
komórki związkowe, o ile 
dostrzegą jakiekolwiek nad­
użycia pod tym względem. 
Nie wolno zapominać, że ta­
ka działalność nauczyciela to 
dobrowolna dziedzina 
pracy. Wszelki nacisk 
jakikolwiek 
przymus musi 
nie odrzucony, 
nauczyciela i 
zacji zawodowej jest, aby w 
naszym zawodzie kwitło 
przekonanie i wewnętrzne 
zrozumienie potrzeby tych 
prac.

W Zarządzie Głównym 
ZNP, a zwłaszcza w powoła­
nej niedawno Sekcji Pracy 
Społeczno-Oświatowej prowa­
dzone są prace nad zagad­
nieniem, w jaki sposób sku­
tecznie przychodzić z pomo­
cą nauczycielstwu oraz po­
budzać i rozwijać ruch nad 
podnoszeniem poziomu ogól­
nego, artystycznego i spo­
łecznego nauczycielstwa.

Zdajemy sobie sprawę z
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[ szem 50-lecia pracy prof.' 
I dra Falskiego pragniemy 
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\bokiego szacunku, jakie, 
żywi całe nauczycielstwo, 

; dla Jubilata, jego pracy 
dla dobra szkoły i mło- > 

'dzieży. Głęboki szacunek, 
(budziła w całym nauczy- 
cielstwie postawa prof.> 

[Falskiego jako działacza. 
< oświatowego zwłaszcza w 
i okresach wymagających' 
' hartu ducha i odwagi cy- 
| wilnej. Prof. Marian Fal­
ski jest członkiem naszej

* organizacji od chwili jej 
I powstania i nigdy nie od- 
i mawiał ZNP swej czyn- 
I nej współpracy.

Obszerniejsze sprawo- 
i zdanie z cennego referatu 
j prof. Falskiego zamieści- 
: my w następnym nume- . 
i rze.

łego, że bez wysiłku ze stro­
ny samego nauczycielstwa, 
nawet jeśliby były inne wa­
runki, nie osiągniemy wiel­
kich efektów. Ale, i to trze­
ba jak najmocniej podkre­
ślić, szkoła i nauczyciel mu­
szą spotkać się 
stronną i szybką 
strony państwa i 
stwa oraz władz

Nie ma prawie 
szkolnictwie, 
wymagał 
pomocy.
mówić obszernie na Zjeździć 
Oświatowym.

Wiemy, że państwo na­
sze boryka się z ogromny­
mi trudnościami gospodar­
czymi. Nie oczekujemy żad­
nych cudów. Ale nie może­
my milczeć, kiedy przesuwa­
nie na dalszy plan spraw 
oświaty i szkolnictwa może 
grozić katastrofalnymi kon­
sekwencjami. Oczekujemy, że 
i obecny Sejm zajmie się tą 
niezwykle ciężką sytuacją 
szkoły i nauczyciela. Obo­
wiązek ten spoczywa na bar­
kach całego Sejmu, ale prze­
de wszystkim jej rzecznika­
mi winni być nasi koledzy- 
posłowie.

z wszech- 
pomocą ze 
społeczeń- 
szkolnych. 

odcinka w 
który by nie 

natychmiastowej 
Będziemy o tym

Trzeba szybko wydobyć 
nauczyciela z upośledzenia

Nie wolno nadal ukrywać 
czy wstydliwie przemilczać 
żenującego upośledzenia ma­
terialnego nauczycielstwa 
zwłaszcza szkół podstawo­
wych. Skutki tego są już co­
raz bardziej widoczne.

Nikt nie może zaprzeczyć, 
że sporo uczyniliśmy w Pol­
sce Ludowej w dziedzinie 
oświaty i nauki. Ale nikt już 
obecnie nie może zadowolić 
się tyiu, co osiągnęliśmy'—' 
szczególnie, jeśli nie będzie­
my posuwać się naprzód po­
szerzając i pogłębiając zdo­
bycze.

Nie możemy dzisiaj nie wi­
dzieć np. takich faktów, że w 
szkolnictwie podstawowym 
mamy około 40 proc, odpadu 
i odsiewu, a jeżeli chodzi o 
młodzież od 14 — 18 roku ży­
cia, to ponad 50 proc, nie jest 
objęte nauką w żadnych szko­
łach. Do tego trzeba dodać, 
że od kilku lat uszczupla się 
stan ilościowy w szkolnictwie 
zawodowym, które 
właśnie młodzież w 
ku. I tu dochodzimy 
sprawy. Im bardziej 
się cofać albo stać w miejscu 
w dziedzinie oświaty, nauki 
i kultury, im mniej będziemy 
dbać o nauczyciela — tym 
bardziej będziemy potrzebo­
wać coraz liczniejszych kadr 
milicji i aby je zdobyć, trzeba 
będzie kandydatom na mili­
cjantów oferować coraz lep­
sze warunki. . Trzeba jeszcze 
dodać i to, że w miarę jak 
będzie malał albo stał w miej­
scu nasz, zasięg kształcenia 
młodzieży do 18 roku życia —

obejmuje 
tym wie- 
do sedna 
będziemy

będzie wzrastało szkolnictwo 
Ministerstwa Sprawiedliwości 
organizowane... w domach po­
prawczych. Droga likwidacji 
tych zjawisk prowadzi tylko 
poprzez 
naszej 
poprzez 
go, aby
szkolnictwie, podnieść pozycję 
zawodu nauczycielskiego. Dla 
wychowania młodego pokole­
nia niezwykle doniosłe, de­
cydujące obok wszystkich 
czynników znaczenie ma au­
torytet zawodu nauczycielskie­
go, na który składają się obok 
wykształcenia nauczyciela jego 
warunki materialne, a z tym 
związana jest postawa, siły i 
zapał do pracy.

radykalne zmiany w 
polityce oświatowej, 
uczynienie wszystkie- 
poprawić sytuację w

W czasach powszechnej, 
obowiązkowej szkoły podsta­
wowej i przedłużania tego o- 
bowiązku kształcenia w wielu 
już krajach do 18 roku życia, 
trzeba zatroszczyć się o nale­
żyty poziom zawodu nauczy­
cielskiego. Wracanie do okresu 
„Siłaczek" byłoby naiwnością 
albo chowaniem głowy w pia­
sek.

WIĘCEJ POMOCY I WIĘCEJ 
ZAUFANIA

Jako organizacja zawodowa 
stawiamy jasno sprawę sytu­
acji szkoły i nauczyciela. 
Pragniemy równocześnie uczy­
nić wszystko, aby w naszym 
nauczycielskim ruchu odbił 
się właściwym echem polski 
Październik. Demokratyzacji 
stosunków polityczno-społecz­
nych nauczyciel szczególnie 
pragnie. To mu ułatwia roz­
wijanie w szerszym stopniu 
działalności wychowawczej. 
Ale w szkolnictwie, w oświa­
cie dopiero wówczas będzie 
można liczyć na pożądane wy­
niki, kiedy w samym ruchu 
nauczycielskim zapanuje at­
mosfera waiki o odrzucenie 
tego wszystkiego, co prze- 

»i.rc.-ślfl:t> dużym stopniu
możliwości pracy wychowaw­
czej z młodzieżą i w środowis­
ku. Sama administracja szkol­
na, nawet gdyby najlepiej 
pracowała — tego nie osiąg­
nie.

Natomiast dużo może zdzia­
łać zawodowa'organizacja na­
uczycielska rozwijając poważ­
ny ruch umysłowy wśród na­
uczycieli. Chcemy przy tym 
nawiązać do naszych tradycji 
związkowych walki o świec­
ką szkołę — to nasz zasadni­
czy postulat. Wszelka wal­
ką szkołę to nasz zasadni- 
rantyzmem, nietolerancją, z ra­
sizmem, podnosić tylko może 
pozycje nauczyciela. Trzeba je­
dynie unikać wulgaryzacji, u- 
proszczeń.

Obecnie zadania 
niemniej ważne, 
innego typu niż przed 
ną. Potrzebna jest 
zwłaszcza w walce 
zację 
polski 
praca 
praca
nika w środowisku.
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Przedstawiciel Wydziałti 
Oświaty kol. Franciszek 
Strojowski dokonuje od­
słonięcia tablicy pamiąt­

kowej.

Komitety rodzicielskie na zakręcie
NIKT z nauczycieli nie kwestionował 1 nie 

kwestionuje potrzeby istnienia komitetów 
rodzicielskich przy szkołach wszystkich typów. 
Cala rzecz w tym, jak powinny pracować, jakie 
im nakreślić konkretne zadania.

Sięgnijmy do niedalekiej przeszłości. Powołu­
jąc przed kilku laty komitety rodzicielskie chcia­
no nadać istniejącym dotąd tzw. opiekom szkol­
nym ściślejsze formy prawne i organizacyjne 
oraz dokładniej określić ich zakres pracy. Pod­
czas gdy opieki szkolne troszczyły się prawie 
wyłącznie o sprawy materialne szkoły, to nowe 
komitety rodzicielskie miały zająć się w poważ­
nym stopniu zagadnieniami nauki i wychowania 
dzieci i młodzieży. U źródeł nowej koncepcji ko­
mitetów rodzicielskich — powierzania im wpły­
wu na sprawy nauki i wychowania w szkole — 
leżał brak zaufania władzy do nauczyciela. Uwa­
żano, iż nauczyciele są reakcyjni, że trzeba ich 
pilnować, jak się to mówiło — patrzyć im na 
ręce. Rodzice podobno mieli być bardziej postę­
powi i mieli wywierać swój wpływ na szkołę 
i nauczycieli Chodziło tu głównie o upolitycz­
nienie nauczania i wychowania. Stąd też pocho­
dzi powoływanie przez komitety rodzicielskie 
w szkołach komisji naukowo-wychowawczych, 
udział przewodniczącego komitetu 
radach pedagogicznych, zezwolenie 
mitetu 1 rodzicom na odwiedzanie

Nowy regulamin komitetów 
wprowadzony przez Min. Oświaty 
szedł jeszcze dalej. Oto komitetom 
m. in. stawiało się takie zadania, jak praca nad 
socjalistycznym wychowaniem dzieci i młodzie­
ży, udzielanie pomocy organizacji harcerskiej 
i ZMP, szerzenie wiedzy pedagogicznej wśród 
rodziców, przygotowanie młodzieży do wyboru 
zawodu i dalszej nauki itd. Powoływano takie 
komisje, jak naukowo-wychowawcze, szerzenia 
wiedzy pedagogicznej, kulturalno-rozrywkowa 
i inne, upoważniano rodziców do „hospitowania" 
lekcji.

W tym nadzorze i ustawieniu politycznym 
szkoły miały pomagać komitetom Szkolne Komi­
tety Opiekuńcze, którymi były najbliższe zakłady 
pracy.

Władze szkolne oraz komitety partyjne inte­
resowały się pracą komitetów rodzicielskich tyl­
ko od tej jednej strony — wpływu na upolitycz­
nienie szkoły oraz badały działalność głównie 
komisji naukowo-wychowawczej. Bodaj we 
wszystkich sprawozdaniach władz z pracy komi­
tetów ciągle spotyka się zarzut, że ograniczają 
swoją pracę tylko do trosk materialnych szkoły, 
że nie interesują się i nie uczestniczą w samym 
procesie nauczania i wychowania. Domagano się 
ciągle pracy w/w komisji, sprawozdań z dzia­
łalności pedagogicznej, odwiedzania lekcji itd.

Ogól nauczycieli zawsze odnosił się pozytywnie 
do pracy komitetów rodzicielskich, ale na ogół 
nie godził się ze sprowadzaniem ich roli do po-

i komisji w 
członkom ko­
lekcji itd.
rodzicielskich 
w 1954 roku 
rodzicielskim

Pozycja społeczna nauczyciela szkoły podstawowej )
WOKRESIE między wojen- 
’ ' nym znaczenie szkoły 

powszechnej nieco wzrosło. 
W latach trzydziestych kla­
sy V — VII po reorganizacji 
szkolnictwa tylko formalnie 
były klasami szkoły po­
wszechnej, a w rzeczywisto­
ści zastępowały dotychczaso­
we klasy I—III dawnego gim­
nazjum.

Ta sytuacja przemawiała 
również za zmianą sposobu 
kształcenia nauczycieli przy­
najmniej dla tych klas. Jeśli 
miały one dać należyte pod­
stawy dalszego kształcenia 
się w szkole średniej, względ­
nie przyczynić się do wytwo­
rzenia dyspozycji potrzeb­
nych do dalszego samokształ­
cenia się tych, którzy na 
szkole powszechnej zakoń­
czyli oficjalny i systematycz­
ny kurs kształcenia się, to 
naukę w wyższych klasach 
szkół powszechnych winni 
byli prowadzić wykwalifiko­
wani specjaliści poszczegól­
nych przedmiotów.

O tym, że tak' być powin­
no i że nauczyciel szkoły 
podstawowej będzie lepszym 
pracownikiem uzyskawszy 

„ wyższe wykształcenie, nikogo 
zdaje się nie potrzeba prze­
konywać. Prawdopodobnie 
zgodzimy się i z tym, że nau­
czycielowi szkoły średniej 
jest potrzebna znajomość, a 
co za tym idzie i praktyka w 
szkole podstawowej. Nauczy­
ciel szkoły średniej, który 
nie zna warunków i możli­
wości szkoły podstawowej, 
traktować będzie swój odci­
nek pracy jako element 
oderwany od całości. Nie bę-
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dzie on wystarczająco orien­
tował się w przyczynach pew­
nych zjawisk dydaktyczno- 
wychowawczych, z którymi 
spotka się po przejściu ucz­
nia ze szkoły podstawowej 
do średniej, a w następstwie 
tego może niewłaściwie usto­
sunkować się do tych zja­
wisk. Nie tylko teoretyczna 
wiedza o rozwoju psychicz­
nym ucznia, ale bezpośrednie 
stykanie się z tymi zjawiska­
mi w czasie całego okresu 
szkolnego, będą bardzo po­
trzebne dla światłego nauczy­
ciela. Przejście całego kursu 
wychowawczego od klasy 
I—XI wskaże nauczycielowi 
właściwości wychowanków i 
trudności, jakie może napot­
kać na poszczególnych szcze­
blach pracy szkolnej.

O potrzebie i znaczeniu 
znajomości szkoły podstawo­
wej przez nauczyciela wypo-. 
wiadają się ci wybitniejsi 
nauczyciele szkół średnich, a 
nierzadko i wykładowcy 
szkół wyższych, którzy uczyli 
niegdyś w szkole podstawo­
wej. Twierdzą oni, 
ta dała im wiele i 
zrozumienie wielu 
wychowawczych, 
przez samo, 
studiowanie 
znać.

Od wielu
sfery społeczeństwa z ZNP 
na czele stawiały żądanie, 
aby nauczyciele szkół, pod­

tylko 
nie

lat

że praca 
ułatwiła 
zjawisk 
których 

teoretyczne 
można po-

postępowe

stawowych otrzymywali, wy­
kształcenie wyższe, gdyż tyl­
ko tacy mogą należycie speł­
nić swoje zadanie, zyskać 
właściwy autorytet i zdobyć 
odpowiednią 
łeczną.

Postulaty 
uzasadniane 
podstawowa 
na jak średnia, a rola, jaką 
ma spełnić w całości wycho­
wania społeczeństwa, nie jest 
niższa od zadań 
nie wyłączając 
tów.

Wykształcenie 
nauczycieli szkół podstawo­
wych — to marzenie tych 
kolegów, którzy uczyli w 
szkole podstawowej, oni bo­
wiem najbardziej odczuwali 
swą dyskryminację. Chcieli z 
tego wyzwolić się, ale przede 
wszystkim chcieli osiągnąć 
należyte przygotowanie w 
swoim zawodzie.

Rozumieli oni dobrze, jakie 
związki przyczynowe zacho­
dzą między ich pozycją spo­
łeczną a • posiadanym wy­
kształceniem. Słusznie rozu­
mowali, że po wyrównaniu 
braków wykształcenia zanik­
ną stopniowo także i inne 
różnice, dzielące ich od nau­
czycielstwa szkół średnich.

Warunki ku temu powoli 
powstają, a tymczasem inne 
jest zdanie o tym przyszłych 
napgzycieli.

pozycję spo-

te były słusznie 
tym, że szkoła 

jest równie waż-

innych szkól, 
uniwersyte-

wyższe dla

W dotychczasowych na­
szych rozważaniach starali­
śmy się wykazać, że teore­
tycznie nie ma w dzisiejszych 
warunkach podstaw do dy­
skryminacji pozycji nauczy­
ciela szkoły podstawowej. 
W życiu codziennym sprawa 
ta nie wygląda jeszcze w ten. 
sam sposób.

Aby wykorzenić przekona­
nie, że nauczyciel szkoły 
podstawowej jest pracowni­
kiem podrzędnego gatunku, 
trzeba będzie jeszcze wielu 
zmian dokonać, a na to trze­
ba czasu. Pionierzy pewnych 
kierunków zawsze są nara­
żeni na wiele trudności, któ­
rych nie spotykają ich na­
stępcy.

Wśród powodów wysuwa­
nych przez absolwentów 
i kandydatów są również ar­
gumenty słuszne. Np. w cza­
sie studiów nikt nie nasta­
wiał ich na pracę w szkole 
podstawowej i tę znają tyl­
ko ze wspomnień własnych 
lub zazwyczaj rzadkich ho­
spitacji w szkole tego typu. 
W przeważającej ilości wy­
padków istotnie tak było i 
do popełnienia tych błędów 
muszą się przyznać profeso­
rowie szkół wyższych. Dla­
czego doszło do tych poważ­
nych uchybień? Trudno na 
to odpowiedzieć. Może dla­
tego, że nie znając warun­
ków pracy szkoły podstawo­
wej nie interesowali się nią, 
a męże i dlatego, że narta-'

wieni na przygotowywanie 
studentów do zadań w szko­
le średniej, nie uważali za 
właściwe zajmować się ty­
pem szkoły prawdopodobnie 
ich zdaniem podrzędnej.

Zastrzeżenia absolwentów 
idą także w tym kierunku, 
że znalazłszy się wśród kole­
gów posiadających niższe 
wykształcenie, nie doznają 
dostatecznych bodźców, aby 
wysuwać się na czoło, skoro 
sam fakt posiadania wyższe­
go wykształcenia i tak sta­
wia ich na pierwszym miej­
scu. Twierdzą oni dalej, że 
do nauczania w szkole pod­
stawowej nie jest potrzebne 
kończenie szkoły wyższej, 
wystarczy bowiem liceum 
pedagogiczne.

Niektórzy absolwenci byli 
poprzednio nauczycielami 
szkoły podstawowej; korzy­
stając z możliwości studiów 
wyższych rozpoczęli je w 
uniwersytetach lub w WSP. 
Otrzymywali w związku z 
tym urlopy płatne lub pełne 
stypendia.

Zapewne różne były bodź­
ce takiego postanowienia: u 
jednych powodem była chęć 
zdobycia wyższego szczebla- 
wykształcenia, u innych być 
może na plan pierwszy wy­
suwała się perspektywa 
awansu społecznego. Otóż 
wśród tej kategorii kończą­
cych studia jest stosunkowo 
duży odsetek broniących się 
przed powrotem do szkoły

(Dokończenie na str. 2)

•> Artykuł niniejszy stanowi 
ciąg dalszy artykułu „Czy na­
prawdę degradacja".

litycznego nadzoru czy też wywierania wpływu 
na samą naukę i wychowanie w szkole. Zresztą 
i samo życie pokazało, iż komitety rodzicielskie 
nie są zdolne do tej pracy i nie wykonują jej. 
Prąca tzw. komisji naukowo-wychowawczych 
była fikcją w większości szkól w mieście, a z re­
guły — na. wsi. (Nic można tu brać pod uwagę 
niektórych szkól w Warszawie czy innych 
ośrodkach uniwersyteckich).

Tendencje ignorowania a nawet przekreślania 
pracy komitetów rodzicielskich w zakresie za­
spokajania potrzeb rzeczowych szkoły nie spot­
kały się z poparciem ani nauczycieli, ani rodzi­
ców.

Po Październiku okazało się, że nauczyciele 
wcale nie są ani zacofani, ani pozbawieni zmy­
słu politycznego. W swej zdecydowanej więk­
szości są bardzo postępowi, szczerze oddani Pol­
sce Ludowej i budownictwu socjalistycznemu. 
Ci niedoceniani i osaczani nauczyciele wypowie­
dzieli się zdecydowanie za demokratyzacją na­
szego życia, za programem VIII Plenum, zaś 
przy wprowadzeniu 
poważna ich część 
w pełni świecką.

A jak zachowali 
wo-wychowawcze i 
szkół?

Niestety, większość z nich nie okazała się zno­
wu taka postępowa, ani uświadomiona'politycz­
nie. Niektóre z nich nie czekając nawet na za­
rządzenie Min. Oświaty wprowadzały naukę re­
ligii do szkół, dopuszczały się nawet wrogich 
wystąpień przeciwko dyrektorom czy nauczycie­
lom niewierzącym, zakłócały normalną pracę 
szkoły itd.

Z tego jasno wynika, iż trzeba w pełni obda­
rzyć nauczyciela zaufaniem, niech będzie gospo­
darzem u siebie w klasie, niech będzie w pełni 
odpowiedzialny za wyniki swej pracy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że rewizji wymaga sa­
ma koncepcja komitetów rodzicielskich. Nic ulega 
żadnej dyskusji, iż pomiędzy szkolą a domem, 
a więc pomiędzy nauczycielami i rodzicami musi 
istnieć najściślejsze współdziałanie i współpraca- 
Tylko jednolite, konsekwentne i harmonijne od­
działywanie tych dwu czynników może dać pozy­
tywne rezultaty. W pracy wychowawczej nie­
zbędne jest wzajemne zrozumienie i pełne zaufa­
nie. Niewątpliwie nauczyciel zdobędzie to zaufa­
nie, znajdzie drogę do tej 
ją sobie ułożyć.

Nie należy organizować 
nad szkołą i nauczycielem 
dziclelskie, różne komisje, czy też zakłady pracy. 
Nie należy także łudzić się nadzieją, że komitety 
rodzicielskie, ściślej — komisje naukowo-wycho- 
wawcze pomogą nauczycielowi w jego pracy 
w szkole. W praktyce bowiem znowu raczej sam 
nauczyciel musi je uczyć, pisać im plany, spra­
wozdania itp. Czynił to dotąd jedynie dlatego, 
że domagały się tego władze nadzorcze.

Co tedy ma być głównym zadaniem komitetów 
rodzicielskich?

Sądzę, że trzy zasadnicze rzeczy:
Pomoc w zaspokajaniu wszelkich potrzeb 
rzeczowych szkoły.
Dopilnowanie wykonania obowiązku szkol­
nego przez wszystkie dzieci.
W możliwie najszerszym zakresie opieka nad 
dziećmi przez szkołę.

Zakres pracy wcale niemały. W związku 
z gwałtownym wzrostem liczby dzieci, które 
mają przyjść do naszych szkól, trzeba do­
starczyć wiele nowych izb, sprzętu, pomo­
cy naukowych itd. Sam nauczyciel i wła­
dze nie rozwiążą powstałych trudności, tu 
potrzebna właśnie pomoc rodziców dzieci. Wie­
my, że poważny procent dzieci nie kończy pełnej 
szkoły podstawowej, że są trudności w wypeł­
nianiu obowiązku szkolnego. Szeroka i wszech­
stronna pomoc komitetów może wydatnie wpły­
nąć na poprawę sytuacji.

Wreszcie pozostaje niezmiernie rozległa dzie­
dzina pomocy dzieciom i młodzieży. A więc ta­
kie sprawy jak dożywianie dzieci, pomoc w za­
kupie odzieży, obuwia, książek i przyborów 
szkolnych, następnie troska o zdrowie dzieci, 
opieka nad sierotami, wreszcie organizacja ko­
lonii letnich czy pomoc w organizacji wycieczek 
i rozrywek dla dzieci i młodzieży itp.

Trzeba więc, by Min. Oświaty zastanowiło się 
nad nowym regulaminem dla komitetów rodzi­
cielskich, przeprowadziło niezbędne korekty 
podyktowane przez samo życie.

Wymaga także pilnego uregulowania, kto właś­
ciwie ma kierować pracą komitetów’, bo jak do­
tąd nic czynią tego w dostatecznym stopniu ani 
władze szkolne, ani komisje oświaty rad naro­
dowych.

Nie jest przy tym pozbawiony pewnej racji 
projekt, by komitety tworzyły własną organizację 
społeczną ze swoim związkiem powiatowym, 
wojewódzkim i ogólnopolskim. Organizacja taka 
na pewno przychodziłaby z większą pomocą 
w pracy komitetom rodzicielskim i nie zgubi­
łaby sprawy w powodzi różnych papierków i ak­
cji. jak to widzimy obecnie na przykładzie wydz. 
oświaty naszych rad narodowych.

nauki religii do szkół znowu 
wypowiedziała się za szkolą

się rodzice, komisje nauko- 
komitety rodzicielskie wielu

współpracy i potrafi

nadzoru politycznego 
poprzez komitety ro-

1.

2.

3.
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Inicjatywa nauczycielska w telewizji Pozycja społeczna nauczyciela szkoły podstawowej
SPRAWA, . którą zamierzam 

poruszyć.. jest ważna, cho­
ciaż jeszcze nie nagląca. Wyma­
ga jednak dość długiego przy­
gotowania ze strony tych, któ­
rzy się nią będą zajmować.

Rozwój telewizji postępuje u 
nas jeszcze w tak wolnym tem­
pie, że nie spostrzegamy, jak 
ważną rolę telewizja może ode­
grać jako nadzwyczaj cenny in­
strument w rękach nauczycie­
la. Każda niemal emisja może 
przecież stać się żywą, atrak­
cyjną. potężnie działającą lek­
cją poglądową.

Zrozumiano to dobrze w tych 
krajach, w których tempo roz­
woju telewizji odbywało się 
równocześnie z rozwojem prze­
mysłowym.

Kilka cyfr wystarczy, aby 
rozwój ten zobrazować. W Wiel­
kiej Brytanii było w 1947 r. — 
14 tys. odbiorników, w 1954 r. 
— 3 min. W Stanach Zjednoczo­
nych w 1947 r. — 33 tys., a w 
1954 r. już 30 min.

A ile jest ich dzisiaj po upły­
wie dwu lat?

W wolniejszym nieco tempie 
rosła ilość telewizorów we 
Francji. Dzięki inicjatywie nau­
czycielstwa stworzono tzw. te- 
le-kluby, liczące po 40—50 
członków. Dzisiaj, jak oblicza­
ją, już około 19 milionów o- 
sób korzysta we Francji z te­
lewizji.

I my również musimy być 
przygotowani na wzrost zainte­
resowania telewizją. Musimy 
się przede wszystkim upewnić, 
czy telewizja istotnie przyczyni 
się do rozwoju kultury i oświa­
ty i nie będzie tamować czytel­
nictwa. samouctwa i pędu do 
dalszego kształcenia. Musimy

SfRDECZNC

Koleżance Kamili Wek- 
ler, nauczycielce Szkoły 
Podstawowej 'w' ŻiębiĆach z 
okazji 70 rocznicy urodzin 
i 50-lecia pracy nauczyciel­
skiej.

Kol. Wekler jest czyn­
nym członkiem ZNP. Cie­
szy sic ona dużym zaufa­
niem wśród dzieci, rodzi­
ców i nauczycieli.

zdać sobie sprawę z tych dzie­
dzin, w których kształcenie 
przy pomocy telewizji, pod kie­
runkiem nauczyciela może być 
najskuteczniejsze. Musimy zba­
dać, czy potrafimy w naszej 
rzeczywistości przyczynić się do 
wzrostu ilości telewizorów w 
miasteczkach i na wsi. Musimy 
rozejrzeć się w możliwościach 
oświatowych programów telewi­
zyjnych. Dziesiątki innych pro­
blemów trzeba będzie rozwią­
zać teoretycznie i przygotować 
się praktycznie do ich realiza­
cji.

Na szczęście możemy liczyć 
na szereg doświadczeń, które 
zostały przeprowadzone w in­
nych krajach od chwili, gdy 
produkcja telewizorów przeszła 
od stadium laboratoryjnego do 
stadium fabrycznego. W do­
świadczeniach tych brały udział 
nie tylko ośrodki telewizyjne, 
nie tylko stowarzyszenia roz­
maitego rodzaju i związki na­
uczycielskie, ale również i czyn­
niki oficjalne, krajowe i mię­
dzynarodowe.

Do najpoważniejszych nnleżą 
doświadczenia w Seattle (USA), 
w Iowa (USA) i w departa­
mencie Aisne (Francja).

DOŚWIADCZENIE 
W SEATTLE

Do ośrodka telewizyjnego 
KING-TV w Seattle doszły alar­
mujące wieści, potwierdzone 
przez rezultaty wielu ankiet, że i 
w związku z rozpowszechnię- i 
niem telewizją — w W: Bryta­
nii i w Stanach Zjednoczonych 
— zmniejsza się zainteresowa- 
nie książką, a tym samym i 
czytelnictwo. Wieści były tak 
alarmujące, że rektor uniwer­
sytetu w Chicago oświadczył: ' 

i .,Widzę zbliżający się czas, w ' 
! którym, z powodu upowszech­
nienia telewizji, naród amery- i 
kański nie będzie już umiał 
ani czytać, ani pisać i żyć bę­
dzie po zwierzęcemu".

Ośrodek telewizyjny KING-TV ' 
w Seattle postanowił dowieść, 
że może być wręcz odwrotnie, 
że telewizja może przyczynić 
się do rozwoju czytelnictwa, je­
śli będzie odpowiednio pokie­
rowana.

W grudniu 1951 r. rozpoczęto na­
dawać specjalną serię emisji dzie­
cięcych. Seria złożona była z 13 e- 
misji, nadawanych w ciągu 13 ty­
godni, w każdy poniedziałek. Au­
torką, a równocześnie 1 lektorką 
emisji, była Gloria Chandler. Oto 
jak się zabrała do pracy.

Na ekranie ukazuje się grupa sie­
dzących dzieci odwróconych ple­
cami do widzów. Otaczają one swo­
ją nauczycielkę, która uśmiechając 
się. do nich olwiera książkę leżącą 
na kolanach i zaczyna czytać. Jest 
to jakieś nowoczesne opowiadanie 
znanego autora amerykańskiego. 
Równocześnie, na dalszym planie 
otwiera się duża, barwna, ilustro­
wana księga z. kartą tytułową: 
..Przygody w telewizji”. „Był so­
bie raz...”

Po stronicach tej olbrzymiej kslę- 
kl wędruje dziwacznie ubrany Ben- 
jaminek Scribble, wyimaginowana 
postać amerykańskiego Koszałka- 
Opaika. Pomaga nauczycielce, wy­
ręcza ją w opowiadaniu i pokazuje 
przesuwające się obrazy. Zna on 
wszystkich autorów, czytał wszyst­
kie książki. Taki Jest początek e- 
misjl. Nauczycielka czyta książkę, 
a przed oczyma dzieci przewijają 

. się na dużej księdze obrazy llu-

I strujące czytany tekst. W pew­
nych chwilach milknie głos nau­
czycielki 1 już tylko obrazy prze- 

| mawiają do wyobraźni dzieci. Tak 
■ trwa kilka minut. Powoli obrazy 
zaczynają zamazywać się 1 znikać, 
a w pokoju słychać dźwięczny i 
miły glos nauczycielki czytający 
dalszy ciąg opowiadania.

Druga część emisji poświęcona 
Jest pewnego rodzaju zgadywance. 
Na filmie przesuwają się sceny ze 
znanych powszechnie ksia.żek dzie­
cięcych. Dzieci mają odgadnąć 1 
napisać na karteczce imię postaci 
widzianej na filmie, nazwisko au­
tora książki 1 tytuł książki. Wresz­
cie mają napisać na karteczce, dla­
czego książka im się podobała.

Rezultat był natychmiastowy. 
.Już po drugiej emisji biblioteki 
publiczne w Seattle wypoży­
czyły wszystkie egzemplarze 
książek, o których wspomniano 
w telewizji, a po trzeciej — 
zabrakło ich nawet w księgar­
niach, po czwartej — księgar­
nie były zmuszone sprowadzić 
większą ilość egzemplarzy oma­
wianych książek.

Sukces ten należy oczywiście 
przypisać w dużej mierze cza­
rującemu niemal działaniu sa­
mej autorki — Glorii Chandler. 
Niewątpliwie nie mniej przy­
czynił się do sukcesu świetnie 
dobrany temat, a częściowo 
także niebywale staranna i po­
mysłowa realizacja.

W każdym razie był to suk­
ces, który skutecznie podważył 
rozpowszechnioną tezę, że te- 
lewizja wyruguje całkowicie 
książkę.

Nie dając się porwać zbyt 
optymistycznym perspektywom 
roztaczanym przez ośrodek tele­
wizyjny KING-TV w Seattle, 
nie ulegając również ponurym 
przepowiedniom wypływającym 
z rezultatów niektórych ankiet. ' 
należy stwierdzić, że telewizja' 
może przyczynić się do wzrostu 
czytelnictwa, jeżeli do widzów 
przyjdzie z odpowiednim pro­
gramem. Program ten wi­
nien się liczyć z potrzebami i 
możliwościami odbiorcy oraz z 
pedagogicznym i dydaktycznym | 
podejściem do publiczności. To­
też przy jego opracowaniu mu­
si współdziałać również i nau­
czyciel znający nie tylko pro­
blemy wychowawcze, ale i pro­
blemy telewizji.

DOŚWIADCZENIE IOWA 
STATE COLLEGE

Ludność wielu miasteczek a- 
merykańskich złożona jest z 
mieszkańców rozmaitej narodo- i 
wości: Anglików, Irlandczyków', ' 
Niemców. Francuzów, Włochów, 
Żydów, Polaków, Chińczyków, 
Niemców, Jugosłowian, Węg-i 
rów, Persów, Syryjczyków itp. 
Jest to konglomerat tak różno­
rodny, że trudno o wspólny ję­
zyk, trudno o zorganizowanie 
zbiorowego współżycia, -a> cóż 
dopiero mówić o.. zorganizować, 
niu życia kulturalnego w mia­
steczku.

W stanie Iowa jest wiele ta­
kich miasteczek. Uniwersytet 
„Iowa State College" postano­
wił wnieść nieco życia kultural­
nego i oświatowego w te śro­
dowiska, których jedyną wspól­
ną cechą jest pogoń za zarób-I 
kiem. I

| Na uniwersytecie powstał o- 
| środek telewizyjny obsługujący 
około 600 tysięcy mieszkańców. 
Ośrodek ten nadaje dziennie 
w ciągu jedenastu godzin roz­
maite emisje. Organizuje on 
stale dyskusje na temat tych 
emisji i dzięki nim oraz współ­
pracy naukowców rozwinął cala 
technikę badawczą przebiegu i 
rezultatów dyskusji.

Jednym z najbardziej Interesują­
cych doświadczeń badawczych zor­
ganizowanych przez Iowa State 
College była seria emisji nadawa­
na poi ogólnym tytułem: „Cale 
miasto o tym mówi”. Pragnieniem 
organizatorów było wywołać przy 
pomocy tych emisji żywiołową dys­
kusję wśród mieszkańców, tak aby 
„cale miasto mówiło” o sprawach 
ogólnych interesujących jego mie­
szkańców. Program realizowany by! 
przy współudziale mieszkańców i 
nadawany „na żywo”. Mieszkańcy 
mówią tam o swoich sprawach, 
stają przed kamera, dyskutują, 
sprzeczają się. a nawet głosują, jeśli 
chodzi o rozwiązanie jakiegoś pro­
blemu, takiego np. jak uporządko­
wanie ulicy lub znalezienie miejsca 
pod budowę gmachu dla straży 
pożarnej.

„Gdyśmy po raz pierwszy przy­
byli do Cambridge, wioski liczącej | 
snu mieszkańców, w której na po-1 
rządku dnia stanęła sprana budo­
wy szkoły, zauważyliśmy, że cala 
ludność odnosiła się do tej sprawy 
z zupełną obojętnością. Z taką 
samą obojętnością odnosiła się 
również i do innych spraw, które 
powinny były ją interesować. W 
ciągu kilku tygodni zauważyliśmy 
olbrzymią zmianę. Ludzie po raz 
pierwszy zaczęli mówić o innych 
sprawach aniżeli zarobki i zaku­
py, zaczęli dyskutować, mówić swo­
bodnie, wysuwać własne propozy­
cje, wskazywać środki na pokry­
cie potrzeb. Nastrój ten nie zmie­
nił się nawet po zaprzestaniu na­
dawania tej emisji. Byliśmy świad­
kami kolektywnych wysiłków dla 
zrealizowania budowy tej szkoły. 
Mogliśmy stwierdzić, że naprawdę 
„Całe miasto o tym mówiło”!... 
Takimi słowami zakończyli reali­
zatorzy tej emisji sprawozdanie o 
swojej pracy.

Również i z tego doświad­
czenia nie należy wyciągać po­
chopnie zbyt optymistycznego 
wniosku. Można jednak z całą 
pewnością stwierdzić, że tele­
wizja jest w stanie rozbudzić 
zainteresowanie niektórymi 
sprawami społecznymi, a prze­
de wszystkim przyczynić się do 
realizacji szeregu konkretnych 
zamierzeń społecznych o zna­
czeniu lokalnym. W tym celu 
musi jednak program telewi­
zyjny opracować bardzo do­
kładny i obszerny plan działa­
nia. Również i w tej pracy nie 
można się obejść bez udziału 
nauczyciela, bez udziału organi­
zacji nauczycielskiej, bez jej 
współpracy i pomocy.

Możliwości ożywienia życia 
kulturalnego miasteczek i wsi 
na całym świecie zainteresowa­
ły taką organizację międzyna­
rodową jak UNESCO. W 1952 r. 
podczas Konferencji i.PafjLskie.:, 
zaproponowała ona państwom 
będącym jej członkami zorga­
nizowanie badań nad skutecz­
nością szerzenia oświaty wśród 
dorosłych przy pomocy telewi­
zji. Doświadczenia takie miały 
przeprowadzić dwa państwa. 
Jednym z wybranych kandyda­
tów była Francja.

EDMUND SEMIL

(Dokończenie ze sir. 1)

podstawowej. Przejmują się 
oni uczuciowo niewesołą, ich 
zdaniem, perspektywą powro­
tu i w zapamiętaniu twier­
dzą, że raczej pójdą do in­
nej pracy, aniżeli mieliby 
wracać tam, skąd wyszli 
przed czterema laty. Nie 
wspominają o tym, że w sto­
sunku do szkoły podstawo­
wej mają pewne zobowiąza­
nia, że przecież zyskali wy­
kształcenie, a państwo płaci-, 
ło im pobory tak, jakby nor­
malnie pracowali, względnie 
dawało im stypendia, wystar­
czające na pokrycie najważ­
niejszych kosztów utrzyma­
nia.

Wypowiedzi zależą w pew­
nym stopniu także od pocho­
dzenia ich autorów. Większy 
żal za czasowa utratę stano­
wiska nauczyciela szkół śred­
nich odczuwają pochodzący 
ze sfer robotniczo-chłopskich, 
nadmieniając, że w tym wy­
padku zawiedliby nadzieje 
rodziców, którzy tak cieszyli 
się myślą awansu społeczne­
go ich syna. Są to zapewne 
względy uczuciowe, ałe i z 
tym liczyć się należy.

Jest zupełnie mylne 
mniemanie, że nauczycielowi 
szkoły podstawowej nie jest 
potrzebne wyższe wykształ­
cenie przedmiotowe i pedago­
giczne. Nauczyciel uczący ja­
kiegoś przedmiotu nawet na 
szczeblu początkowym powi­
nien mieć nie tylko pełny za­
kres wiedzy w tym kierun­
ku, ałe także powinien po­
siadać wiadomości nie prze­
dawnione. To, że uczniowie 
jego przyswajają sobie wie­
dzę przedmiotową na niż­
szym poziomie, w żadnym 
wypadku nie może być jed­
noznaczne z tym, iż będzie 
ona nader uproszczona, a w 
niektórych wypadkach także 
nie bardzo ścisła. Nauczyciel 
w pełni wykształcony przed­
miotowo i pedagogicznie w 
każdym wypadku nauczy ina­
czej i lepiej niż jego kolega, 
który ucznia przewyższa tyl­
ko szczeblem wykształcenia 
średniego.

Trudno określić ściśle, 
gdzie w szkole podstawowej 
kończy się nauczanie o cha­
rakterze fragmentarycznym i 
popularyzatorskim, do której 
klasy uczniowie myślą w spo­
sób odpowiadający ich niż­
szemu stopniowi rozwoju 
umysłowego, a kiedy ich spo­
sób myślenia odpowiada za­
sadom logiki i zaczyna na­
bierać cech myślenia nauko­
wego.

Jesteśmy skłonni twierdzić, 
że właściwie od najwcześniej­
szych lat winno się ucznia- 
stopniowo wdrażać do naj­
bardziej logicznego i nauko­
wego sposobu myślenia, nie 
przekraczającego jego możli­
wości rozumowania na tym 
poziomie.

Do tego może przysposobić 
i przyzwyczaić tylko nauczy­
ciel, który sam osiągnął pod 
względem rzeczowym poziom 
odpowiadający ostatnim wy­

nikom tej wiedzy, a z dru­
giej strony teoretycznie i 
praktycznie operujący sposo­
bem naukowego myślenia. 
Nie chcemy twierdzić, że dy­
plom magisterski w każdym 
wypadku daje gwarancję te­
go, ale jesteśmy przekonani, 
iż nauczyciel w pełni wy­
kształcony może i powinien 
wymaganiom tym w zupeł­
ności odpowiadać.

Nauczyciel szkoły podsta­
wowej posiadający wyższe 
wykształcenie w dziedzinie 
przedmiotowej i pedagogicz­
nej jest do pewnego stopnia 
przygotowany do prowadze­
nia potrzebnych badań nau­
kowych w zakresie swego 
przedmiotu oraz w ogóle badań 
pedagogicznych i dydaktycz­
nych. W każdej szkole znaj­
dzie on materiał do obser­
wacji nad młodzieżą, jednak 
w szkole podstawowej dziec­
ko ulega tylu zmianom, zja­
wiska wychowawcze są tak 
różnorodne, że chyba nigdzie 
nie znajdzie badacz tyle 
wdzięcznego materiału do ob­
serwacji.

Obserwacje i badania prze­
prowadzają tu ludzie nauki, 
wiele cennych przyczynków 
dostarczyli sami nauczyciele 
tych szkół. Cóż za wspaniała 
byłaby sytuacja, gdyby pra­
cownik naukowy, a równo­
cześnie nauczyciel tej szkoły, 
przez długi okres czasu w 
warunkach zupełnie natu­
ralnych, a więc nie stwarza­
jąc sztucznych sytuacji, lecz 
tylko obserwując codzienne 
życie i prace uczniów, pro­
wadził badania nad interesu­
jącymi go zagadnieniami. 
Zdaje się, że w szkole pod­
stawowej, w jej wprost mo­
zaikowo różnorodnych sy­
tuacjach, znajduje się niewy­
czerpana studnia wszelkich 
materiałów, czekających na 
stwierdzenie, uporządkowanie 
i ujęcie wyników w formy 
naukowe.

Z drugiej strony ci nauczy­
ciele, którzy choćby ■ w naj­
skromniejszym zakresie zaj­
mą się pracą badawczą, win­
ni spotkać się nie tylko z 
formalnym uznaniem, lecz i 
z daleko idącą pomocą. Win­
ni oni mieć możność nawią­
zania stosunków z badaw­
czymi ośrodkami uniwersy­
teckimi i innymi, aby nie 
wyczerpywać się w pracy dy­
letanckiej, lecz znaleźć się w 
obrębie pracy fachowo kiero­
wanej. Ze strony władz z 
kolei tacy nauczyciele po­
winni znaleźć poparcie finan­
sowe i — w wypadkach 
szczególnie cennych — re­
dukcję godzin pracy.'

Najtrudniejsze, choć wyda­
wałoby się najprostsze, zja­
wiska psychiczne u dzieci 
klas początkowych, wszelkie­
go rodzaju trudności pedago­
giczne i dydaktyczne spoty­
kane na tym szczeblu nau­
czania są opracowane w lite­
raturze naukowej na podsta­
wie trwających zazwyczaj 
krótko badań i obserwacji. 
Zapewne jeszcze bardziej do­
kładnie wyglądałyby wyniki 
prac prowadzonych przez 
stałych nauczycieli posiada­

jących ku temu odpowiednie 
przygotowanie naukowe. Je­
żeli ktoś twierdzi, że z nad­
miaru wiedzy mógłby się nu­
dzić w szkole podstawowej, 
przyjąć to można z pobłażli­
wym uśmiechem. Jeśli tylko 
nauczyciel taki zechce zająć 
się opracowaniem zjawisk, z 
którymi spotyka się w trak­
cie swojej codziennej szkol­
nej pracy, to nie tylko nu­
dzić się nie będzie, ale na­
tknie się na tak interesujące 
zagadnienia, że pochłoną go 
cne bez reszty, przekona się 
równocześnie, że dotychcza­
sowe jego wykształcenie nie 
jest nadmierne.

Warunki bytowe sprawia­
ją, że każdy kto tylko nieco 
wychyli głowę ponad prze­
ciętną danego zawodu — czy 
chce — czy nie chce jest posu­
wany prawie automatycznie 
na szczebel wyższy, a to z 
powodu braku kwalifikowa­
nych pracowników na danym 
odcinku. Niech jednak zapeł­
nią się luki, niech szkoła 
podstawowa zostanie obsa­
dzona nauczycielami o wyso­
kim wykształceniu, niech ci 
nauczyciele zaczną wykazy­
wać się pracą pod względem 
jakości odpowiadającą ich 
kwalifikacjom, a powoli bę­
dzie zanikała różnica między 
pozycją nauczycieli jednego 
i drugiego typu szkoły.

Jak z naszych rozważań 
wynika, niechęć do pracy w 
szkołach podstawowych, spo­
tykana u kończących szkoły 
wyższe, nie jest uzasadniona 
w całej rozciągłości i niektó­
rych uprzedzeń należałoby 
się już wyzbyć. Szkoła pod­
stawowa nie powinna być 
kopciuszkiem, ale winna sta­
nowić zarówno ■ważne ogni­
wo w całokształcie działalno­
ści szkoły w ogóle, jak i fun­
dament, na którym opiera 
się dalsze kształcenie i wy­
chowanie, a wyniki końco­
we są w wielu wypadkach 
zależne od dobrej podbudo­
wy, którą jest właśnie szko­
ła podstawowa.

Dyskryminacja pozycji nau­
czyciela szkoły podstawowej 
była następstwem jego ni­
skiego wykształcenia, nie­
wielkich poborów i skromnej 
pozycji społecznej, wyzna­
czonej przez niesprawiedliwy 
ustrój polityczny.

Cenne wydawnictwo
BIBLIOGRAFIA WYCHOWA­
NIA FIZYCZNEGO ze szcze­
gólnym uwzględnieniem potrzeb 
nauczyciela i szkoły za rok 
1953 — Poznań, Pedagogiczna 
Biblioteka Wojewódzka rok 
1956.

Pod redakcją doc. dra Zdzi­
sława Grota ukazało się nie­
zmiernie pożyteczne wydawnic­
two pod- powyższym tytułem. 
Jest to bibliografia wszystkich 
pozycji dotyczących zagadnie­
nia wychowania fizycznego w 
szkole za rok 1953. Są tu wy­
mienione i omówione wszyst­
kie pozycje książkowe, cza­
sopisma i oddzielne artykuły

Czasy te minęły, idziemy 
zdecydowanie ku lepszemu i 
mimo najróżnorodniejszych 
trudności dojdziemy zapewne 
do tego, że wszyscy nauczy­
ciele szkół ogólnokształcą­
cych będą posiadali wy­
kształcenie wyższe.

Zanim to nastąpi, należy 
powoli nie tylko oswajać 
kończących studia wyższe z 
możliwością pójścia do pra­
cy także i w szkole podsta­
wowej, ale należy ich facho­
wo do tego przygotowywać. 
Zarówno w zakresie naucza­
nia pedagogiki, jak i przede 
wszystkim praktyki pedago­
gicznej należy uwzględnić 
szkołę podstawową, a wtedy 
odpadnie jeden z czynników 
odstraszających.

Zupełnie realnie liczyć na­
leży się z tym, że również 
warunki bytowe i kultural­
ne v.’ kraju ulegną poprawie, 
zmieni się stopniowo opinia 
społeczeństwa o stanowisku 
nauczyciela szkoły podsta­
wowej. inteligencja wiejska 
(lekarze, dentyści itp.) prze­
stanie patrzyć na nauczycie­
la z góry, co wyniknie z rze­
czywistego poprawienia jego 
warunków materialnych i z 
wyrównania poziomu wy­
kształcenia, a wtedy zagad­
nienie, którym w tej chwili 
interesujemy się, przestanie 
istnieć.

Oczami romantycznej wy­
obraźni widzimy czas, Kiedy 
na wsi przed gospodą nie bę­
dą wystawać gromadki zata­
czających się pijaków, często 
nieletnich, kiedy nazajutrz 
po uroczystym dniu święta 
państwowego murawa nie 
będzie usiana szkłem potłu­
czonych butelek; kiedy łaź­
nia będzie w każdej wsi. a 
prąd o normalnym napięciu w 
każdej izbie. Wtedy wiejski 
nauczyciel z doktoratem bę­
dzie ubiegał się o to, by mu 
oddano do prowadzenia pierw­
sze klasy szkolne od I do IV, 
wymagające większego mi­
strzostwa niż nauczanie w 
klasach licealnych. Wtedy 
będzie cenił sobie i cieszył 
się obcowaniem z tymi cza­
rującymi istotami, w któ­
rych naiwność spojrzenia na 
świat łączy się z narodzina­
mi wczesnego myślenia nau­
kowego.
Prot dr Z. MYSŁAKOWSKI 

dotyczące wymienionych zagad­
nień.

Całość obejmuje 273 'pozycje, 
które podzielone fachowo na 
poszczególne • działy dają nau­
czycielowi i działaczowi oświa­
towemu doskonały przegląd te­
go wszystkiego, co ukajało się 
w naszej prasie i na półkach 
księgarskich w ciągu roku 1953. 
■Spodziewać się należy, że i 
inne lata zostaną w ten sam 
sposób opracowane, co stano­
wić będzie źródło wiedzy dla 
każdego, komu na sercu leży 
tak niezmiernie ważne zagad­
nienie rozwoju fizycznego- i 
zdrowia przyszłych nokoleń.

M. KRAWCZYK

PODEJMUJĄC po tych 
rozważaniach wstępnych 
określenie stosunku pe­

dagogiki socjalistycznej do 
pedagogiki burżuazyjnej, po­
dejmujemy przede wszyst­
kim sprawę stosunku do 
tzw. nowego wychowania.

Ruch pedagogiczny, mia­
nem tym określany, miał w 
XX wieku bardzo duże zna­
czenie, wyrażając się w bo­
gatej i różnorodnej teorii, 
jak również i w licznych 
próbach szkół eksperymen­
talnych. Główne tendencje 
tego ruchu wymierzone by­
ły przeciw tradycyjnej szko­
le i przeciw tradycyjnemu 
systemowi wychowania i 
nauczania; nowa pedagogika 
chciala być pedagogiką „wy­
chodzącą od dziecka”, peda­
gogiką nauczania i wycho­
wania „na miarę”, pedagogi­
ką swobody i twórczości 
dziecięcej, pedagogiką trak­
tującą dziecko jako podmiot 
wychowania, a nie jako je­
go przedmiot.

Nowe szkoły próbowały 
zmieniać program nauczania, 
organizować naukę łączną, 
zastępować, system klas ze­
społem pracowni, łączyc 
nauczanie z pracą ręczną, 
organizować artystyczną dzia­
łalność dzieci, dostosowywać 
tok nauczania do ich zainte­
resowań i do indywidual­
nych możliwości. Odpowied­
nikiem tych prób ekspery­
mentalnych stawała się teoy 
ria, odsłaniająca swoistość 
psychiki dziecięcej, samoist­
ny rytm jej rozwoju, rolę 
popędów i potrzeb w życiu 
człowieka, znaczenie , pod­
świadomości, możliwość su- 
blimowania instynktów itd.

Nowe wychowanie nie by­
ło kierunkiem jednolitym, 
chociaż jego zasadnicze hasła 
były wspólne dla wielu jego 
odmian. Hasła te wprowa­
dzały w dyskusje pedago­
giczne wielkie ożywienie, a 
walka nowego wychowania 
ze starą szkołą musi być 
uznana za najważniejszy fakt 
dziejów wychowania pierw- 
szej' połowy XX .wieku, na­
wet jeśli się pamięta o tym, 
iż społeczny zasięg wpływów 
nowego wychowania wcale 
nie był tak wielki. Trady­
cyjne systemy szkolne i tra­
dycja pedagogicznej rutyny 
opierały mu się zwycięsko, 
co nie przeszkadzało jednak, 
iż w naukach pedagogicznych 
i w dyskusjach pedagogicz­
nych zasady nowego wycho­
wania stanowiły ognisko 
najżywszych i najpłodniej­
szych sporów.

Jak należy określać stosu­
nek pedagogiki socjalistycz­
nej do tego obozu? Wiado­
mo, że był on w ostatnich 
czasach przedmiotem gwał­
townej i całkowitej kryty­
ki, odrzucającej w całości 
jego zasady. Pedagogikę tę 
oskarżano o pajdokrację i 
pedologię, o niszczenie sa­
mych podstaw wychowania, 
o likwidację systemu szkol­
nego, o podcinanie autoryte­
tu nauczyciela, o niwe­
czenie systematycznego wy­
kształcenia itd. Traktowano 
nowe wychowanie jako za­
maskowaną obronę interesów 
burżuazji polegającą na tym, 
by niszczyć system klasowo- 
lekcyjny i wymagania syste­
matyki naukowej w progra­
mach nauczania. Przeciwsta­
wiano wizjom „szkoły twór­
czej” szkołę tradycyjnego 
typu, w której nauczyciel 
jako „centralna figura” 
wprawia w ruch umysły 
dzieci w oparciu o jednako­
wy dla wszystkich program, 
wyrażający system współ­
czesnej wiedzy, szkołę, w 
której stopień i egzamin ma­
ją szczególne znaczenie wy­
chowawcze i dydaktyczne.

Czy słuszna była ta kry­
tyka i to przeciwstawienie? 
Sprawa nie od dziś budzi 
zastrzeżenia. Wielu pedago­
gów zastanawiało się od 
dawna, czy słusznie aprobuje 
się szkołę tradycyjną prze­
ciw „nowej szkole” i czy to 
wynika z zasad socjalistycz­
nej pedagogiki? Czy rzeczy­
wiście pedagogika socjali­
styczna może nawiązywać 
do Herbarta, ale musi. się 
przeciwstawiać Dewey’owi?

Niepokojąca siła tego py­
tania, oznaczonego symbo­
licznymi nazwiskami, była 
tak wielka, iż podejmowano 
wielokrotnie próby przeko­
nania, iż szkoła socjalistycz­
na tylko pozornie powtarza 
tradycyjny model szkoły 
„starej", atakowanej tak sil­
nie przez ruch nowego wy­
chowania, ale że w istocie 
swej jest to już zupełnie in­
na szkolą. Starano się prze­
konać, iż w szkole tej reali­
zuje się wszystkie piękne 
zasady „nowego wychowa­
nia”, a więc zasadę samo­
dzielności i odpowiedzialno­
ści ucznia, zasadę zaintereso­
wań, zasadę indywiduali­
zacji nauczania, opiekę nad 
twórczością dziecięcą, spo­
łeczne współdziałanie itd. 
tylko, że się to realizuje w 
inny sposób i w innych for­
mach, niż zalecali to teore­
tycy nowego wychowania i

Prawdy i błędy tzw. nowego wychowania
bez błędów, które popeł­
niali.

Ta chęć pokazania „szkoły 
starej” jako „szkoły nowej” 
świadczy o zrozumieniu waż­
ności problematyki wysunię­
tej przez ruch nowego wy­
chowania, ale prowadzi na 
manowce mistyfikacji. Trud­
no twierdzić, aby nasza 
szkoła w minionym okresie 
miała rzeczywiście jakiekol­
wiek cechy tego typu pracy 
szkolnej, jakiego domagało 
się wychowanie. Ani nasze 
programy, ani nasze pod­
ręczniki, ani metody naucza­
nia, ani zespół pomocy szkol­
nych, ani przerost ocen i 
egzaminów, ani likwidacja 
robót ręcznych i rysunków 
wcale o tym nie świadczą.

Po co więc stwarzać misty- 
fikatorskie złudzenia? Je­
śli rzeczywiście z zasad pe­
dagogiki socjalistycznej nie 
wynika konieczna obrona 
starego systemu pracy szko­
ły, jeśli — a tak jest na­
prawdę — wynika z nich po­
stulat głębokiego odnowienia 
tego systemu, powinniśmy tę 
pracę odnowicielską podej­
mować rzeczywiście i w ca­
łym zakresie, a nie w spo­
sób deklaratywny i pozorny. 
Odpowiedzmy krytycznie, 
bez zakłamania, czy nasza 
szkoła realizuje zasadę 
wszechstronnego rozwoju 
dziecka, czy realizuje zasadę 
samodzielnej pracy umysło­
wej dziecka, czy realizuje 
zasadę indywidualizacji pro­
cesu nauczania i jego uspo­
łecznienia? Odpowiedź będzie 
negatywna.

Skoro zaś nie umiemy 
realizować tych — a także 
i wielu innych — postula­
tów nowego wychowania, 
uznawanych także i przez 
nas za słuszne, to dlaczego 
tak wrogo i obojętnie usto­
sunkowywać się mamy do 
różnorodnych prób ich reali­
zowania, dlaczego tak zaro­
zumiale i dogmatycznie ma­
my bronić naszego systemu 
postępowania dydaktyczne­
go? Czyż nie jest nieporozu­
mieniem twierdzić, iż szkoła 
socjalistyczna jest tam, gdzie 
nauczyciel stawia wiele sto­
pni i przeprowadza częste 
egzaminy, a nie tam, gdzie 
rozwija samodzielną, twór­
czą pracę umysłową dzieci? 
Czyż nie jest nieporozumie­
niem twierdzić, iż szkoła so­
cjalistyczna jest tam, gd;ie
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egzamin polega na losowaniu 
pytań, a nie tam, gdzie po­
lega na inteligentnej, zindy­
widualizowanej rozmowie? 
Czyż nie jest nieporozumie­
niem twierdzić, iż szkoła so- 
cjal! styczna jest tam, gdzie 
wszyscy uczniowie muszą się 
uczyć tego samego i w tym 
samym tempie, a nie może 
być tam. gdzie indywiduali­
zuje się ten proces? Czy rze­
czywiście laboratorium szkol­
ne niweczy same podstawy 
socjalistycznej szkoły?

Listę takich pytań można 
by znacznie przedłużyć. Są 
one wyrazem słusznych nie­
pokojów i wątpliwości. Sy­
stem pracy naszych szkół 
winien być poddany kry­
tycznej analizie i rewizji. 
Ostatnio rozpoczyna się pe­
wien ruch w tym kierunku. 
Ale jest on jeszcze bardzo 
nieśmiały. Słuszne hasło: 
„bliżej dziecka” nie wyszło 
poza slogan sierpniowych 
konferencji. Hasło odnowie­
nia systemu nauczania przez 
związek teorii z praktyką, 
opracowane naukowo w za­
kresie nauk ścisłych, nie zstą­
piło jeszcze w życie. Hasło 
indywidualizacji i uspołecz­
niania procesu nauczania 
znajduje się dopiero w fazie 
przełamywania oporów nie­
chęci i obaw. Hasło rozwija­
nia twórczej postawy dziecka 
w zakresie umysłowym i ar­
tystycznym staje się dopiero 
przedmiotem badań. Hasło 
wiązania nauczania z życiem, 
z środowiskiem, z zadaniami 
społecznymi nie jest jeszcze 
w ogóle formułowane.

A przecież te właśnie ha­
sła powinny wyznaczać przy­
szłość naszej szkoły, te wła­
śnie hasła stanowią samą 
treść socjalistycznej szkoły, 
jako instytucji, która ma 
przygotowywać ludzi do ro­
zumnego i odpowiedzialnego 
uczestnictwa w pracy zespo­
łowej i w demokratycznym 
samorządzie, do kulturalnego 
organizowania życia, do roz­
wijania wielorakich możli­
wości własnych i otoczenia. 
Podejmując pracę nad reali­
zacją tych haseł powinniśmy 
mniej sztywno i zarozumiale 
cenić dotychczasowe formy 
działania, powinniśmy śmie­
lej podejmować próby roz­

wiązywania zadań pedago­
gicznych w nowy, twórczy 
sposób. Ruch nowego wy­
chowania dostarcza w tym 
zakresie wielu podniet.

Podkreślamy to słowo: 
podniet. Nie chodzi bowiem 
wcale o wzory, ale właśnie 
o podniety. I tu dochodzimy 
do drugiego kręgu spraw. 
Wskazując na konieczność 
walki z szablonem i rutyną, 
walki z tym wszystkim, co 
stare i przestarzałe w na­
szym systemie dydaktycz­
nym, walki o autentyczną 
realizację ważnych zasad dy­
daktycznych i wychowaw­
czych nie opowiadamy się 
wcale po stronie akceptacji 
haseł „nowego wychowania” 
w całości. Widząc ich war­
tość w posuwaniu naprzód 
teorii i w odświeżaniu prak­
tyki, widzimy również ich 
ograniczenia i błędy.

Nie sądzimy wcale, by 
współczesna pedagogika so­
cjalistyczna miała się wzo­
rować na „nowym wychowa­
niu”. Sądzimy tylko, iż może 
i powinna z jego doświad­
czeń skorzystać, i to skorzy­
stać bardziej niż z jakiegokol- 
wiek innego prądu pedagogi­
ki burżuazyjnej. Wyciągając 
te korzyści powinna iść wła­
sną drogą.

Jakie są zasadnicze różni­
ce między pedagogiką socja­
listyczną a ruchem „nowego 
wychowania?”

Dotyczą one przede wszyst­
kim koncepcji człowieka. 
Zwolennicy nowego wycho­
wania pojmują człowieka ja­
ko istotę wyposażoną w 
określone popędy i potrzeby, 
istotę, której rozwój prze­
biega pod wpływem we­
wnętrznego parcia owych 
popędów i potrzeb, co powo­
duje konflikty ze światem 
otaczającym, którym można 
zapobiegać metodą subli- 
macji lub przystosowania. Z 
naszego punktu widzenia za­
sadniczym elementem w pro­
cesie rozwoju człowieka jest 
kulturalno-społeczny świat 
obiektywny; świat ten znaj­
duje się w rozwoju i w. każ­
dej teraźniejszości walczy 
w nim to, co nowe z tym, 
co stare; wychowanie jest 
rozwijaniem podmiotu xa 

sprawą Jego uczestnictwa w 
tym świecie, za sprawą jego 
wyboru z pomiędzy sprzecz­
nych sił teraźniejszości jej 
siły postępu.

Gdy nowe wychowanie 
pojmuje kulturalne i spo­
łeczne środowisko ludzi ja­
ko teren ujścia lub zahamo­
wania ich wewnętrznych sił, 
jest ono dla nas zasadni­
czym, konstytutywnym ele­
mentem ich rozwoju. Wy­
chowanie nie jest procesem 
subiektywnego wzrostu, któ­
ry daje się ująć w katego­
rie twórczego pędu i przy­
stosowania. Wychowanie jest 
procesem przechodzenia pod­
miotu przez świat przedmio­
towy, aby w ten sposób 
wzbogacać siebie w toku 
udziału w przekształcaniu 
tego świata. Dlatego to, o 
ile w obozie nowego wycho­
wania podejmuje się często 
analogie rozwoju człowieka 
1 rozwoju rośliny, wykorzy­
stuje się wielkie koncepcje 
organicznej ewolucji, zarów­
no w jej ujęciach spence- 
rowskich, jak i bergsonow- 
skich, to dla nas podstawo­
wą tradycją filozoficzną w 
pojmowaniu człowieka i je­
go rozwoju jest tradycja 
marksowska, która precyzuje 
problem alienacji i jej prze­
zwyciężenia.

Tradycja ta wskazuje, iż 
świat kulturalno - społeczny, 
aczkolwiek tworzony przez 
ludzi, uzyskuje w ich oczach 
niezależność i staje się dla 
nich fetyszem, któremu słu­
żą aż do własnej zatraty; 
zdemaskowanie tego złudze­
nia, powołanie ludzi do 
działalności mającej prze­
kształcać same podstawy ich 
społecznego życia tak, aby 
alienacja tego rodzaju prze­
stała istnieć, oznacza wejście 
na drogę swobodnego rozwo­
ju sił ludzkich dzięki pano­
waniu nad przyrodą i spo­
łeczeństwem.

Ta zasadnicza różnica w 
pojmowaniu człowieka po­
ciąga za sobą wszystkie in­
ne. Nowe wychowanie nie 
precyzuje ideałów ani wzo­
rów wychowawczych, nie 
określa przyszłości, w którą 
wchodzić będą wychowanko­
wie; traktuje pracę wycho­
wawczą jako obsługę bieżą­
cych potrzeb życia dziecka i 
jego „funkcjonalnego” roz­
woju. Taktyka ta opiera się 
na przeświadczeniu, iż takie 

„teraźniejszościowe" wycho­
wanie jest równocześnie naj­
lepszym przygotowaniem wy­
chowanka do przyszłości. 
Ten punkt widzenia był i 
na zachodzie ostatnio podda­
wany krytyce. Kierunek pe­
dagogiczny, zwany tam „re- 
konstrukcjonizmem” wskazy­
wał, iż program nowego wy­
chowania jest programem 
odpowiadającym okresowi 
liberalizmu w życiu gospo­
darczym świata i że nie za­
spokaja wymagań okresu 
gospodarki planowej.

Zgadzamy się z tą kryty­
ką, aczkolwiek formułujemy 
ją znacznie radykalniej. W 
warunkach społeczeństwa 
kapitalistycznego nowe wy­
chowanie ma do wyboru 
albo drogę utopijnej ucieczki 
z życia, albo drogę oportu- 
nistycznego przystosowania 
do jego wymagań. W wa­
runkach społeczeństwa bu­
dującego socjalizm chcemy, 
aby wychowanie przygoto­
wywało do udziału w tym 
budownictwie, to znaczy do 
udziału w przekształcaniu 
życia. Dlatego nie możemy 
nie zarysowywać przyszłości, 
nie możemy nie stawiać 
ideałów. Nie wyrzekając się 
opieki nad kształtowaniem 
teraźniejszości dziecka, nie 
meżemy nie wiązać jej z 
określonymi perspektywami 
przyszłości.

Podobnie jak w stosunku 
do przyszłości różnimy się 
również i w stosunku do te­
raźniejszości. Zasadnicza kon­
cepcja nowego wychowania 
polega w tym zakresie na 
przekonaniu, iż proces roz­
woju dziecka jest procesem 
zaspokajania potrzeb i po­
pędów, przy czym chodzić ma 
najbardziej o usuwanie prze­
szkód i trudności w tym 
procesie zatówno zewnętrz­
nych, jak i wewnętrznych. 
Zorganizowanie terenu ujścia 
dla potrzeb i popędów tak, 
aby mogły się one wyłado­
wywać i sublimować zara­
zem, miało być głównym za­
daniem wychowawcy. Nato­
miast apele do woli i świa­
domości wychowanka powin­
ny być zaniechane: nie mo­
gą one niczego zdziałać, a 
mogą zaszkodzić rodząc opo­
ry, kompleksy, zahamowania.

Z naszego punktu widze­
nia sprawy przedstawiają się 
inaczej. Nie przecząc, iż po­
pędy i potrzeby są ważnym 
składnikiem życia jednostki, 
nie sądzimy, iż rozwój oso­
bowy jest identyczny z bu­
dowaniem wolnej drogi dla 
nich. Sprawa okazuje się 

bardziej skomplikowana, gdy 
się zważy, iż potrzeby i po­
pędy człowieka są uwarun­
kowane historycznie i spo­
łecznie i że zarówno ich siła 
w życiu jednostki, jak i ich 
charakter oraz kierunek, w 
jakim poszukują zaspokojeń, 
zależy w wielkim stopniu od 
społecznej sytuacji człowie­
ka i jego działalności. Z 
pewnością wewnętrzne kon­
flikty psychiczne — jak to 
uwydatniano — warunkują 
współżycie i pracę dzieci; 
ale istnieje również zależ­
ność odwrotna: sposób zor­
ganizowania współżycia i 
pracy decyduje o postawie 
psychicznej. Nie możemy do­
strzegać tylko tego, jak lu­
dzie z racji' swych „kłopo­
tów wewnętrznych” niszczą 
swe stosunki z innymi i swą 
pracę; nie możemy sądzić, 
iż jedynie psychologiczna 
terapia mająca uleczyć ich 
z tych kłopotów naprawia 
wszystko inne. Ta naprawa 
przychodzi również z przeła­
mania kręgu subiektywizmu, 
z oddania się obiektywnej 
rzeczywistości, z działania, 
które pochłania i które dzię­
ki temu osłabia doniosłość 
wewnętrznych konfliktów i 
zadrażnień.

Wiąże się z tym skompli­
kowana sprawa samodziel­
ności i twórczości dziecka. 
Nie możemy tej sprawy uj-_ 
mować jedynie jako swobod­
nego rozwoju sił ani jako 
metody terapii wewnętrznej. 
Musimy w tej dziedzinie wi­
dzieć drogę jednostki przez 
kulturalno-społeczną rzeczy­
wistość obiektywAą. Nie po­
pełniając błędu przytłoczenia 
dziecka tą rzeczywistością 
jako celem i normą, nie mo­
żemy popełniać błędu pole­
gającego na jej zlekceważe­
niu. Rozwój dziecka doko­
nywa się za sprawą trudne­
go, wymagającego wysiłku 
dorastania do tej rzeczywi­
stości. I nie chodzi tu tylko 
o funkcjonalne ćwiczenie sił, 
chodzi o rzeczywiste etapy 
rozwoju osobowości przez 
ten udział. Jak sprawić, aby 
żywość, twórczość, cieka­
wość, aktywność dziecka nie 
były odrywane od obiektyw­
nego świata społeczno-kultu­
ralnej rzeczywistości i nie 
rozpraszały się w dowolności 
subiektywizmu, w niezdy­
scyplinowanej grze sił i upo­
dobań, ale aby wiązane z 
tym światem nie ulegały je­
go przemocy — oto nasze 
ważne pytanie.

Artykuł ten stanowi clag dal­
szy artykułu prof. Suchodolskie­
go w poprzednim numerze.
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D y skutuj m y

Czas uprzątnąć nasze podwórko Uwagi o wychowaniu
PRZED kilkoma miesiącami 

grzebiąc w stosie odrodzo­
nej już prasy, która — nawia­
sem mówiąc — stała się dla 
wielu nauczycieli przysłowio­
wym Chlebem codziennym, 
natrafiłem na ciekawy artykuł, 
gdzie . między innymi dowie­
działem się, że zepsutą maszy­
nę powinni naprawiać ci, któ­
rzy ją zepsuli. Od tamtego 
czasu minęło wiele radosnych 
i obfitujących w przeróżne 
wydarzenia dni. Jestem głę­
boko przekonany, że każdy 
prawdziwy nauczyciel nauczył 
się. w tych dniach dziesiątki 
razy więcej niż wtedy, gdy 
przez długie godziny wpatrywał 
się w martwe wyrazy skryp­
tów — katechizmów, których 
treść nie zawsze trafiała do 
jego świadomości. Ostatnie 
miesiące były dla większości , bawię przed sankcjami czeka- 
ludzi naszego zawodu okresem 
szczególnie trudnym. Niejeden 
z nas pamięta dobrze dni, 
kiedy to oszołomiony, pozba­
wiony instrukcji „po linii” i 
„na czasie”— do których przy­
wykł — musiał stać przed 
grupą młodych oskarżycieli i 
odpowiadać na wiele mądrych 
pytań. Zdarzało się, że często 
nie umieliśmy odpowiadać i to 
w dużej mierze wpłynęło na 
szykany, które tu 
miały miejsce.

Kielich goryczy, 
przyszło wychylić, 
nas. Rozgrzeszeni 
łeczeństwo stanęliśmy wspól­
nie z nim, a w bardzo wielu 
wypadkach w jego czołówce, 
do walki z przeszkodami na 
naszej drodze do i 
Zaczęła się u nas 
naprawa olbrzymiej 
Do tej pracy stanęli 
Ci, co ją świadomie 
świadomie psuli. Prawdę mó­
wiąc to psuliśmy ją wszyscy, 
z tą tylko różnicą, że jedni _ .
czynili to z przekonania, l w biurokratyczne piórka, 
a inni dla chleba. Pierw- j 
si byli rozkazodawcami, a dru-1 
dzy ślepo posłusznymi wy­
konawcami tej niby „peda­
gogicznej” roboty. Świadomość 
błędów minionego okresu ka­
żę nam w imię socjalizmu u- 
czynić wszystko, aby rozpoczę­
ta naprawa nie była tylko po­
wierzchowna, lecz by została 
doprowadzona do końca.

Do tej historycznej naprawy 
jako pierwsi stanęli zawsze o 
fiarni robotnicy. W zakładach 
pracy zaczęto wymiatać śmieci 
i często wywozić je na symbo­
licznych taczkach. Wśród tego 
masowego 
ków tu i 
prywatne 
kiem czego 
bagażem 1 
nieraz rzeczy wartościowe. Ła­
dowano, ale nie wywieziono.

Sądzę, że nadszedł już czas 
uprzątnięcia naszego, nauczy­
cielskiego podwórka. Dużo się. 
dziś mówi o ' nauczycielach, o 
krzywdzie, jaka im w ostat­
nich latach została wyrządzo­
na. Zastanawiam się często — 
kto nam do licha tę krzywdę 
wyrządził? Chyba nie będzie­
my posądzać o to jedynie le­
gendarnego już doktora Fau­
la? Wydaje mi się, że to, co 
nas dzisiaj spotyka, jest po­
tężnym uderzeniem powraca­
jącej fali spowodowanej wła­
śnie przez nas samych. Bo 
trudno jest uwierzyć w to. 
że ktoś zmuszał kogoś do wy­
pisywania kłamstw w podręcz­
nikach lub układania mało- 
wartościowych programów na­
uczania. Przeciwnie, za taką 
robotę dobrze płacono, a wśrór 
nas — na nieszczęście — jest 
wielu karierowiczów. Nie zmu­
szano również nikogo do 
suwania na przeróżnych 
ferencjach dzikich 
sków, które „jednomyśl­
nie” aprobowaliśmy i bez 
względu na ich społeczną war­
tość wprowadzaliśmy w życie 
Wielu ludzi umiało wykorzy­
stać sytuację. Wiedzieli oni, 
co trzeba robić, aby otrzymać 
awans. A kiedy ich mianowa-

no kierownikami szkół, dyrek-1 niech ustąpią, niechaj uwolnią 
torami czy wizytatorami, wte- swoje miejsca dla innych, le- 
dy do pustych czerepów ude- pie.j przygotowanych. Mamy w 
rżała przysłowiowa woda z 
sodą. O wychowaniu i naucza­
niu niezbyt wiele wiedzieli. 
Trzeba jednak było jakoś speł­
niać urzędową misję. Robili 
to, na co było ich stać. Nie­
którzy nawet w czasie wizy­
tacji przyglądali się wyrazowi 
twarzy wizytowanych i często 
jakiś grymas wystarczał im, 
aby przy nazwisku uczciwego 
człowieka postawić znak zapy­
tania. Mając takich pasterzy 
nie mogliśmy być dobrymi na­
uczycielami. Nic więc dziwne­
go, że kiedy dzieci domagały 
się szeregu wyjaśnień i zrywa­
ły kłamliwe slogany, którymi 
obwieszaliśmy warsztaty na­
szej pracy — my często w o-

liśmy na odgórne zarządzenia. 
! Nasza kochana, we wszystkich 
: niesławnych akcjach wyróźnia- 
. jąca się „góra” co wtedy robi­
ła? Nie nadeszły do nas żadne 
„po linii”, i „na czasie”, nikt w 
tych gorących dniach nie do­
dał nam otuchy chociażby dro­
gą radiową. Należy przypusz­
czać, że ci, którzy poprzednio 
najwięcej krzyczeli, w gorą­
cych chwilach utracili zdolność 
mówienia. A może trzymali się 

I kurczowo swoich biurek i my- 
jaki wtedy ! śleli o tym, aby w nowych 
nie załamał warunkach ich nie utracić? Wy- 

kogo obrażam, 
myśleć inaczej.

się, że nadszedł 
wnikliwie i mą-

ówdzi'

przez spo

sócjalizmu. 
generalna 
machiny.

i nie tylko
■ czy pod-

baczcie, jeśli 
ale nie mogę

Wydaje mi 
już czas, aby 

: drze przyjrzeć się wszystkim 
trybom i trybikom naszej ma- 

| chiny pedagogicznej, aby to, 
co jest „miękkie", możliwie 
szybko wymienić. Tych „peda­
gogów”, którzy poza wieloma 

i już przebrzmiałymi sloganami 
niewiele wiedzą o •wychowa­
niu i nauczaniu, który obrośli 

, po- 
| winniśmy poddać egzaminom. 
Niechaj zobaczą swoje braki 
i szybko je uzupełnią lub

tśrenie wielu mądrych, posia­
dających wieloletnią praktykę 
nauczycieli. Trzeba trochę ro­
zejrzeć się. Władze szkolne nie 
zawsze o tych ludziach wie­
dzą. Wynika to z faktu, że 
nie znają terenu, że pojęcia, 
jakie sobie ukształtowały o 
podlegających im placówkach 
i ludziach opierają w wielu 
wypadkach jedynie na sprawo­
zdaniach nie zawsze uczciwych 
kierowników i 
szkół.

I jeszcze jedna 
kaw jestem, jak 
zapatrują na gospodarkę tzw. 
„godzinami nadliczbowymi” i 
kierowniczymi etatami w in­
ternatach, które 
wają w rękach 
szkół lub kogoś 
Czy kierownik 
jednocześnie pełnić 
kierownika internatu, a 
mieć dwa etaty i dwa dodatki 
funkcyjne? Czy kierownik 
szkoły może dowolnie — bez 
zasięgnięcia opinii Rady Peda­
gogicznej — dzielić czynno 
ści dodatkowe, biorąc przy tym 
lwią ich część dla siebie? W 
terenie, niestety, dzieją się ta­
kie cuda i wydaje mi się, że 
temu trzeba jakoś zaradzić. 
Dotychczas z „braku” odpo­
wiedniej ilości „odpowiednich” 
ludzi tolerowano takie fakty, 
ale teraz... 
możliwości 
wszystkim 
rych swego 
opuszczenia
Nie bądźmy jednak zbyt po­
chopni w przyjmowaniu wszel­
kiego rodzaju karierowiczów 
powiedzmy im otwarcie, że 
kiepscy z nich nauczyciele, a 
dla takich w naszych szere­
gach nie może być miejsca. 
Nie zaśmiecajmy i tak już nie­
zbyt czystego podwórka.

STANISŁAW SZMAGAJ
Wieniec - Zdrój

dyrektorów

sprawa. Cie- 
się koledzy

często spoczy- 
kierowników 

z ich bliskich?
szkoły może 

funkcję 
więc

Dajmy szerokie 
powrotu tym 

nauczycielom, któ- 
czasu zmuszono do 
umiłowanej pracy.

7 ASTANÓWMY się nad ge- 
neralnymi niedostatkami 

naszego systemu szkolnego w 
dziedzinie wychowawczej, kon­
frontując je z zasadniczymi po­
trzebami doby współczesnej.

Naszą szkołę cechuje niewąt­
pliwie przerost intelektualizmu. 
Na domiar złego jest to inte- 
lektualizm wypaczony, gdyż 
występujący w formie werba- 
lizmu, dogmatyzmu; intelektua- 
lizm prawie całkowicie oderwa­
ny od praktycznego działania.' 

Intelektualizm kultywowany 
w naszym systemie szkolnym 
wiąże się głównie z forytowa- 
niem pamięci i zdolności wer­
balnych, Realnym wykładni­
kiem tych zjawisk jest powo­
dzenie szkolne uczniów. Jaki 
typ uczniów osiąga w naszych 
szkołach powodzenie? Są to 
przeważnie uczniowie o pojem­
nej i gotowej pamięci, odzna­
czający się uzdolnieniami słow­
nymi. Istotne wartości moral­
ne. cechy charakteru nie posia­
dają na ogół w naszych szko­
łach zbyt dużego ciężaru ga­
tunkowego.

Innym ważnym mankamen­
tem naszego systemu dykta- 
tyczno-wychowawczego jest in­
dywidualistyczna technika pe­
dagogiczna, szczególnie w pro­
cesie nauczania i w ocenie 
wiadomości uczniów. Technika 
powyższa pozostaje w sprzecz­
ności z 
nia i z 
strój u, 
nostką 
zgodnej
ze społeczeństwem 
humanizację życia, 
ry osobowe, jakie 
charakteru są kultywowane w 
naszych szkołach? Należą do 
nich: posłuszeństwo, uległość, u- 
miejętność przystosowania się, 
postawa biernego, pozbawionego 
niepokoju konsumenta wiedzy.

Indywidualizm dominujący w 
naszym systemie szkolnym jest 
ściśle sprzężony z hipertrofią 
intelektualizmu, z niedocenia­
niem wartości moralno-społecz- 
nych. Podstawową formą dzia­
łalności młodzieży jest nauka.

postulatem uspołecznie- 
potrzebami 
w którym 
wyrasta 
i twórczej

naszego u- 
przed jed- 

konieczność 
współpracy 
i walki o
Jakie wzo- 

właściwości

Poważny niepokój i zasadnicze 
zastrzeżenia może budzić fakt, 
że ta forma z reguły nie tyl­
ko sprzyja formowaniu posta­
wy społecznej, lecz utrwala, a 
niekiedy nasila postawę indy­
widualistyczną. Wyniki w nau­
ce są przeważnie jedynie spra­
wą osobistą ucznia, a nie spra­
wą żywotną jakiejś grupy ucz­
niów lub zespołu klasowego.

Nauczanie we współczesnej 
szkole nie sprzyja na ogół 
kształtowaniu postawy społecz­
nej, tworzeniu się moralnej od­
powiedzialności za wspólną pra­
cę. Technika indywidualnej o- 
ceny nauki wyzwala z jednej 
strony rywalizację i zawiść 
między uczniami, a z drugiej 
strony stwarza warunki formo­
wania się różnych destruktyw­
nych wychowawczo procesów 
społecznych, np. fałszywej so- 

j lidarności, podpowiadania itp.
Trzecim wreszcie istotnym 

niedostatkiem naszego systemu 
wychowawczego jest izolacja 
lub słaby związek szkoły z rze- 

i czywistymi nurtami życiowymi. 
Kontrowersja między wycho- 

l waniem przygotowującym a 
wychowaniem uczestniczącym 
musi być niewątpliwie roztrzyg- 
nięta na korzyść tego ostatnie­
go. Wychowanie uczestniczące 
będzie miało rację bytu jedy­
nie wówczas, gdy szkoła prze­
stanie być izolowaną wyspą w 
społeczeństwie i gdy wrośnie w 
nie stając się jego żywotną 
tkanką.

placówkom wychowania poza­
szkolnego. Można proces wy­
chowania jakoś kawałkować i 
rozbijać, zmieniać proporcje na 
niekorzyść szkoły, wysuwać su­
gestie, że rzeczywiste kolekty­
wy kształtują się poza życiem 
szkolnym. Będzie to jednak u- 
nik wobec trudnych zagadnień. 
Trzeba stać twardo na gruncie 
słusznych założeń o szkole — 
jako głównym ogniwie w syste­
mie instytucji wychoicawczych, 
o nauczaniu — jako podstawie 

। wychowania. I w granicach 
tych słusznych założeń należy 
rozstrzygać konkretne zagad­
nienia i antynomie wychowaw­
cze.

Hipertrofię intelektualizmu 
w naszej szkole można zwal­
czać poprzez właściwie pojęte 
kształcenie politechniczne. Wid­
mo indywidualizmu powinno 
być wypłoszone ze szkół przez 
należycie zorganizowane wycho­
wanie kolektywne. Działalność 
kolektywu nie może zasklepiać 
się w murach szkolnych, musi 
ona wyjść poza szkołę i objąć 
te dziedziny, przez które prze­

pływają istotne nurty współ­
czesnego życia.

czynienia porząd- 
ówdzie załatwiano 
porachunki, skut-

> razem ze zbędnym 
ładowano na taczki

wy- 
kon- 

wnio-

Jawne czy tajne rozprawy dyscyplinarne

Każda rzetelna i wnikliwa 
analiza procesu wychowawcze­
go musi się mniej lub więcej 
liczyć z zasygnalizowanymi 
wyżej zjawiskami i sprzecznoś­
ciami tkwiącymi organicznie w 
strukturze naszego systemu 
szkolnego, w przeciwnym wy­
padku analiza będzie abstrak­
cyjna, powierzchowna i zawie­
szona w powietrzu. Tezy wy­
chowawcze opracowane przez 
A. Kowalczewską („Głos Nau­
czycielski" nr 3, 4) nie uwzględ­
niły w dostatecznym stopniu 
realnych warunków życia szkol­
nego, nie uwydatniły sprzecz­
ności między tymi warunkami, 
a potrzebami społecznymi i za­
sadami współżycia ludzkiego.

Niemniej jednak trzeba zde­
cydowanie bronić stanowiska, 
że podstawową formą działal­
ności dziecka jest nauka. W 
zakresie wychowania kolektyw­
nego należy oczyścić przedpole 
z różnych chwastów, które wy­
rosły u nas na jałowej glebie 
naszego rodzimego dogmatyz- 
mu. Trzeba zwalczać wszelkie 
przejawy absolutyzacji kolekty­
wu oraz różne przerosty rygo­
ry styczno-uniformistyczne.

Orbitą swych wpływów no­
wa szkoła 
całokształt 
a nie jak 
tylko nikłe 
wej szkole 
społeczne muszą być ekwiwa­
lentne z wartościami intelektu­
alnymi. Takie są bowiem po­
trzeby bieżących dni, gdy o- 
grom zła j spustoszeń moral­
nych przeszłości trzeba wy­
przeć i wyrównać intensyfika­
cją wychowania moralno-spo- 
łeeznego.

powinna objąć 
osobowości ucznia, 
to było dotychczas 
jej wycinki. W no- 

wartpści etyczno-

lił okres od 15 marca do końca 
roku szkolnego.

W ten sposób okres piórwszj' 
trwałby trży miesiące, drugi 
trzy i pól (ze względu na ferie 
— faktycznie trzy ..mióśiącć), 
trzeci zaś okres trzy miftsiące, 
licząc do 15 czerwca.

Szczególnie ważny jest okres 
ostatni, gdy należy bardzo wni­
kliwie sprawdzić stan wiedzy 
ucznia za cały rok szkolny. 
Przy takim podziale nauczyciel 
będzie mógł pracować bardziej 

piacy nauczycielstwa, ri uauu spokojnie i systematycznie, 
jest skontrolować wiedy, jakość : gzczegóinie jest ważne, by kia- 

| sy maturalne miały dluzszy o- 
Istatni okres. Nauczyciele oprócz 
! oficjalnego programu muszą 
przecież powtarzać materiał z 
___ _________ Dotychczas czy­
nimy to kosztem najwyższego 
wysiłku nerwowego. Spokojne 
tempo pracy (II i ostatni okres) 
— to umiejętna gospodarka ®- 
nergią ludzką — czynnik waż­
ny, by zachować w dobrym 
zdrowiu szerokie rzesze star­
szych, wytrawnych pedagogów.

5) Ważnym argumentem, prze­
mawiającym za wprowadzeniem 
trzech okresów, jest, jeśli cho­
dzi o gospodarkę siłami ludzki­
mi, możliwość zredukowania 
pracy biurowej (dzienniki, ka­
talogi ocen), możliwości zredu­
kowania setek tysięcy sesji „kla­
syfikacyjnych i związanych z 
nimi statystycznych (mało o- 
biektywnych) przygotowań.

6) Proponujemy w połowie 
drugiego okresu wprowadzić o- 
bowiązkowe „wywiadówki" — 
zebrania rodzicielskie:

7) Nauczycielstwo odciążane 
od wielu zbędnych prac (w wy­
padku podziału roku szkolnego 
na trzy okresy) 
poświęcić więcej 
kształcanie się.
giczne mogą więc stać się tere­
nem pracy pedagogicznej we 
właściwym tego słowa znacze­
niu, nie zaś zespołem do opra­
cowywania „stopni".

8) Przytoczona powyżej argu­
mentacja pozwala przypuszczać, 
że nowy podział roku szkolne­
go stanie się pożyteczny dla 
młodzieży i nauczycielstwa.

NA Radzie Pedagogicznej Szko­
ły Ogólnokształcącej stop­

nia licealnego TPD VIII w War­
szawie został wysunięty przez 
kol. J. Ryttera projekt podziału 
roku szkolnego na trzy okresy, 
zamiast jak dotychczas na czte-

W dyskusji poparto projekt 
następującymi argumentami:

1) Praktyka wykazała, że dru­
gi okres jest zbyt krótki, toteż 
pod. koniec okresu zaznacza się 
nasilenie gorączkowego tempa 
pracy nauczycielstwa. Trudno i

Ą RTYKUŁ Kol. Henryka 
" * Porusiewicza, omawiający 
sprawę Okręgowych Komisji 
Dyscyplinarnych, zamieszczony 
na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego" nr 4 z dnia 20 stycz­
nia br. — jest pierwszym wy­
drukowanym głosem porusza­
jącym zagadnienie tzw. „dyscy- 
plinarek".

Jedynym dotychczasowym 
źródłem, z którego czerpią swą 
mądrość Okręgowe Komisje 
Dyscyplinarne, są „Przepisy 
służbowe nauczycieli", opraco­
wane przez Wilanowskiego, 
Wójcika i Buczkowskiego.

Ponieważ jednak źródło to z 
powodu stosunkowo małej ilo­
ści nakładu wysycha, z dużym 
prawdopodobieństwem można 
twierdzić, że wielu jest człon­
ków komisji, którym zarządze­
nia tak o komisjach dyscypli­
narnych, jak i o postępowaniu 
dyscyplinarnym przeciwko nau­
czycielom są nieznane.

Mamy już nówą ustawę o 
prawach i obowiązkach nauczy­
cieli; zarządzenia wykonawcze 
do tej ustawy są w trakcie o- 
praco wania. Pożądanym było­
by, ażeby były wydane w ta­
kim nakładzie, by dotarły do 
każdej szkoły.

A teraz co do pracy samej 
komisji. Wydaje się, że dobrze 
byłoby, gdyby władze central­
ne rozpisały rodzaj ankiety, w 
której przewodniczący Okręgo­
wych Komisji przesłaliby swoje 
uwagi, spostrzeżenia, wątpliwo­
ści i zapytania.

Zadaniem władzy byłoby po 
zebraniu materiału udzielić 
zbiorowych normatywnych wy­
jaśnień.

Odprawa —o której wspomi­
na autor wymienionego na
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wstępie artykułu — byłaby 
istotnie bardzo celowa. Wspól­
na wymiana uwag, spostrzeżeń 
ustrzegłaby od niejednego błę­
du, rozwiązałaby niejeden za­
wiły problem i usunęła niedo­
ciągnięcia.

A niedociągnięcia są; oto 
najdrastyczniejsze: wdrożone
dochodzenie dyscyplin arae cią- ' 
gnie się miesiącami. Nauczyciel' 
przez cały ten czas jest zawie-1 
szony. Prócz cierpień moralnych 
f>onosi straty materialne, po­
nieważ ma ograniczone uposa­
żenie. Po 5 miesiącach przepro­
wadzona rozprawa całkowicie 
rehabilituje obwinionego. A 
przecież, gdyby aparat wyko­
nawczy był bardziej uczulony 
na zagadnienia dyscyplinarnej 
odpowiedzialności, można by za­
pobiec tym kilkumiesięcznym 
moralnym cierpieniom oszczer­
czo oskarżonego nauczyciela.

Albo: świadek składa pisem­
ne zeznanie w czasie dochodze­
nia wstępnego. Wezwany na 
rozprawę dyscyplinarną, zezna- 
je przed komisją coś wręcz 
przeciwnego pomimo uprzedze­
nia o odpowiedzialności za zło­
żenie fałszywego zeznania. Po­
mimo ostrzeżenia, że fałszywe 
zeznanie jest przestępstwem 
przewidzianym w kodeksie 
karnym — konsekwencje w 
stosunku do wymienionych 
świadków nie są wyciągane. 
Przeoczenie, czy zlekceważenie 
nie powinno mieć miejsca, 
szczególnie gdy fałszywie ze­
znającym świadkiem jest nau­
czyciel.

Albo: toczy się rozprawa dy­
scyplinarna. Obecni są miej­
scowi obywatele — chłopi, cie­
kawością przygnani przypadko­
wi widzowie. Czy słusznie? Czy 
rzecz dopuszczalna? Przecież to 
odpowiedział ność wyłącznie 
służbowa. Co będzie z autory­
tetem tego nauczyciela w śro­
dowisku?

A teraz zagadnienie — „czy 
otworzyć drzwi?"

Tu powinni wypowiedzieć siłę 
bezpośrednio zainteresowani 
nauczyciele, ci, którzy stale z 
z racji zajmowanego stanowiska 
czy pełnionej funkcji mają 
styczność z komisją i uczestni­
czą w rozprawie oraz masy 
nauczycielskie.

Najprawdopodobniej więk­
szość tych, którzy chociażby 
raz uczestniczyli w tej mimo 
wszystko „łaźni" dla nauczy­
ciela, powie: jednak nie otwie- 

1 rać drzwi!
Przeważająca ilość przewi­

nień nauczyciela, za które 
powiada dyscyplinarnie, to 
stosowanie kary fizycznej 
stosunku do uczniów.

Praca nauczyciela — to jak- 
i że często „orka na ugorze". Je- 
. śli w tej swojej ciężkiej pra­

cy zostanie wytrącony z rów- 
' nowagi i popełni wykroczenie, 

czy prócz tego, że odpowiada 
dyscyplinarnie za swój błąd — 

• musi być wystawiony pod prę- 
■ gierz opinii publicznej przez 
. otwarcie drzwi sali rozpraw?

Raczej nie. Kto raz widział i 
wczuł się w położenie zupełnie 
złamanego, nie umiejącego atę 
bronić obwinionego, który ma

za sobą wiele lat nienagannej 
pracy — ten powie: nie.

Autorowi poruszonego za­
gadnienia jawności rozpraw 
chodzi o ■ Wykazanie, że komisje 
dyscyplinarne są nie tylko na-, 
rzędziem kary, ale i oczyszcza- . 
ją nauczyciela z niesłusznych 
zarzutów, oraz stanowią pewne­
go rodzaju „memento" dla sze­
rokich mas nauczycieli.

Czy nie byłoby wobec tego 
racjonalne, żeby władze szkolne 
zapoznały bliżej kierowników 
wydziałów oświaty PP i MRN 
z zagadnieniem komisji dyscy­
plinarnej, a ci na konferen­
cjach nauczycielskich poinfor­
mowali szerokie masy nauczy­
cielskie o zakresie pracy oma­
wianych komisji; wachlarz 
występków jest szeroki — o- 
gół nauczycielstwa faktycznie 
nie orientuje się. jakie są kwa­
lifikacje przewinień.

Tych kilka uwag dołącza się 
do poruszonego zagadnienia w 
głębokiej trosce o dobro spra­
wy.

Niesposób się zgodzić z au­
torką, że: „Cele j metody wy­
chowawcze muszą być dostoso­
wane do wyżej wymienionych 
zasad współżycia ludzkiego i do 
faz rozwojowych dziecka". To 
jest symplifikacja problemu 
wychowania, oderwanie proce­
su wychowawczego od jego 
realnego podłoża, na którym 
rozwija się. Każda metoda 
wychowawcza jest potrójnie 
dostosowana do ogólnych ce­
lów i zasad, do materiału 
(dziecko) oraz do relanych wa­
runków (aktualna struktura sy­
stemu szklonego).

Proces wychowania w toku 
nauczania nie wyczerpuje się 
w granicach samych tylko tre­
ści nauczania. Zagadnienie od­
powiednich form nauczania (np. 
organizacja zespołów uczniow­
skich; sprzyjających wychowa­
niu moralno-społecznemu jest 
niezmiernie żywotną sprawą 
dla nauczyciela, jeśli przyjmie- 
my, że istotnie 
wania spoczywa

ciężar wycho- 
na szkole.

od-

MARIA SEKRETA

pozbawiać jej 
i wychowaw-

Można , szkolę ] 
istotnych funkcji 
czych i przekazywać je różnym
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Staraniem Kierownictwa Szkoły I Wydziału Zdrowia w Bystrzycy 
w lutym br. otwarto przy Szkole Podstawowej w Lądku Zdroju 
Gabinet Dentystyczny, z którego korzysta około 1 000 dzieci ze 

szkoły podstawowej, licealnej I przedszkola.

Dyskutujmy nad programami

W BIEŻĄCYM roku szkolnym 
wprowadzono nowe pro­

gramy do klas I—IV szkół 
podstawowych. W związku z 
tym programem, zaczynają pa­
dać głosy krytyki (patrz „Głos 
Nauczycielski" nr 6, z 6 lutego 
1957 r).

W przyszłym roku szkolnym 
mają wejść do szkól nowe pro­
gramy dla klas V—VII. Pro­
jekty tych programów nie są 
znane szerokiemu ogółowi nau­
czycielstwa, chociaż były w ca­
łości czy w części (jak program 
języka polskiego) ogłoszone w 
czasopismach przedmiotowych. 
Nie rozwinęła się nad nimi 
dyskusja, a w każdym razie 
nie była to dyskusja ani po­
wszechna, ani wyczerpująca. 
Programy zaś, które nie przej­
dą przez taką dyskusję, mogłyby 
spaść na nauczycielstwo wła­
ściwie niespodziewanie, a to w 
każdym razie nie byłoby dobre 
dla naszej szkoły.

Wprawdzie w chwili obecnej, 
gdy powstał w Ministerstwie 
Oświaty Departament Progra- 
mowo-Metcdycmy i przejął lub 
przejmuje od Instytutu Peda-

gogiki przygotowane opracowa­
nia, istnieją niewątpliwie duże 
trudności z ich publikowaniem, 
ale z drugiej strony jest też 
szczególnie dogodna okazja wy­
wołania żywej dyskusji: nad­
chodzący Zjazd Oświatowy.

Komisje Reformy Programów 
i Metod Nauczania pracują nie­
co po omacku, nie mając ściśle 
wytyczonych spraw i nie dy­
sponując konkretnymi materia­
łami. Tymczasem komisje te z 
całą pewnością powinny prze­
de wszystkim bardzo dokładnie 
przeanalizować projekt progra­
mów dla klas V—VII; progra­
my bowiem klas I—IV wystar­
czy poddać krytyce, a co do 
programów klas VIII:—XII — 
wysunąć szereg postulatów.

Jeżeli nowy program ma być 
naprawdę wprowadzony w

■ przyszłym roku szkolnym do 
I klas V—VII, to nie możną 
i zwlekać, lecz jak najszybciej 
trzeba dostarczyć projekty pro­
gramów do rąk nauczycielstwa, 
aby rozbudzić pełną, wyczerpu­
jącą dyskusję.

JAN KULT A

ZBIGNIEW ZABOROWSKI

pracy i zakres wiadomości ucz- j 
niów, szczególnie w licznych 
klasach. W wypadku 40-osobo- j 
wego zespołu, przepytanie dwu-1 
krotne każdego ucznia z takich , . ,.h:PBłvf.h 
przedmiotów jak: fizyka, che- uoiegijcn.
mia, matematyka — staje się 
zagadnieniem. Uczniowie są po­
woływani lub sami zgłaszają się 
do odpowiedzi, częstokroć do­
słownie w ciągu ostatnich go­
dzin przed sesjami klasyfikacyj­
nymi.

2) Taki stan rzeczy prowadzi 
do fikcji, oceny, są mało obiek­
tywne, wpro-wadzają w błąd sa­
mego nauczyciela, rodziców i 
ucznia. Są one jednak brane 
cod uwagę przy promowaniu do 
klas następnych.

3) Doprowadza on do możli­
wości spekulowania tempem 
Drący (a raczej nieróbstwem!) 
u części młodzieży. Doświadcze­
ni wychowawcy wiedzą 
mowach w sensie: „w 
szym okresie mogę nie 
wać, w drugim zaś nie 
się wysilać, gdyż przecież moż­
na zlikwidować oceny niedo­
stateczne w trzecim i czwartym 
okresie". Możliwości takiej spe­
kulacji paczą charaktery, a nau­
czycielstwo otrzymuje z klasy 
do klasy częstokroć promowa­
nych na podstawie „ocen", nie 
zaś rzetelnych wiadomości.

4) Rada Pedagogiczna przed­
stawia Ministerstwu Oświaty 
projekt podziału roku szkolnego 
na trzy okresy za pośrednic­
twem „Głosu Nauczycielskiego", 
na którego lamach mogliby się 
wypowiedzieć w tej sprawie 
nauczyciele z całej Polski.

Przypuszczalny podział wy­
glądałby następująco: I okres 
od 1 września do 1 grudnia, II 
okres od 1 grudnia do 15 marca,

o roz- 
pierw- 
praco- 
warto

będzie mogło 
czasu na do- 

Rady Pedago-

RADA PEDAGOGICZNA 
SZK. OG. TPD-VIII 

Warszawa

Rozpocząć nareszcie demokratyzację szkoły
Y^ODNYM zastanowienia jest . 
’* fakt, że walka o demokra­

tyzację szkoły nie rozpoczęła 
się, mimo że tyle czasu minęło 
od VIII Plenum. Milczą w tej 
sprawie władze i, niestety, mil­
czą najbardziej w tym zainte­
resowani nauczyciele, którzy, 
zdając sobie chyba sprawę z 
wielkich korzyści uczciwej de­
mokratyzacji życia szkoły, cze­
kają może na „odgórne" zała­
twienie.

„Głos Nauczycielski" powi­
nien zapoczątkować jak naj­
rychlej szeroką dyskusję na 
temat jak najdalej posuniętej 
demokratyzacji szkoły, wyja­
śnić gruntownie cel i znacze­
nie tego zagadnienia w życiu 
szkoły, jej wpływ na proces 
nauczania. wychowania oraz 
organizację życia codziennego 
szkoły a nade wszystko zachę­
cić najszersze masy nauczyciel­
skie do omówienia tej sprawy 
na łamach „Głosu" oraz w po­
szczególnych ogniskach na te­
renie całego kraju.

Jedyne uwagi tyczące w sen­
sie zresztą ogólnym demokraty­
zacji umieścił „Głos" w nrze 50 
z dnia 9.XII.56 r. w artykule 
„Potrzeba samorządu szkolne­
go", w którym kol. Jędraszko 
wykazał potrzebę zdemokraty­
zowania dzisiejszej szkoły.

Rzeczą nie ulegającą dysku­
sji jest pewnik, że dotychcza­
sowy stan istniejącej w szko­
łach wszechwładzy dyrektorów 
czy kierowników, którzy w o- 
parciu o swą bezkrytyczną 
pewność rządzą szkolą samo­
władnie — musi ulec całko­
witej likwidacji. Słusznie Jcol. 
Jędraszko zaznaczył, że „na 
miejsce gromadki nauczyciel­
skiej, popędzanej przez dyrek­
tora i tracącej przez to własne 
oblicze i poczucie odpowie­
dzialności, powinny powstać w 
szkole samorządne, oparte o 
wysokie poczucie godności oso­
bistej i roli społecznej zespoły 
ped agogiczne..."

Dosyć bowiem szkód wyrzą­
dziła szkolnictwu forma dyk­
tatorskich rządów dyrektorów 
(kierowników) szkół, nie licząca 
się zupełnie z najważniejszym 
czynnikiem istniejącym w szko­
le... nauczycielem, który silą 
rzeczy najlepiej orientuje się 
w potrzebach szkoły czy szkol­
nictwa.

Czas zatem najwyższy skoń­
czyć z tą nienormalną i wysoce 
szkodliwą formą pracy w szko­

NAUCZYCIELE
badają przeszłość

ZIEMI WAŁBRZYSKIEJ

.łach i wprowadzić samorząd i winny być w tej czy innej for- 
szkólny o zdecydowanym obli- mie uchwalane.
czu reprezentowany przez radę 
pedagogiczną.

Należy jak najrychlej nadać 
prawa radzie pedagogicznej, 
jako najważniejszemu czynni­
kowi szkoły, który powinien 
decydować wraz z dyrektorem 
o wszystkich najistotniejszych 
sprawach swojej szkoły.

Regulamin rady pedagogicz­
nej powinien być ustalony 
przez Min. Oświaty w porozu­
mieniu z ZNP i jak' najszyb­
ciej wprowadzony w życie z 
tym,, że dyrektorzy (kierowni­
cy), którzy usiłować będą ogra­
niczać jej prawa i obowiązki, 
winni być pociągnięci 
wej odpowiedzialności 
wej.

Rada pedagogiczna 
mieć zdecydowany wpływ na: 
1. wszystkie sprawy pedago­
giczne, 2. sprawy personalne, 
3. niektóre ważniejsze sprawy 
administracyjne. Powinna ona 
wyznaczać komisje, które refe­
rowałyby na zebraniach spra­
wy im polecone do zbadania, 
przedstawiać wnioski, które

Nauczyciele z Wałbrzycha i 
powiatu wałbrzyskiego zorgani­
zowali Koło Miłośników Hi­
storii. Koło ma zamiar zająć się 
naukowym badaniem przeszłoś­
ci Ziemi Wałbrzyskiej i popu­
laryzacją historii tej ziemi 
wśród jej mieszkańców. Człon­
kowie koła nawiązali już kon­
takt z katedrą Historii Uniwer­
sytetu Wrocławskiego, która za­
pewni im pomoc fachową?

do suro- 
służbo-

powinna

Rada pedagogiczna ma nie 
tylko prawo ale i obowiązek 
przedstawiania władzom szkol­
nym wyższych instancji wnio­
sków, które, jej zdaniem, mo­
gą wpłynąć dodatnio na pracę 
w szkole.

Uchwały rady pedagogicznej 
muszą być wprowadzone w ży­
cie przez dyrektora (kierowni­
ka), w razie zaś niezgodności 
poglądów, co _ mogłoby mieć 
miejsce w bardzo rzadkich wy­
padkach, sprawę rozstrzyga 
wyższa władza szkolna.

Rada pedagogiczna powinna 
mieć wpływ na wybór dyrek­
tora (kierownika) 
i jego odwołanie 
wiska.

Wprowadzenie 
nych reform w zakresie demo­
kratyzacji szkoły powinno być 
jak najrychlej zrealizowane, 
ponieważ wymagają tego nowe 
formy naszego życia społecz­
nego, tak odmienne od form 
niedawnej przeszłości.

ESTAN
■ Nowy Sącz

List do redakcji

danej szkoły 
z tego stano-

zdecydowa-

Ze zdumieniem- przyjmujemy wiadomość, że zwalniani 
z różnych resortów b. nauczyciele, wracający obecnie 
do swego zawodu, mają otrzymywać dodatki wyrów­
nawcze do uposażenia nauczycielskiego.

Nauczyciele, którzy w roku 1945 nie przystąpili do 
pracy w szkole lub później ją porzucili, czynili to czę­
sto z pobudek egoistycznych. Szukali pracy lepiej płat­
nej, lżejszej i dającej większe szanse życiowe.

Tych, którzy w szkole pozostali, uważali oni za niedo­
łęgów życiowych, nie umiejących korzystać z pomyślnej 
okazji. To właśnie my, którzy nie porzuciliśmy swego 
zawodu w najcięższym okresie, dźwigaliśmy na swoich 
barkach cały ciężar tych trudnych lat. Kłopoty lokalo­
we, brak pomocy naukowych, kiepskie podręczniki, fa­
talne programy nauczania, braki w przygotowaniu dzieci, 
nierówny poziom klas oraz lata komenderowania przez 
tzw. czynnik społeczny ZMP i wielu innych mentorów — 
to wszystko wytrzymaliśmy, powoli dźwigając szkołę, 
zwiększając wymagania w stosunku do siebie i młodzie­
ży. Uczyliśmy się samorzutnie, uczyliśmy się z nakazu, 
składaliśmy egzaminy. Musieliśmy się przecież nauczyć 
nowego sposobu ujmowania różnych zagadnień, musie­
liśmy się poddawać ciężarowi tysięcznych, często sprzecz­
nych instrukcji i pouczeń. Sami z trudem i kosztem wie­
lu godzin pracy szukaliśmy materiału, aby się tych no­
wych dla nas rzeczy dowiedzieć i przyswoić je sobie.
Niepodobna wyliczyć tych wszystkich, wysiłków, jakie 

podejmowaliśmy, aby stać się wartościowymi nauczycie­
lami w państwie zbudowanym na nowych zasadach. Ileż 
przy tym niejeden z nas przeżył goryczy, ile przeszedł 
upokorzeń.

I teraz, kiedy się trochę wyrównało, uporządkowało, 
kiedy wejdą w życie rozsądne programy, lepiej opraco­
wane podręczniki, zmniejszy się ilość godzin pracy, 
wzrośnie uposażenie — wracają „marnotrawni synowie". 
A kto ich pyta, czy potrafią dziś uczyć? Czy to wracają 
pełnowartościowi pedagodzy i dydaktycy? Czy rozporzą­
dzają potrzebną dziś wiedza.? Naszym zdaniem, ci, któ­
rzy wracają obecnie do zawodu nauczycielskiego, powin­
ni być poddani specjalnym egzaminom. Lata odejścia 
od szkoły trzeba odrobić i trzeba się tej szkoły na nowo 
nauczyć, tak jak i my musieliśmy się jej uczyć.

I dziś W ubogim skarbie państwa ludowego dla nich 
muszą się znaleźć dodatkowe fundusze, których brak 
na reformę ustroju szkolnego i w ogóle poprawę bytu 
szkoły. Ta 
jest jakimś niezrozumiałym dla nas nagrodź*  niem tych, 
którzy nie zawsze na to zasłużyli.
Ognisko ZNP przy Szkole nr 50 I TPD 8 w Wutzswia

sprawiedliwość" wobec „pokrzywdzonych'



O projekcie reformy oświaty w KM*) Zebrania delegatów oddziałów dzielnicowych INP

AKTUALNY system oświaty i struktu­
ra szkolnictwa na całym świecie 

przeżywa zasadniczy kryzys. Żaden naród 
nie jest zadowolony ze stanu wyohowa- 
nia młodego^ pokolenia. Politycy i peda­
gogowie wysuwają różne projekty.

O zamierzeniach na Zachodzie pisze się 
u nas i powszechnie dyskutuje. Mało jed­
nak śledzi się to, co dzieje się obecnie 
w Związku Radzieckim w dziedzinie re­
formy oświaty. Jest to może spowodo­
wane przeświadczeniem, że przecież w 
1952 roku na XIX Zjeździe podjęto w 
ZSRR olbrzymie zadanie upowszechnie­
nia szkoły średniej i przekształcenia jej 
w szkolę politechniczną, że wobec tego 
nic nowego dziać się nie może. Życie jed­
nak w naszych warunkach jest tak zmien­
ne. rodzi ono w krótkim czasie tyle no­
wych potrzeb i trudności, że niedawno 
zarysowane -plany już nie zadowalają.

ta/?

Spełnienie wymienionych wyżej nowych 
funkcji w ramach obecnego systemu oświaty 
i struktury szkolnictwa stało się więc nie­
możliwe. Nie jest to przy tym tylko problem 
niedostatecznej ilości lat nauczania. Wobec 
tego, jak stwierdza prof. Gonczarow w swoim 
referacie, przetd władzami oświatowymi i pra­
cownikami nauk pedagogicznych stanęło sze­
reg podstawowych zagadnień, a mianowicie: 
a) o charakterze i treści wykształcenia ogól­
nego, b) o stosunku wykształcenia ogólnego 
i zawodowego, c) o typach szkół ogólnokształ­
cących i ich slrukturze, d) o ilości lat naucza­
nia, e) o systemie szkolenia zawodowego. „In­
nymi słowy — powiada referent — życie wy­
maga w sposób uporczywy naukowo opraco­
wanego systemu oświaty ludowej na okres 
lb—20 lat”.**)

TEZY WYJŚCIOWE

nie 1 programach nauczania zakreślone 
zadanie spełnić można tylko w warun­
kach stopniowego przejścia na 11-letni, 
a następnie 12-łetni kurs nauczania w 
szkole średniej.

O TYPACH SZKOŁY 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ

Podstawą systemu oświaty ludowej w 
ZSRR będzie zgodnie z wysuniętym pro­
jektem powszechna ogólnokształcąca 
szkoła o 12 latach nauczania. Projektuje 
się przy tym obowiązek szkolny dla dzie­
ci w wieku od 6***)  do 17 lat nauczania.

Realizacja tego zamierzenia powinna 
być zakończona w 1970 roku.

Ze względu na wielką różnorodność 
środowisk przyrodniczo - geograficznych 
kraju, ze względu na różne warunki eko­
nomiczne i kulturalne nie może istnieć

Pierwsze wybory w Warszawie

Obecny system oświaty i struktura szkoły 
nie odpowiada planom ekonomicznym, 
politycznym i kulturalnym Związku Ra­
dzieckiego. Dlatego też w dniach 19—20 
stycznia zwołano Ogólnofederacyjną Na­
radę Aktywu Pedagogicznego, na której 
przedyskutowano koncepcję reformy 
oświaty na najbliższe 10—15 lat.

Na zebraniu tym podstawovzy referat 
wygłosił prof. N. K. Gonczarow — pierw­
szy zastępca Prezesa Akademii Nauk Pe­
dagogicznych.

Zgodnie ze zdaniem kierownictwa par­
tii i rządu radzieckiego — problem refor­
my oświaty to jeden z aspektów pokojo­
wego współzawodnictwa z krajami kapi­
talistycznymi. Już obecnie w prasie za­
chodniej ukazują się artykuły, które 
świadczą, że wielu publicystów dostrzega 
fakt, iż na polu propagandy wiedzy tech­
nicznej j kształcenia kadr technicznych 
Związek Radziecki zaczyna wyprzedzać 
inne kraje.

My również stoimy przed wielką refor­
mą oświaty.

Nie od rzeczy będzie więc zapoznać się 
szczegółowo z zamierzeniami Związku 
Radzieckiego sformułowanymi na wspom­
nianej wyżej konferencji.

(O POJĘCIU WYKSZTAŁCENIA)

O REZULTATACH REFORMY 1952 R.

Przede ‘ wszystkim wypada powiedzieć 
słów -kilka o ilościowej stronie zagadnienia.

Na XIX Zjeździe KPZR podjęto uchwałę 
zobowiązującą rząd do upowszechnienia szko- 
ły średniej w ciągu najbliższych 10 lat. Pod 
pojęciem szkoły średniej dyrektywy Zjazdu 
rozumieją przede wszystkim ogólnokształcącą 
szkołę politechniczną o 10 klasach nauczania. 
Uważa się również jednocześnie za koniecz­
ne dalsze utrzymanie, a nawet utrwalenie 
sieci szkół zawodowych średnich, opierających 
się na 7-letniej szkole ogólnokształcącej. Dla 
ilustracji stopnia trudności w realizacji tego 
zagadnienia i zakresu tego przedsięwzięcia 
wystarczy przytoczyć następujące liczby: w 
1956 r. uczyło się w klasach V—X — 18 milio­
nów uczniów. Z tej liczby w klasach VIII—X 
uczyło się 5,25 milionów osób. Znaczy to (przy 
założeniu, że w każdej klasie jest równa 
ilość uczniów), że przeszło 55"» absolwentów 
klas VII kontynuuje już obecnie nauczanie 
w klasach wyższych szkoły średniej. W związ­
ku z tym ilość szkół średnich w osiedlach 
miejskich powiększyła się o 52"/*,  a w osied­
lach wiejskich nawet o 89,2";».

Treść i formy wykształcenia ogólnego 
są kategoriami historycznymi. Ich znajo­
mość uwarunkowana jest przez rozwój: 
a) produkcji społecznej, b) kultury, c) spo­
łeczno-politycznych stosunków. Na pod­
stawie analizy powyższych warunków 
prof. Gonczaroy; wysuwa następującą te­
zę: „Współczesna szkoła ogólnokształcąca 
powinna włączyć do przedmiotów naucza­
nia nie tylko te przedmioty, które dają 
wiedzę o przyrodzie i społeczeństwie, lecz 
także wiedzę, przedmioty, które ilustrują 
naukowo-techniczne podstawy produkcji" 
(str. 6). Tezę tę autor uzasadnia między 
innymi argumentem, że dziś nie można 
już uznać za kulturalnego człowieka, któ­
ry nie jest obeznany z naukowymi pod­
stawami przemysłu i rolnictwa.

Szkoła ogólnokształcąca, która pragnie 
zapoznać swych uczniów z techniką, nie 
może stać się szkołą o charakterze za­
wodowym. Prof. Gonczarow krytycznie 
ustosunkowuje się do prób jawnego lub 
ukrytego wniesienia profesjonalizmu do 
szkoły ogólnokształcącej. Zwolennicy tych 
prób twierdzą, iż szkoła ogólnokształcąca 
powinna być 7-letnia, licealny stopień zaś 
(również powszechny) powinien mieć cha­
rakter technikum zawodowego. Te propo­
zycje zdaniem referenta są krokiem 
wstecz w rozwoju oświaty, gdyż przeczą 
one tendencjom politechnicznym rozwoju 
produkcji i kultury, które to tendencje 
jeszcze bardziej się wzmocnią w najbliż­
szych 15—20 latach.

O PERSPEKTYWACH ROZWOJU 
TREŚCI WYKSZTAŁCENIA OGÓLNEGO 

I POLITECHNICZNEGO

Ilościowy rozwój1, szkół średnich jest 
tylko jedną stroną., reformy,. zapoczątko­
wanej w 1952 r. Bardziej istotna jest, 
zmiana funkcji szkoły średniej. Do 1952 
roku, gdy powszechna tylko była szkoła 
7-letnia, funkcją jej było przygotowanie 
do dalszej nauki w szkolnictwie zawodo­
wym lub ogólnokształcącym. Jej funkcją 
w stosunku do wielu uczniów, zwłaszcza 
w osiedlach wiejskich, było przede wszyst­
kim przygotowanie do praktycznej dzia­
łalności w życiu (jak powszechnie stwier­
dzono, szkoła nie spełnia należycie tych 
zadań, ale nie o to teraz chodzi).

Pełna dziesięciolatka przygotowywała 
jedynie do studiów w szkole wyższej. W 
związku z dyrektywą upowszechnienia 
10-letniej szkoły średniej przyjmuje ona 
nowe fukcje. Zasadniczym jej zadaniem 
społecznym jest przygotowanie uczniów 
do szybkiego i. łatwego włączenia się do 
produkcji w oparciu o wykształcenie po­
litechniczne. Pozostawia się również dzie­
sięciolatce jej 
przygotowania 
szkole wyższej.

dotychczasową funkcję 
do dalszych studiów w

■wlęc traśó nauczania szkołyPrzebudowano
średniej. Skrócono programy nauczania cyklu 
humanistycznego, wzmocniono liniowy układ 
treści nauczania (zachowując koncentryczny 
układ tylko tam, gdzie względy psychologicz­
ne tego wymagają), nasycono elementami wie­
dzy technicznej programy nauczania przed­
miotów cyklu przyrodniczego, wprowadzono 
nowe zajęcia: w klasach I—IV — pracę 
ręczną, w V—VII — pracę w warsztatach 
i na działce przyszkolnej, w klasach VIII—X 
— podstawy nauk technicznych, organizuje się 
pracę produkcyjną uczniów klas VIII—X.

Przygotowując reformę ośwdaty ra­
dzieccy uczeni biorą pod uwagę historycz­
ny rozwój treści nauczania i funkcji szko­
ły radzieckiej. Gdyby przedstawić gra­
ficznie ten rozwój, to mielibyśmy linię 
łamaną, której pierwszy odcinek jest wy­
razem zbyt silnego akcentu zbliżenia 
szkoły do doraźnych zadań produkcji. 
Drugi odcinek tej łamanej byłby ilustra­
cją tendencji zmierzającej do wzmocnie­
nia funkcji szkoły wyrażającej się w ko­
nieczności przygotowania inteligencji pra- 

;+ 'Cującej i'' kadry-r naukowej. Dopiero w 
trzecim etapie- rozwoju szkoły radzieckiej,, 
który rozpoczyna sięo XVIII zjazdem 
KPZR i trwa do dnia dzisiejszego, istnieje 
tendencja do zharmonizowania dwu funk­
cji . szkoły: a) przekazania dziedzictwa 
kultury społeczeństwa ludzkiego, b) przy­
gotowania do udziału w działalności pro­
dukcyjnej. Obecnie jednak następuje 
znowu załamanie, mniej ostre i nagłe. 
Wyraża się ono w konieczności wzmocnie­
nia roli pracy produkcyjnej uczniów w 
nauczaniu .i wychowaniu.

Prof. Gonczarow wysuwa następujące tezy: 
„Przygotowanie do działalności praktycznej 
wymaga znacznego rozszerzenia udziału ucz­
niów klas wyższych w pracy produkcyjnej w 
przemyśle i rolnictwie” (str. 10). Równocześnie 
„...W perspektywie należy wzbogacić treść 
wiedzy cyklu matematyczno-fizycznego, mając 
na względzie włączenie do programów naucza­
nia wiedzy całkowicie niezbędnej z punktu wi­
dzenia współczesnych osiągnięć techniki i nau­
ki” (str» 10).

„Zadanie polega przy tym nie na rozsze­
rzeniu zakresu formalnych wiadomości... lecz 
chodzi o zasadniczą poprawę jakości wykształ­
cenia ogólnego, chodzi o podniesienie jego po­
ziomu naukowego, o faktyczny związek z ży­
ciem, o rozwój tych stron wykształcenia ogól­
nego, które dotychczas były w całkowitym 
zapomnieniu, np.: wychowanie przez pracę, 
wychowanie estetyczne, fizyczne i nauczanie 
języków obcych”.

„Należy w przyszłości tak postawić wy­
kształcenie ogólne i politechniczne w szkole 
średniej, aby zwolnić całkowicie wyższe uczel­
nie od niepomiernie szerokiego obecnie cyklu 
wiedzy ogólnokształcącej”.

Wniosek, do jakiego autor dochodzi, 
jest następujący: Nawet przy udoskonalo­
nym systemie nauczania, doskonałym pia-

w całym Związku Radzieckim jeden typ 
średniej szkoły. Dla zachowania zasady 
jednolitości szkoły ważna jest sprawa za­
bezpieczenia ciągłości programowej w 
różnych typach szkół.

Istnieć więc będą szkoły czteroletnie, szkoły 
siedmioletnie, szkoły dziesięcioletnie, które 
przekształcone będą na 12-letnie. W najbliż­
szej pięciolatce wprowadzi się szkoły obejmu­
jące klasy V—X, a także szkoły obejmujące 
klasy VIII—X. Zamierza się również przepro­
wadzić eksperyment funkcji w niektórych 
szkołach obejmujących tylko klasy VIII—X. 
Byłyby to szkoły z przewagą: a) przedmiotów 
cyklu matematyczno-fizycznego i techniczne­
go, b) przedmiotów cyklu biologiczno-agrono- 
micznego, c) przedmiotów społeczno-ekono­
micznych i cyklu humanistycznego. Przy 
przedłużeniu ilości lat nauczania do 12 fur- 
kacja przewidziana jest począwszy od klasy IX.

We wszystkich jednak typach szkół 
byłaby wspólna podstawa wykształcenia 
ogólnego i politechnicznego, która obej­
mowałaby podstawowe przedmioty nau­
czania: języki, literaturę, historię, geogra­
fię, matematykę, fizykę, chemię, biologię, 
podstawy produkcji.

Jednak w różnych cyklach ilość godzin 
na nauczanie poszczególnych przedmiotów 
będzie różna.

Prof. Gonczarow proponuje wprowadzenie 
pewnej ilości szkół, w których nauczanie pro­
wadzone będzie w jednym z języków między­
narodowych (angielski, francuski, chiński, nie­
miecki). Takie szkoły o charakterze ekspe­
rymentalnym istnieją już obecnie. Ten typ 
szkół podyktowany jest potrzebami rozsze­
rzenia kontaktów międzynarodowych. Dąży się 
również do rozszerzenia sieci szkół ogólno­
kształcących o nachyleniu artystycznym 1 woj­
skowym.

W najbliższym dziesięcioleciu istnieje 
konieczność utrzymania odpowiedniej sie­
ci szkół zawodowych. Prof. Gonczarow 
nie precyzuje jednak dokładnie, na jakim 
stopniu szkoły ogólnokształcącej będą one 
oparte, natomiast żąda przedłużenia ilo­
ści lat nauczania, a także podniesienia 
poziomu wykształcenia ogólnego i ogólno­
technicznego.

W referacie autor precyzuje warunki 
materialne, które stworzyć należy dla 
realizacji powyższego planu. Zastanawia­
jąc się nad problemem kadr prof. Gon­
czarow wysuwa następujące postulaty:

Trzeba zrównać prawa i wymagania w 
odniesieniu do stopnia wykształcenia nauczy­
cieli klas I—IV z nauczycielami klas wyż. 
szych.

Należy zmniejszyć obciążenie nauczycieli 
literatury i matematyki.

W najbliższym pięcioleciu należy nadać 
nauczycielom rysunku, 
fizycznego, pracy ręcznej 
prawa, które posiadają 
przedmiotów.

W ciągu najbliższej _ . 
dzić laborantów z zakresu biologii, fizyki 1 
chemii niezależnie od Ilości uczniów 1 klas 
w szkole.

(SSi Instytuty doskonalenia kadr oświatowych 
wcielić do Instytutów pedagogicznych w po­
staci wydziałów doskonalenia czynnych nau­
czycieli.

śpiewu, wychowania 
1 podstaw produkcji 
nauczyciele Innych

pięciolatki wprowa-

*
Oto problemy i projekty, które w 

Związku Radzieckim dyskutuje się szero­
ko biorąc pod uwagę nowe zadania bu­
downictwa socjalistycznego. Jak widzimy, 
wiele projektów przedstawionych powyżej 
odbiega od sztywnego schematu pojęcia 
jednolitości szkoły. Jak widzimy, sprawą 
zasadniczą, którą akcentuje się w rozwa­
żaniach nad reformą oświaty i struktury 
szkoły, nie jest problem ilości lat naucza­
nia, lecz zagadnienie treści i funkcji szko­
ły ogólnokształcącej. Z tego punktu wi­
dzenia materiały, do których dostęp mia­
łem dzięki uprzejmości prof. Gonczaro- 
wa i prof. Skatkina, są dla nas bardzo 
wartościowe i rozszerzają nasz horyzont 
widzenia własnych spraw oświatowych.

ROMAN POLNY
•) Niniejszy artykuł oparty Jest na refe­

racie prof. N. Gonczarowa pod tytułem: ,.O 
perspektywicznym planie rozwoju oświaty lu­
dowej w ZSRR”.

•») N. K. Gonczarow: „O perspektywicznym 
planie rozwoju oświaty ludowej w ZSRR”, 
str. 5.
•»•) Obecnie obowiązek szkolny w ZSRR za­
czyna się w 7 roku życia.

Reforma ta to dopiero pierwszy krok | 
ku zmianom, jakie konieczne są w związ­
ku z realizacją zadań kształcenia poli-< 
technicznego.

Ale nawet już te minimalne przedsię­
wzięcia są' do tego stopnia dynamiczne 
i rewolucyjne, że nie mogą zmieścić sitfi 
w dotychczasowej strukturze szkoły, że j 
wymagają dalszej generalnej przebudo­
wy systemu oświaty, która zapoczątkowa­
łaby nową drogę rozwoju szkoły dosto- . 

. sowanej do wymagań automatyzacji pro- ; 
dukcji i komunistycznych zasad społecz­
nego życia.

0
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® W szeregu szkół Stanów Zjednoczo­
nych zakłada się w klasach lekcyjnych 
nadajniki telewizyjne, przy pomocy któ­
rych dyrektor, szkoły może w dowolnej, 
chwili na ekranie ujrzeć pracę klasyl 
i nauczyciela bez ruszania się ze swego 
gabinetu. Dyrektorom takie urządzenie 
bardzo ułatwia prace, można jednak wąt-' 
pić, czy wszyscy nauczyciele są zadowolę- i 
ni z tej bądź co bądź kłopotliwej inno­
wacji.

9 M- D. A. Pidgeon, członek Narodowej 
Fundacji dla. Badań w zakresie Wychowa- j 
nia (W. Brytania) w wyniku długoletniej, 
pracy zaatakował jedno z podstawowych 
twierdzeń pedagogiki anglo-saksońskiej,\ 
że testy inteligencji zawsze dokładnie 
obrazują uzdolnienia i realne możliwości 
dziecka. Po statystycznym przebadaniu 
10.000 dzieci i porównaniu z danymi tes­
towymi p. Pidgeon doszedł do wniosku, że 
„trzeba podjąć nowe poszukiwania, obej­
mujące całą dziedzinę określania i wy-\ 
mierzenia uzdolnień dzieka, jak też oceny 
wyników osiągar ‘h przez dziecko".

(mk)

/ ’ ZTERY miesiące trwała 
najdłuższa ze wszystkich — 

XI sesja Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ. Nie załatwiła ona do 
końca spraw Bliskiego Wscho­
du i Węgier. Problemy te posta­
nowiono rozpatrzyć ostatecznie 
na sesji specjalnej, którą w od­
powiednim czasie zwołać ma 
przewodniczący Zgromadzenia.

Obrady zakończyły się dwoma 
optymistycznymi akordami: tym­
czasowym rozwiązaniem kon­
fliktu izraelsko-egipskiego oraz 
przyjęciem nowego państwa 
afrykańskiego — Ghany jako 
osiemdziesiątego pierwszego 
członka ONZ.

Rozwiązanie konfliktu izrael­
sko-egipskiego ma wszelkie ce­
chy prowizorium. Rząd Izraela 
po długim oporze wycofał 
wreszcie swoje wojska z rejo­
nów Gazy i Akaba, ale uczynił 
to z pewnymi zastrzeżeniami, 
co jest sprzeczne z duchem 
uchwały Zgromadzenia Ogólne­
go, które zażądało bezwarunko­
wego ewakuowania sił zbroj­
nych z tych terenów. Otóż rząd 
Izraela uzależnił odwrót na li­
nię demarkacyjną, ustaloną ro- 
zejmem z 1949 roku, od spełnie­
nia następujących postulatów: 
do rejonu Gazy natychmiast 
wkroczyć mają wojska ONZ, 
które obejmą tam -władzę woj­
skową i cywilną; począwszy od 
tej chwili kontrolę nad tym 
obszarem objąć mają Narody 
Zjednoczone, przy czym kontro­
la ta ma trwać aż do zawarcia 
traktatu pokojowego, który 
ostatecznie rozstrzygnie losy 
obszaru Gazy. Jeśli chodzi o 
Zatokę AJcaba, to tu warunki 
Izraela dotyczą jej umiędzyna­
rodowienia, co w praktyce 
oznaczałoby swobodę żeglugi 
dia statków izraelskich.

Izrael zatem nie zgadza się 
na wkroczenie wojsk egipskich 
do rejonu Gazy. Z niedwuznacz­
nych wypowiedzi izraelskiego 
ministra spraw zagranicznych 
— p. Goldy Meir, można wnio­
skować, że gdyby Egipt wpro­
wadził swoje oddziały do rejo­
nu Gazy lub gdyby na tym od­
cinku granicy powtórzyły 
zbrojne ■ starcia, 
Izraela nie cofnie 
nownym użyciem

się 
wtedy rząd 
się przed po- 
siły.

rzeczy tylko 
mógłby poło-

W tym stanie 
traktat pokoiowy 
żyć kres nieustannym zajściom 
na granicach Izraela. Ale w 
tym cała trudność, bo ani Egipt, 
ani Jordania, Syria i Liban nie 
uznają i nie chcą uznać państwa 
Izrael, a traktat taki równałby 
się właśnie uznaniu go za rów­
norzędnego partnera. Co gorsza 
— ostatnie miesiące jeszcze bar­
dziej oddaliły szanse porozumie­
nia, gdyż po obydwóch stronach 
uczucia 
liły się

nacjonalistyczne rozpa- 
do białości.

podniesiony na duchu suk-
chce udoku-

Izrael, .
c esami militarnymi, 
mentować swoje zwycięstwo anek- 
sją Gazy, z której sam w 1949 r. 
tak lekkomyślnie zrezygnował. De­
cyzja rządu Ben Guriona wywołała 
zarówno w parlamencie, Jak 1 w 
całym kraju burzliwe demonstracje, 
przy czym przeciw ewakuowaniu 
egipskich terenów najgoręcej pro­
testowali skrajni nacjonaliści i ko­
muniści.

Z drugiej strony Nasser, do 
żywa dotknięty klęską wojen­
ną, która stać by' się mogła 
dotkliwym ciosem dla prestiżu 
jego dyktatorskiego reżimu, 
pragnie teraz na drodze dyplo­
matycznej doprowadzić do upo­
korzenia. a najlepiej zniszczenia 
przeciwnika,
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Zdjęcia Cz. Górski

DNIU 10 bm. odbyło się 
’ ’ zebranie delegatów dzielni­

cy Warszawa - Śródmieście. 
Było to pierwsze zebranie spra­
wozdawczo - wyborcze w War­
szawie i dlatego wzbudziło, du­
że zainteresowanie. Wzięli w 
nim udział obok prezesa ZNP 
kol. Wojeńskiego trzej, czlonko-. 
wie prezydiom Okręgu Stołecz-. 
nego.

Referat poza częścią ściśle 
sprawozdawczą dawał wyraz u- 
stosunkowaniu się ■ nauczycieli 
warszawskich do aktualnej sy­
tuacji politycznej.

Fragment tej części referatu 
cytujemy:

„Punktem zwrotnym na każ­
dym odcinku naszego życia było 
VIII Plenum KC PZPR. Uchwa­
ły VIII Plenum spotkały się z 
gorącym poparciem całego spo­
łeczeństwa i całego nauczyciel­
stwa, gdyż kierunek uchwał od­
powiada najżywotniejszym In­
teresom całego narodu. Dlate­
go toż wokół kierownictwa par­
tii z tow. Gomułką na czele 
skupiły się wszystkie siły prag­
nące dobra naszej ojczyzny. Im 
bardziej oddalamy się od Paź­
dziernika — tym wyraźniej wi­
dzimy przemiany, które obalają 
nieżyciowe dogmaty, przywra­
cając właściwą treść pojęciom 
socjalizm, demokracja.

Miniony okres zaciążył na ca­
łym życiu naszego kraju, za­
ciążył również na 
lalności związków 
w ogóle, a zatem 
Związku również.

Związki zawodowe były w 
tym okresie transmisją partii do 
mas, nie było natomiast trans­
misji mas do partii — jak oce­
niło to IX Plenum CRŻZ. 
Związki Zawodowe były uzależ­
nione od aparatu państwowego, 
od partii i dlatego nie mogły 
spełnić należytej roli. Nie mog­
ły działać w oparciu o masy — 
nie mogły być ich rzecznikami, 
a stały śię machiną aparatu 
państwowego i partii.

Trzeba nie tylko krytycznie 
rozliczyć się z przeszłością, ale 
po nowemu spojrzeć na obecne 
zadania związków zawodowych.

Stąd też obecnie wyraźnie ob­
serwujemy tendencje do usamo­
dzielnienia się ruchu związko­
wego. Związki zawodowe speł-

całej dzia- 
zawod owych 

i naszego

‘ nią należyęie swoją rolę tylko 
wtedy, jeśli będą działały w o- 
parciu o masy, jeśli będą bro-

■ nily ich interesów i jeśli będą 
■ je reprezentowały".

Dyskusja po referacie wyką- 
, zała, że nauczycielstwo Śród­

mieścia interesuje 
żywo działalnością 
ocenia działalność 
okresu bardzo krytycznie, sta­
wia Związkowi wysokie wyma­
gania, ale stwierdza równocze­
śnie, że, i zarzuty, i wymagania 

■ stosuje także do siebie, gdyż jak 
powiedział jeden z delegatów: 
„Związek to my“.

Wysuwając postulaty pod ad­
resem Rządu, a szczególnie Mi- 

‘ nisterstwa Oświaty, Zarządu 
Głównego ZNP, władz oświato- 

'■ wych — nauczycielstwo wyraź- 
’ nie określiło swoją rolę w tym 
' procesie odnowy oświaty i ży­

cia związkowego. „Nikt za nas 
tego nie zrobi" — wypowiadali 

' się liczni mówcy.
Dużo mówiono o katastrofal- 

. nych wprost warunkach miesz- 
L kaniowych nauczycielstwa War- 
. szawy, ostro krytykowano DMN, 

domagając się ich likwidacji, 
wiele też gorzkich słów padło 

. na temat uposażenia nauczycie­
li, ale że nikt, „wzorem lat u- 
biegłych", nie przerywał dele­
gatom ich wypowiedzi i nie o- 
kreślał je jako „biadolenia”, 
nauczyciele Śródmieścia w dal­
szej dyskusji wykazywali, iż in- 

, teresują ich nie tylko sprawy 
materialne.

Jeżeli istnieje bierność w 
działalności związkowej — mó­
wili liczni delegaci —■ to jest 
ona wynikiem braku ciągłości 
w pracy. Wciąż zaczynano od 
nowa, wciąż zmieniano, usuwa­
no stare i przekreślano dorobek 
ideowy i materialny Związku.

Przez ubiegłe 10 lat nie było 
. w Związku ideowej, działalnoś­

ci, w dodatku ówcześni „przy­
wódcy" związkowi pozbyli się 
lekką ręką sanatorium' w Za­
kopanem, „Naszej Księgarni" 
itp.

Wiele uwagi poświęcono Zjaz­
dowi Oświatowemu, reformie 
ustroju szkolnego, programom i 
podręcznikom.

Prezes ZNP kol. Wojeński od­
powiadał na wiele wysuniętych

Prezydium i uczestnicy konferencji 
pytań i wyjaśnił 
wiele wątpliwości, 
że Zjazd Oświatowy 
wuje się w oparciu 
uczycielski, które jest bieżąco 
informowany. Artykuły dysku­
syjne w „Głosie", notatki w pra­
sie codziennej, ukazujące się 
projekty tez na Zjazd, działające 
już okręgowe, a nawet powiato­
we komisje zjazdowe dostatecz­
nie informują o pracach.

Jeżeli Zjazd Oświatowy — 
mówił prezes ZNP — przełamie 
obojętność na sprawy oświaty, 
zmieni opinię publiczną, zain­
teresuje szeroki ogół i przekona 
czynniki rządzące o niedosta­
tecznym dotychczas liczeniu się

się bardzo 
Związku, 

minionego

s

zebranym z potrzebami szkolnictwa —• to 
Stwierdził, zrobi wiele.

przygoto-
o ogół na- Dzielnicowego

Wybory prezesa Oddziału 
ZNP, wypory 

delegatów na Zjazd Okręgowy 
i Krajowy Zjazd Delegatów da­
lekie były od dawnych, doko­
nywanych w atmosferze obojęt­
ności i apatii. Pierwsze głoso­
wanie na prezesa oddziału nie 
dało wyników. Dopiero w dru­
gim głosowaniu wybrana zosta­
ła kol. Janina Selwą.

Początek,, jaki zrobiła dzielni­
ca Śródmieście, był dobry i na­
leżałoby życzyć innym dzielni, 
com, by ich zebrania nie wy­
padły gorzej .niż w Śródmieś­
ciu. (best)

W szkole na Marymoncie
ZKOŁA nr 151 przy ulicy 
Kolektorskiej w Warsza­

wie na Marymoncie obchodziła 
w dniu 10 lutego br. jubileusz.

Uroczystość skupiła się wokół 
nauczycielkl-rencistki Marii Fi­
lipińskiej, która w ciągu swoich 
76 lat przeszło 50 przepracowa­
ła w marymonckich szkołach i 
była pierwszą nauczycielką i za­
łożycielką szkoły polskiej w od­
ległej wówczas od wielkiej

Zniżki kolejowe
dla współmałżonków nauczycieli i rencistów
Mlnisterstwo Oświaty wyJaSnllo 

(Nr K. 1-568/57), że w oparciu o po­
stanowienia art. 29 i art. 6 ust. 5 
pragmatyki nauczycielskiej prawo 
do 50% ulgi taryfowej przy przejaz­
dach kolejami przysługuje mężom 
nauczycielek, które pozostają w 
służbie czynnej i są zatrudnione w 
wymiarze przynajmniej 50% obo­
wiązkowego wymiaru godzin oraz 
posiadają prawo do ulgi taryfowej 
przy przejazdach kolejami.

Ulga kolejowa nie 
współmałżonkom tych 
(ck) którzy pozostają 
bezpłatnym z wyjątkiem 
uzyskanego na sprawowanie man­
datu poselskiego oraz z wyjątkiem 
zwolnienia od pracy zawodowej na 
podstawie uchwały Nr 446 Prezy­
dium Rządu z dnia 7.VII.54 r. (Mo­
nitor Polski Nr 73, poz. 892).

W ten sposób współmałżonkowie

przysługuje 
nauczycieli 

na urlopie 
urlopu

nauczycieli (ek) wymienionych w 
art. 1 ust. 1 oraz w art. 32. ust. 5 
pragmaiyki nauczycielskiej, którzy 
odpowiadają warunkom wyjaśnię, 
nią Ministerstwa Oświaty, powinni 
bez przeszkód otrzymać od swojej 
władzy szkolnej legitymacje, u- 
prawniające do ulgowych przejaz­
dów kolejami.

Należy przypuszczać, że Mini­
sterstwo Pracy 1 Opieki Społecznej 
skoryguje instrukcję Nr 67 z dnia 
20.VIII.56 r. zakwestionowaną przez 
Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego 1 poleci Wydzia­
łom Rent l Opieki Społecznej wy­
dawać legitymacje, uprawniające do 
ulg kolejowych współmałżonków 
nauczycieli rencistów, objętych art. 
29. ustawy o prawach 1 obowiąz­
kach nauczycieli z dnia 27.IV.56 r.

(S. Glinicki)

Warszawy dzielnicy-wsi Mary- 
mont. Nie można jednak mó­
wiąc o pracy sędziwej jubilat­
ki, nie mówić równocześnie o 
rozwoju szkolnictwa w tej dziel­
nicy.

Pierwsza szkoła na Marymon- 
cłe założona przez Macierz Szkol­
ną w grudniu 1906 r. 1 prowa­
dzona przez Marię Filipińską 
przechodziła najróżniejsze koleje 
—- już w styczniu 1907 roku zam­
knęli ją żandarmi carscy. Trzeba 
więc było prowadzić tajne nau­
czanie w niewielkich komple­
tach we własnym mieszkaniu. 
Panna Maria zaczęła zabiegać o 
zezwolenie na otwarcie prywat­
nej szkoły i oto już od l.IV 
1908 r. gromadzą się dzieci znów 
na Potoku (dawniej wieś na 
Marymoncie) i uczą się zabro­
nionych przedmiotów — hi­
storii, geografii Polski, a przede 
wszystkim ojczystego języka. W 
1913 roku szkolę tę władze car-

skle przemlanowują na rządo­
wą. Nauczycielka wraz z dzieć­
mi przenosi się na Slodowiec do 
niewygodnego, ale gościnnego 
lokalu Stowarzyszenia Robotni­
ków Chrześcijańskich. W 1916 r. 
przejmuje szkolę warszawski 
Magistrat, nadając jej miano 
Szkoły Powszechnej nr 53.

Z tej to szkoły 53 wyszło wie­
lu nauczycieli, którzy potem ja­
ko kierownicy nowopowstałych 
szkół z zapałem i poświęceniem 
pracowali i w większości do 
dziś pracują w żoliborskieh 
szkołach.

Wojna I okupacja zebrały 
swoje krwawe żniwo — wielu 
z nauczycieli Marymontu, Po­
wązek czy Bielan zginęło z rąk 
hitlerowców.

Przyszły lata powojenne, na 
gruzach dawnych szkół pobu­
dowano nowe, nauczyciele 
związani serdeczną nicią wspo­
mnień i przyjaźnią z mieszkań­
cami uczą już trzecie pokolenie 
tych z Potoku, Kaskady, Rudy 
czy Burakowa.

Dobre słowa o kochanej nau­
czycielce, pani Marii, wypowie­
działa jedna z jej byłych u- 
czennic — dziś babka uczen­
nicy szkoły na 
Nie zapomniała nawet wiersza, 
którego ją ongiś uczyła ukocha­
na nauczycielka.

W uznaniu zasług — Rada 
Państwa PRL przyznała Marii 
Filipińskiej wysokie odznacze­
nie Kawalerski Krzyż Or­
deru Odrodzenia Polski, a ko­
ledzy ze Stołecznego Okręgu 
ZNP w serdecznych słowach po­
dziękowali jej za tyloletni 
nad wychowaniem dzieci, 
czając kwiaty i nagrodę 
niężną.

Dla upamiętnienia tego 
codziennego jubileuszu odsło­
nięto na gmachu szkoły pamiąt­
kową tablicę. Uroczystość za­
kończyły występy dzieci szkol­
nych i zaproszonych kolegów z 
Muzycznej Szkoły im. Karola 
Szymanowskiego.

Słowa uznania należą się 
kierownictwu i nauczycielom o- 
raz członkom Komitetu Rodzi­
cielskiego Szkoły nr 151 za tak 
troskliwe przygotowanie pięknej 
uroczystości dla uczczenia nau­
czycielki. (pm)

Kolektorskiej.
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NA SZEROKIM ŚWIECIE

Gaza i Ghana
Nie trudno się domyślić, co 

by się stało, gdyby obie strony 
miały pełną swobodę działania. 
Dlatego też delegaci na XI 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ mieli prawo odetchnąć z 
ulgą na wiadomość o wycofaniu 
się wojsk Izraela na pozycje 
wyjściowe. Byłoby chyba jed­
nak przechwałką, gdyby ci de­
legaci wyłącznie sobie przypi­
sali ten sukces, bo w rzeczy sa­
mej ani Egipt, ani Izrael nie 
objawiły szczególniejszego sza­
cunku dla autorytetu i pokojo­
wych zabiegów ONZ. Nasser 
przecież po prostu szantażował 
ONZ odmową otwarcia Kanału 
a Izrael ikazywał więcej niż 
nonszalancję,

Jeśli więc ONZ w końcu osią­
gnęła swoje cele, to nie jest to 
wyłącznie jej zasługą. Bardzo 
istotną rolę odegrała tu dyplo­
macja amerykańska. „Doktryna" 
Eisenhowera zaczyna działać. 
Przeszła tu ona zresztą ognio­
wą próbę, bo jak pogodzić dą­
żenia krajów arabskich z pre­
tensjami Izraela! Eisenhower 
zrazu skłonny był wypowie­
dzieć się za użyciem sankcji go­
spodarczych) przeciwko Izraelo­
wi, ale spotkał się w tym wzglę­
dzie z silną opozycją, w łonie 
obydwóch partii. Przeciwko tym 
ęąnkcjom zaprotestowała także 
t ntrala związkowa AFL-CIO, 
a trzeba pamiętać, że reprezen­
tuje ona 18 milionów wybor­
ców!

Sytuacja była niewątpliwie 
trudna, ale Departament Stanu 
znalazł wyjście kompromisowe: 
usatysfakcjonował Nassera, 
zmuszając Izrael do opuszczenia 
zajętych terenów egipskich, z 
drugiej zaś strony poparł żąda­
nia Izraela w sprawie oddania 
Gazy pod „zarząd wojskowy" 
ONZ i umiędzynarodowienia 
Zatoki Akaba. Wprawdzie dla 
Egiptu nie jest to rozwiązanie 
wymarzone, ale i przedłużanie 
stanu wojny nie byłoby korzyst­
ne. choćby ze względów gospo­
darczych. Nie znamy zresztą 
treści rozmów, które po powro­
cie z USA król Saud odbył z 
Nasserem i innymi przywódcami 
świata arabskiego. Wiele zna­
ków wskazuje na to, że Wa­
szyngton przy pomocy argu­
mentów ekonomicznych montu­
je własny blok państw arab­
skich, by stworzyć przeciwwagę 
dla Nassera i osłabić jego pozy­
cję. Czy rywalem Nassera bę­
dzie Ibn Saud?

ożywioną działalność w Afryee 
Północnej 1 Zachodniej. Wystarczy 
wspomnieć np. o podróży wicepre­
zydenta USA — Nlxona. podjętej z 
okazji proklamowania afrykańskiej 
republiki Ghana, a przewidującej 
także wizyty w Maroku, Libii, Tu­
nisie, Etiopii, Sudanie, Ugandzie 1 
Liberii.

W normalnych warunkach 
objazd taki nie budziłby podej­
rzeń, w tym jednak wypadku 
wywołał duże zdenerwowanie 
w Anglii, Francji i Belgii. No, 
bo i okoliczności nie są zwykle. 
Afryka przysparza metropoliom 
europejskim coraz więcej kło­
potu. Dokładnie w 113 rocznicę 
podporządkowania sobie Złote­
go Wybrzeża nad Zatoką Gwi- 
nejską Anglia musiaia prokla­
mować niepodległość tego kraju 
pod starą nazwą Ghana. Pań­
stwo to obejmuje kolonię Złote 
Wybrzeże kraj Aszanti, tzw. 
Obszary Północne i brytyjską 
szęść Togo. Liczy ono 4,7 milio­
na mieszkańców, zajmując ob­
szar 203 700 km kw., jest naj­
większym producentem kakao, 
ma najbogatsze złoża boksytów 
oraz wiele innych kopalin, a w 
szczególności mangan, złoto i 
diamenty.

W ślad za królem Arabii Sau­
dyjskiej Departament Stanu wy­
syła swojego przedstawiciela — 
Jamesa Richardsa, który odbę­
dzie rozmowy z rządami kra­
jów Bliskiego Wschodu. Krótko 
mówiąc — bliskowschodnia po­
lityka amerykańska rozkręca 
się szybko., 
te-

A czy ogranicza się ona rzeczy­
wiście tylko do Bliskiego Wschodu? 
Można mieć co do tego pewne wąt­
pliwości, bo dyplomacja amerykań­
ska zaczęła ostatnio rozwijać takie

Ghana zdobyła sobie niepodleg­
łość po długiej walce, w której od 
1947 r. czołową rolę odgrywał dr 
Kwame Nkrumah. Ten — jak go 
nazywają — „afrykański Nehru" 
głosi program, który sformułował 
w następujących słowach; „Wolność 
Złotego Wybrzeża nie będzie nic 
dla mnie znaczyła, Jeśli nie będzie 
ona oznaczała początku wolności dla 
całej Afryki*'.  Premier Ghany lan­
suje koncepcję sfederalizowania nie­
zależnych państw całej Afryki Za­
chodniej.

Rosnąca popularność tej kon­
cepcji niepokoi metropolie. Bo 
czym to grozi? W ub. r. pow­
stały trzy niezależne państwa 
afrykańskie: Sudan, Maroko i

Tunis. Do nich obecnie dołą­
czyła się Ghana. Ludność fran­
cuskiej części Togo w pow­
szechnym referendum wypowie­
działa się już za utworzeniem 
autonomicznej republiki. W Al- 
gerze nieustannie leje się krew. 
Ostatnio rozpoczęły się walki 
w Maurytanii, Idea niepodleg­
łości jak zaraza szerzy się po 
całej Afryce. Czy zbliża się o- 
stateczny koniec systemu kolo­
nialnego w Afryce?

Paryż podejmuje rozpaczliwe 
próby ratowania Unii Francu­
skiej ofiarowując półautono- 
miczny statut krajom Francu­
skiej Afryki Zachodniej (Sene­
gal, Wybrzeże Kości Słoniowej, 
Maurytania, Nigeria, Wolta 
Górna, Dahomej i Sudan), Rów­
nikowej (Gabon, Środkowe Kon­
go, Czad i Ubangi-Szari) oraz 
Madagaskarowi. Czy jednak to 
lekkie tylko popuszczenie cugli 
pozwoli Francji zapanować nad 
sytuacją? Czy 
wycofania się 
jak długo?

Czyż wobec 
dziwić, że podróż Nixona nie­
pokoi rządy Francji, Anglii i 
Belgii? Wystarczy popatrzeć na 
mapę. Po umocnieniu się na 
Dalekim i Średnim Wschodzie 
— USA kontynuują swoją eks­
pansję na zachód: usadawiają 
się już na Bliskim Wschodzie, 
a równocześnie wysyłają for*  
poczty w głąb Czarnego Lądu.

A tymczasem delegaci na XI 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ po czterech miesiącach 
ciężkich i męczących obrad 
wracają do domów z poczuciem 
głębokiej satysfakcji, że jednak 
zmusili państwo Izrael do ewa­
kuowania rejonu Gazy,

wra

odsunie problem 
z Afryki? I na

tego można się
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IJRZED rokiem, 15 lutego 
* ub. r., w dosyć trudnych wa­
runkach, ale przy poparciu sto­
łecznego Wydziału Oświaty i 
współpracy Instytutu Pedagogi­
ki rozpoczęła swoją pracę jedy­
na niemal wówczas w Warsza­
wie społeczna placówka oświa­
towa, wznawiająca tradycyjne 
w Polsce formy pracy oświato­
wej wśród dorosłych, tym ra­
zem wśród rodziców i tylko w 
zakresie krzewienia wiedzy pe­
dagogicznej. Inicjatywa wyszła 
z Wydziału Oświaty, poparł ją 
Instytut Pedagogiki i nauczy­
cielstwo •— rozumiejące potrze­
bę pedagogicznego oddziaływa­
nia na środowisko ucznia i zna­
czenie harmonijnej współpracy 
domu ze szkołą.

Celem „Uniwersytetu dla Ro­
dziców" (z nazwą podchwyconą 
i utrwaloną przez prasę war­
szawską). zapowiedzianym w 
inauguracyjnym przemówieniu 
K Kartasińskiej, wiceprzewod­
niczącej Stołecznej Rady Naro­
dowej, ma być ..popularyzowa­
nie wiedzy pedagogicznej i pod­
noszenie kultury pedagogicznej 
nie tylko wśród rodziców, ale 
i w stosunkach domu ze szko­
lą". Cel ten usiłował uniwersy­
tet realizować zarówno przez 
bezpośrednie oddziaływanie na 
rodziców, przez cykle wykła­
dów z dyskusją i poradnic­
twem. wieczory dyskusyjne, 
zwiedzanie instytucji społecz­
nych. jak i w pracy z aktywem 
komitetów rodzicielskich po­
przez narady i seminaria.

Że inicjatywa ta, w której 
główną rolę odegrali nauczy­
ciele - pedagodzy, napotkała na 
zrozumienie rodziców i odpo­
wiadała potrzebom środowiska 
warszawskiego, potwierdziła nie 
tylko dobra niemal do końca 
frekwencja, ale i żywe, bardzo 
szczere i bardzo jak na owe 
czasy swobodne dyskusje, w 
których bądź pytano o rady, 
bądź spierano się o metody po­
stępowania wychowawczego, a 
także stawiano liczne zarzuty 
i propozycje, wnioski pód adre­
sem władz, instytucji, czy sa­
mych rodziców. W ciągu swej 
4-miesięcznej działalności uni­
wersytet. zorganizował 34 im- 
prezy-wieczory, w tym: 22 wy-

kania specjalne: z autorem 
„Maturzystów" Zdzisławem 
Skowrońskim, redakcją pisma 
dla rodziców „Szkoła i Dom", 
dyrektorem DOSZ; oraz pokaz 
filmów oświatowych, zawodo- 
żnawczych. A poza tym wiele 
informacji indywidualnych i ze­
społowych, zbiorowe pójście do 
teatru na „Maturzystów", „Do­
żywocie" it.d. Próbowano rów­
nież przenosić tematykę i for­
my pracy uniwersytetu w dziel­
nice, do zakładów pracy.

W drugim, powakacyjnym o- 
kresie, podzielonym na 2 pół­
rocza szkolne, uniwersytet je­
szcze bardziej poszerza i pogłę­
bia swoją pracę. W drukowa­

nym i rozesłanym do szkól pro­
gramie pracy na ten okres uni­
wersytet zapowiedział i realizu­
je systematycznie:

1) roczny „kurs wychowania 
w rodzinie" składający się z 2 
cykli a) psychologiczno _ peda­
gogicznego i b) higieniczno-pe- 
dagógicznego.

2) comiesięczne, w ciągu ca­
łego roku, seminarium pedago­
giczne dla rodziców, prowadzo­
ne przez mgr A. Chmielewską,

3) comiesięczne narady — se­
minaria dla aktywu komitetów 
rodzicielskich, prowadzone przez 
kierownika uniwersytetu,

4) wieczory dyskusyjne (i spot­
kania) dla omówienia aktual­
nych, pilnych problemów wy­
chowawczych,

5) zwiedzanie Instytucji o- 
światowych, wychowawczych, 
placówek służby zdrowia i opie­
ki nad dzieckiem,

6) propagandę pisma i książ­
ki pedagogicznej dla rodziców.

Zamierzenia pierwszego pół­
rocza poszerzono w toku pracy 
zorganizowaniem biblioteki dla 
słuchaczy wykładów, stanowią­
cej zalążek pracowni oświato­
wej, rozpoczęciem pracy w 
dzielnicach (Mokotów i Mura­
nów), wydawaniem powielanego 
biuletynu informacyjnego dla 
słuchaczy z notatkami z wykła­
dów, pokazem filmów oświato­
wych i przygotowaniem „kursu 
wiedzy o książce".

Głównym nurtem pracy był 
■ jest „kurs wychowania w ro­
dzinie", na który złożyło się w

gów. lekarzy. Znajdują się 
wśród nich: prof. dr J. Bogda­
nowicz, prof. T. Nowogrodzki, 
prof. L. Wołoszynowa, prof. R. 
Trześniowski, dr T. Nowacki, 
dr K. Sokal, dr St. Trębaczkie- 
wicz, dr R. Łapińska, mgr A. 
Chmielewska, mgr H. Mystkow- 
ska. mgr K. Kuligowska. mgr 
A. Sokołowska, Z. Bogda.nowi- 
czowa, sędzia C. Mędrzycka, 
mgr A. Pawelczyńska i inni.

W trakcie tej stale pogłębia­
jącej i poszerzającej się pracy 
pozyskał uniwersytet nie tylko 
liczne zespoły słuchaczy, ale i 
pokaźny zespól prelegentów, 
współpracowników, z których 
pomocy coraz częściej korzysta­
ją i inne podobne placówki w 
kraju. Zyskano także wielu 
przyjaciół w instytucjach współ­
pracujących. którzy łącznie z 
prelegentami tworzą zorganizo­
waną w styczniu br. Radę Spo­
łeczno - Pedagogiczną Uniwer­
sytetu dla Rodziców w Warsza­
wie.

W programie pracy II półro­
cza br. znajdują się nadal wy­
mienione wyżej formy działa­
nia, kontynuujące tematykę pe­
dagogiczną. Zasadniczym, głów­
nym nurtem, którym żyije uni­
wersytet i jego słuchacze, a po­
przez nich w pewnej mierze i 
aktyw rodzicielski w szkołach, 
będą tym razem, w ciągu 4 
miesięcy sprawy sanitarne, hi­
gieniczne, zdrowotne. Nauczy­
cielstwu są dobrze znane te 
bolesne, palące sprawy, łącznie 
z zastraszającym stanem za­
wszenia dzieci, szerzeniem się 
alkoholizmu, brakiem prymityw­
nych urządzeń sanitarnych, 
większej kultury higienicznej 
społeczeństwa, złym stanem uzę­
bienia dzieci i młodzieży. Trze­
ba więc o tych sprawach wię­
cej myśleć, mówić, wołać, oczy­
wiście po lepszym rozeznaniu 
się w sytuacji. Pomogą nam w 
tym najlepsi specjaliści leka­
rze - pedagodzy, społecznicy, 
jak prof. dr M. Kacprzak, prof. 
dr Bogdanowicz, dr K. Sokal, 
dr H. Tomaszewska, dr M. Ru­

dolf, Skokowska, mgr A. Wit­
kowska i inni.

Tematyka tych wykładów 
przedstawia się następująco:

Znaczenie higieny w wycho­
waniu, Kształtowanie nawyków 
higienicznych, Przegląd instytu­
cji opieki nad zdrowiem dziec­
ka. Hartowanie i wychowanie 
fizyczne dzieci i młodzieży, Ra­
cjonalne żywienie i wykorzy­
stywanie produktów, Higiena 
rozwoju młodzieży w okresie 
dojrzewania, Higiena pracy i 
wypoczynku. Szczepienia i ich 
znaczenie dla ochrony zdrowia 
dziecka. Wady rozwoju fizycz­
nego dzieci i młodzieży. Dziec­
ko opóźnione ’.v rozwoju psy­
chicznym, Przyczyny powstawa­
nia oraz sposoby leczenia ner­
wicy u dzieci i młodzieży, Alko­
holizm, nikotynizm dzieci i mło­
dzieży, Dziecko wychowawczo 
zaniedbane. Choroby zakaźne, 
ostre wieku przedszkolnego i 
szkolnego, Choroby społeczne 
dzieci i młodzieży, Jak pielęg­
nować chore dziecko w domu.

Wykłady wraz z dyskusją od­
bywają się w każdą środę od 
godz. 18.15 w sali obrad Stoi. 
Rady Narodowej Warszawa, 
Nowy Świat 21. Przed wykła­
dami od godz. 17.30 demonstro­
wane są filmy ( przeźrocza ilu­
strujące treść wykładu, poga­
danki. Wstęp na wykłady, po­
kazy filmów — wolny.

Spodziewać się należy, że i w 
bieżącym półroczu dopisze frek- 

I wencja i to nie tylko rodziców, 
ale i nauczycielstwa, oraz per­
sonelu higieniczno - lekarskiego 
w szkołach. Chodzi tu bowiem 
o s pławy bardzo ważne dla do­
mu i szkoły, sprawy wią- 
żące się ściśle z realizacją i 
wynikami pracy nauczycielskiej. 
Współpraca wychowawcy, nau­
czyciela. higienisty, lekarza i 
rodziców tak ważna dzisiaj, gdy 
przystępujemy do wyrównania 
zaniedbań, będzie łatwiejsza, 
gdy na wykładzie, w rzeczowej 
dyskusji odnajdziemy wspólny 
język, wspólne zadania.

WŁADYSŁAW SALA

Foto CAF

Czytelnictwo młodzieży a jej postawa moralna
PRZY katedrze pedagogiki 

Uniwersytetu Warszawskie­
go wśród kilku zespołów ba­
dawczych pracuje od dwóch 
lat zespół interesujący się czy­
telnictwem dzieci i młodzieży 
oraz literaturą młodzieżową w 
jej historycznym rozwoju. Nie 
ma polrzeby uzasadniać waż­
ności tych zagadnień. Wszyscy 
dobrze o tym wiemy, że książka 
może odegrać dużą rolę w 
kształtowaniu postawy moral­
nej dzieci i młodzieży oraz 
wpłynąć na kierunek zaintere­
sowań. Rzecz w tym, aby od­
powiednimi metodami badaw­
czymi wpływ ten ustalić i o- 
kreślić jego skuteczność. Nale­
ży więc znaleźć sposoby na 
sublimację zainteresowań mło­
dzieży, aby stwierdzić, jakie 
książki i w jaki sposób wpro­
wadzić do świata naszych dzie­
ci po to, aby uszlachetnić ich 
poglądy, wzbogacić zainteresm 
wania, utrwalić kryteria mo­
ralne.

Zespół hartawczy, o którym mo­
wa, stawia więc sobie za cel mo­
żliwie pełne i wszechstronne uję­
cie zagadnień literatury dla dzieci 
i młodzieży. W związku z tym 
podjęte prace idą wyraźnie w 
trzech kierunkach:

1 ) Szczegółowe studia historycz­
ne na temat polskiej literatury 
młodzieżowej (w druku znajduje 
się tom pierwszy z planowanej se­
rii. zawierający prace o Estkow- 
skim i „Szkółce dla dzieci” — I. Le­
wińskiej, o W. Przyborowskim — 
J. Cieślikow'skiego i E. Grygo, o 
postępowych czasopismach począt­
ków XX wieku J. Mortkowiczo- 
wej, o Halinie Górskiej — J. Biał­
ka: tom ten redaguje K. Kulicz- 
kowska).

2) Badania terenowe na temat 
aktualnego czytelnictwa młodzieży 
i wychowawczych funkcji książki.

3) Kontakt i Współpraca z zagra­
nicznymi ośrodkami zajmującymi 
się analogiczną problematyką.

Badania terenowe na temat 
aktualnego czytelnictwa mło­
dzieży prowadzone są od roku; 
ich rezultatem będzie zapewne 
tom drugi projektowanej serii. 
Chodzi tutaj o zbadanie oddzia­
ływania książki jako pożywki 
wyobraźni młodzieży i środka 
do jej uskrzydlania. Interesuje 
nas rola książki w marzeniach 
młodzieży o awansie życiowym, 
jej funkcja w kompensowaniu 
odczuwanych braków obecnego 
życia (np. rola literatury sen­
tymentalnej wśród dziewcząt). 
Chcielibyśmy zbadać oddziały­
wanie lektury (i — jakiej lek­
tury!) na kształtowanie pojęć 
moralnych młodzieży. Chcieli­
byśmy spojrzeć na użyteczność 
lektur szkolnych z przyjętych 
przez nas punktów widzenia.

Zespół badawczy obejmuje praco­
wników naukowych, pedagogów, bi­
bliotekarzy. pracowników’ pedago­
gicznych i programowych Eolskiego 
Radia itp. Zainteresowania badaw­
cze określają w snosób charakte­
rystyczny takie nn. tematy: „Ro’a 
literatury w ukazywaniu perspek­
tyw' życia osobistego i społecznego 
młodzieży”. „Wartość książki mło­
dzieżowej w kształtowaniu humanis­
tycznego stosunku do człowieka”, 

•..Książki podróżnicze i fantastycz­
ne”, „Analiza materiałów ilustru­
jących rezonans dzieci na „Anin z 
Zielonego Wzgórza*.  „Analiza 

" wybranego słuchowiska „Tea­
tru Młodego Słuchacza” itp.

W toku badań, w dyskusjach 
zespołowych ważne miejsce zaj­
muje sprawa metody. Wpraw­
dzie poszerzyliśmy arsenał jej 
środków o możliwości, jakie da- 
je Eolskie Radio, ciągle jednak 
jeszcze, zwłaszcza wobec inte­
resujących osiągnięć np. fran­
cuskich. jesteśmy zakłopotani 
stereotypowością naszych metod 
badawczych. Sprawa metody 
staje się więc dla zespołu w 
obecnej fazie pracy kwestią 
podstawową. Odejście od za­
wodnych sposobów statystycz­
nych, wprowadzenie badanego w 
sytuację, gdy dokonywa on wy­
boru między podsuniętymi moż­
liwościami, eksperyment — oto 
co na tle dokonywanych prac 
rysuje się nam coraz wyraź­
niej.

Proces badania został podzie­
lony na dwa etapy.

Pierwszy, próbny, miał zo­
rientować ogólnie w problema­
tyce, dać pewne informacje o 
tym, co młodzież czyta, jakie 
książki najlepiej lubi, jacy bo­
haterowie książkowi są naj­
bardziej zbliżeni do jej włas­
nych ideałów życiowych.

Chodziło tu o objęcie jak naj­
większej ilości środowisk mło­
dzieżowych z terenu miejskie­
go-

Badaniu poddano zarówno 
dziewczęta, jak i chłopców, za­
równo młodzież szkół ogólno­
kształcących. jak i zawodowych 
różnego typu.

O ile chodzi o shosoby dotarcia 
do młodzieży, nie wykraczano w 
tym okresie poza metody tradycyj­
ne. Przeprowadzano wieoankiety 
anonimowe, wywiady indywidualne, 
opracowywano dane statystyczne 
zebrane w bibliotekach, nawiązano 
kontakty ze szkołami, bibliotekami 
publicznymi — co pozwoliło zorien­
tować sie. w lakim stopniu i w ja­
ki sposób książką włączoną jest w 
ogólny system wychowawczy.

Nie ma tutaj miejsca na szczegó­
łowe podsumowanie wyników. Wy­
dalę sie jednak, że dały one pod­
stawę do rozsadneco zaplanowania 
dalszych badań.

Badania, prowadzone obecnie 
mają już na celu co innego. Za­
leży tutaj nie tylko na anali­
zie stanu czytelnictwa młodzie­
ży, ale na uchwyceniu możliwie 
szczegółowo wychowawczego 
oddziaływania książki. Dlatego 
ograniczyliśmy bardzo teren na­
szych badań i wytypowaliśmy 
konkretne pozycje książkowe, 
których wpływ na młodzież 
chcemy obserwować.

Więcej — podsuwając młol 
dzieży książki dotychczas przeą 
nią nie czytane, badamy, czy 
w wyobrażeniach, sądach, w 
zamierzeniach życiowych obser­
wowanej młodzieży zaszły ja­
kieś zmiany, które z tą właśnie 
książką można by powiązać.

Sa to wlec newnezo typu badania 
eksperymentalne, kontrolujące wy­
niki otrzymane z. ankiet i wywia­
dów. Metoda ta nie test jeszcze « 
nas prawie zupełnie opracowana w 
odniesieniu do badań z książką. 
Musimy sie wlec liczyć z niepowo. 

! dz.eniaml lub tylko częściowymi wy­
nikami w stosunku do zamierzeń.

I Wydaje się jednak, że wypró­
bowanie i uściślenie tej metody

mogłoby pomóc rozwiązać po­
stawiony przed nami problem 
— jaką rolę wychowawczą po­
winna spełniać książka wśród 
młodzieży dzisiejszej i jaka 
książka do tego się nadaje.

Sprawy literatury dla dzieci 
i młodzieży są przedmiotem ży­
wego zainteresowania teorety­
ków i praktyków wychowania 
na całym święcie. Dzięki roz­
szerzającym się kontaktom z za­
granicą udało nam się zdobyć 
sporo interesujących materia­
łów i nawiązać współpracę z 
różnymi ośrodkami, które zaj­
mują się bądź badaniami nad 
czytelnictwem, bądź krytyczną 
oceną tekstów przeznaczonych 
dla młodego czytelnika.

Materiały radzieckie na temat 11- 
teratury dla dzieci i młodzieży M 
powszechnie dostępne: warto przy­
pomnieć, iż żywo dyskutuje sie tam 
problem wychowawczych wartości 
litera.nry popularno- i ta ^tastyczno- 
naukowej, funkcje pedagogicznej 
krytyki literackie i oraz sprawy 
„dydaktyzm-u” w książkach dze- 
eięcych.

Bardzo cenna inicjatywę podjęto 
w Czechosłowacji, adzie od roku u- 
kazuje s.ię czasopismo „Zlały 
Maj” bedace krytycznym przeglą­
dem twórczości d'a> dzieci i mło­
dzieży. Na łamach tego pisma naj­
więcej miejsca zajmują sprawy li­
teratury. stawiane sa problemy do 
dyskusji, np. kwes ia książek prze­
znaczonych specjalnie dla dziew­
cząt. analizuje sie wartość artystycz­
ną i wychowującą ilustracji w 
książkach dla dzieci.

Wielka aktywność w zakresie 
spraw wychowania estetycznego

oraz teorii literatury młodzieżowej 
wykazują Włosi. Ośrodek badawczy 
we Florencji (z którsm nawiązaliś­
my bezpośredni kontakt) wydaje 
liczne publikacje jak np. „Scheda- 
rio” miesięczny przegląd krytyczny 
wydawnictw dia dzieci i młodzieży^ 
ukazujących sie na całym świecie; 
organizuje konferencje międzynaro­
dowe. z udziałem literatów, peda­
gogów. bibliotekarzy, którzy dysku­
tują nad rola książki w życiu 
współczesnej młodzieży.

W Belgii ma swoja siedzibę Mię­
dzynarodowa Rada Książki Dzie­
cięcej. Francuzi prowadza badania 
nad czytelnictwem oraz studia nad 
historią i teorią literatury dne- 
cięcej i młodzieżowej. W zakresie 
teoretycznym — punktem wyjścia 
większości rozważań jest wciąż 
aktualna książką Paula Hazarda, 
który konsekwentnie broni auono- 
mii dziecięcego świata brutamie a- 
takowanego przez dorosłych. Młodsi 
krytycy (Brauner. Soriano) akcen­
tują raczej społeczne funkcje czy­
telnictwa. w materiałach amery­
kańskich obok studiów historycz­
nych i teoretycznych (analza po­
wieści czy wierszy dla dzieci) poja­
wiają sie prace monograficzna 

! zmierzające do wytłumaczenia za- 
j równo powstania. Jak pnczytności 
niektórych książek młodzieżowych, 
przy pomocy psychoanalizy^.

Zda jemy sobie sprawę z tego, 
jak subtelne są podjęte przez 
nas próblemy. jak dyskusyjne 
mogą być próby wnioskowania. 
Chcemy zainteresować tymi za­
gadnieniami ogół nauczycielstwa. 
Nawiązanie przez Was. Koleżan- 

i ki i Koledzy, kontaktu z kate- 
' drą pedagogiki UW może oka- 
' zać sie owocne i dla prowa- 
। dzonycn przez nas badań, i dla 
I Waszej praktyki szkolnej.
I W imieniu Zespołu Badawczego

TADEUSZ PARNOWSKI

Zabezpieczyć szkołom warunki pracy
W BYDGOSZCZY, w okresie 

powojennym wzrost izb 
mieszkalnych i szkolnych jest 
niewspółmierny do wzrostu 
liczby mieszkańców. Wprawdzie 
w ostatnich 5 latach oddano do 
użytku 10 gmachów szkolnych — 
jednak wciąż są niezaspokojo­
ne potrzeby resortu oświaty. 
Klasy są przepełnione, a obcią­
żenie na izbę szkolną dochodzi 
do 66 uczniów. Najgroźniej 
przedstawia się sytuacja w kla­
sach najmłodszych. Są szkoły, 
gdzie prowadzi się po 8 klas 
pierwszych, są takie, które w 8 
salach prowadzą 23 oddziały, a 
np. przy ul. Sowińskiego dzieci 
uczą się nawet w piwnicy i na 
strychu. Władze szkolne i Ko­
misja Oświaty MRN sygnalizu­
ją, że od września tego roku 
ponad 400 dzieciom grozi nie- 
przyjęcie do szkół z powodu 
braku miejsc.

A przecież znalazłoby się wyj­
ście z tej naprawdę trudnej sy­
tuacji, gdyby w myśl starań 
Wydziału Oświaty i Komisji 
Oświaty MRN — zwrócono 
szkolnictwu gmachy użyt­
kowane kiedyś przez oświa­
tę. Chodzi przede wszystkim o 
budynek przy ul. Chodkiewicza,

a także przy ulicach Mazowiec­
kiej i Hetmańskiej.

Niezrozumiałe jest także wy­
datkowanie przez Prezydium 
Rady Narodowej sum przyzna­
nych oświacie na budowę gma­
chów szkolnych — na uzbroje­
nie ulic. Przeszło 2 miliony zł. 
za które można by wybudować 
pewną ilość izb lekcyjnych, zo­
stało zużyte na inwestycje, 
wprawdzie potrzebne, ale ob­
ciążające resort gospodarki ko­
munalnej. a nie oświatę.

Reasumując — zdaniem Ko­
misji Oświaty czas najwyższy, 
by władze terenowe zabezpie­
czyły ■właściwe warunki pracy 
szkołom, a takie możliwości 
realne obecnie istnieją, choćby 
przez zwrócenie wspomnianych 
budynków prawowitym ich u- 
źytkownikom.

Społeczeństwo bydgoskie i 
nauczyciele oczekują od swoich 
władz, terenowych, że słuszne 
postulaty zostaną nie tylko 
przyjęte do wiadomości, ale i 
zrealizowane.

Na podstawie korespondencji
J. PODGÓRECZNEGO

z Bydgoszczy
kłady z zakresu psychologii i 
pedagogiki, połączone każdora­
zowo z dyskusją, wystawą i 
kolportażem książek, a czasem 
i z ilustracją filmową; 3 wie­
czory dyskusyjne, 6 zwiedzań 
instytucji społecznych; 3 spot-

pierwszym półroczu 20 wykła­
dów z dyskusją z zakresu psy­
chologii. pedagogiki i organiza­
cji życia rodzinnego. Do współ­
pracy w kursie i' seminariach 
pozyskał uniwersytet wielu wy- 

1 bitnych naukowców, pedago-

Byłem we Lwowie
DOBRA pogoda sprzyjała | 

zwiedzaniu tego miasta, 
które dziś — jak i dawniej — 
czaruje urokiem swego położe­
nia, pięknem swych historycz­
nych budowli, prastarych par­
ków i cmentarzy.

Specjalne zainteresowanie 
wycieczkowiczów budzą trzy 
szkoły średnie z polskim języ­
kiem wykładowym, w których 
uczy się ponad 2 tysiące pol­
skich dzieci.

Odwiedzamy jedną z nich. 
Średnia Szkoła nr 10, najmniej- j 
sza z lwowskich szkół polskich 
mieści w 3-piętrowym, nowo­
czesnym, pełnym słońca budyn­
ku 14 oddziałów. Czysta, w I 
kwiaty strojna szkoła tętni źy- i 
ciem od godziny 9 do 18.30. 
Pracuje się tam na dwie zmia- I 
nv _ klasy I—IV mają cztery 
lekcje. zaś klasy V—X sześć : 
lub siedem. Programy naucza-1 
nia wszystkich przedmiotów są 
takie same jak w innych szko­
łach radzieckich, z wyjątkiem 
oczywiście języka i literatury • 
polskiej. Nauczanie wszystkich 
przedmiotów odbywa się w ję- । 
zyku polskim. Większość nau- ‘ 
czycieli tej szkoły — to przed­
stawiciele starszego pokolenia, 
doświadczeni wychowawcy.

Niemal wszystkie podręczniki 
tłumaczone są na język polski. 
Młodzież uczy się chętnie — 
wyższe uczelnie Lwowa są z 
poziomu absolwentów tej szko­
ły zadowolone. Szkolą nr 11) 
opiekują się. według miejsco­
wego zwyczaju, zakłady pracy 
—- Instytut. Rolniczy, Dom Kul­
tury pracowników łączność, 
oraz fabryka mebli. Instytucje 
te pomagają szkole materialnie, 
prowadzą kółka techniczne dla 
młodzieży, współpracują ze

szkołą w organizacji koncertów, 
imprez i wycieczek szkolnych.

Szkoła ma pewne osiągnięcia 
na odcinku artystycznym. Tań­
ce polskie oraz pieśni ludowe 
wykonywane przez uczniów na 
szkolnej scenie zdobyły sobie 
ogólne uznanie we Lwowie, a 
współczesne piosenki polskie 
zdobywają serca młodzieży. Bi­
blioteka szkolna sprowadza z 
Polski dużo książek, czasopism 
i dzienników. Z rozmów z ucz­
niami wynika, że tygodniki 
„Dookoła Świata", „Film", 
„Świat" i „Przekrój" cieszą się 
wielką sympatią, a „Sztandar 
Młodych" jest, chętnie czytany. 
Szkoła nr 10 cieszy się równie*  
dobrą opinią w dziedzinie spoi*  
tu. W siatkówce młodzież szko­
ły zajmuje jedno z czołowych 
miejsc, a tenisistki zdobyły 
pierwszeństwo Ukrainy.

W roku szkolnym 1956/57 
k:erownictwo szkoły objął dy­
rektor Józef Reich, absolwent 
Liceum Krzemienieckiego i U- 
niwersytetu Lwowskiego. Zwią­
zany ze społeczeństwem pol­
skim, wychowuje wraz z całym 
gronem nauczycielskim mło­
dzież w duchu przyjaźni pol­
sko - radzieckiej. Dlatego też 
każdą wycieczkę z Polski, wszy­
stkich gości witają uczniowie 
Szkoły nr 10 radośnie.

Uczniowie szkół polskich 
chętnie nawiązaliby kontakt 
z młodzieżą z Polski. Pierwsze 
kroki w tym kierunku zostały 
już poczynione przez szkoły z 
Lublina za pośrednictwem na­
uczycieli, którzy w miesiącu 
przyjaźni polsko-radzieckiej od­
wiedzili Lwów.

STANISŁAW NIEMCZYCKI 
Poznań

Nakładem

Państwowych Zakładów
Wydawnictw Szkolnych

Ukazało się II wydanie książki 
Jan Kozicki

ZBIÓR ZADAŃ ALGEBRAICZNYCH
dla kl. X—XI, zł 4,90. 

Do nabycia w księgarniach pedagogiezno-szkotaych 
„DOMU KSIĄŻKI'1

Z"1 HYBA nie ma w Polsce nauczyciela (nie- 
zależnie od tego, w jakiego typu szkole 

pracuje, niezależnie od tego, czy jest prak­
tykiem, czy teoretykiem), który by nie za­
stanawiał się nad najrozsądniejszym i naj­
pożyteczniejszym sposobem rozwiązania 
trudnych zagadnień, jakie zjawiły się w na­
szej pracy dydaktyczno-wychowawczej w 
związku z wprowadzeniem do szkoły religii 
jako przedmiotu nadobowiązkowego.

Każdy, kto z troską rozważa to zagad­
nienie, widzi, że ono ma dwa aspekty: je­
den — to konieczność utrzymania i rozwi­
jania kierunku szkoły świeckiej; drugi — 
to jak najrychlejsze zaprowadzenie w każ­
dej szkole atmosfery koleżeństwa i współ­
pracy, a więc ducha tolerancji. Nie rozwią- 
że nam tolerancja spraw światopoglądowych 
całkowicie, ale dzięki niej będziemy mogli 
rozwijać ambitną postawę i nauczycieli, 
i uczniów w zakresie walki, o jak najwyż­
szy poziom nauczania i takież wyniki oraz 
najwyższy poziom postawy etycznej uczącej 
się młodzieży. W tej trosce chwytamy każ­
dy piękny przykład praktycznych prób roz­
wiązywania tego palącego problemu, jak 
również sięgamy do najlepszych w tej dzie­
dzinie tradycji narodowych f ogólnoludz­
kich.

Tolerancja — to wyrozumiałość. By so­
bie pozwolić na wyrozumiałość, trzeba 
rzecz znać, trzeba rozumieć, to znaczy, każ­
dą sprawę 1 jej ocenę z przekonaniem po­
woływać (mówiąc słowami Modrzewskiego) 
przed trybunał rozumu. Szczególnie dzisiaj, 
gdy każdy świadomy patriota zdaje sobie 
sprawę z tego, że w naszych warunkach 
budowanie ustroju sprawiedliwości społecz­
nej tym będzie szybsze, im hasło racji 
stanu stanie się powszechniejsze i będzie 
drogowskazem.

I dlatego sięgając do źródeł twórczej 
tradycji, skarbnicy postępowej myśli ogólno­
ludzkiej trudno jest przejść do porządku 
dziennego nad myślami człowieka, którego 
dzieła w drugiej połowie osiemnastego wie­
ku palono na stosie, bądź skazywano te 
dzieła na publiczną chłostę. Za co? Za to, 
że śmiało, bez kompromisu, bronił prawdy, 
występował przeciwko nieludzkim krzyw­
dom, jakie niósł z sobą dogorywający feu- 
dalizm na tle cieni średniowiecza i zabobo­
nu. Myślę o Wolterze.

Nic dziwnego więc, że w czasie gdy ra­
dykalna burżuazja aktem rewolucji zniosła 
ucisk fizyczny i duchowy feudalizmu (i w 
pierwszych latach porewolucyjnych szano­
wała jeszcze te zdobycze rewolucyjne), 
uczciła pamięć! wielkiego ' szermierza praw­
dy przenosząc prochy Woltera do Panteonu. 
Na sarkofagu zaś pisarza i myśliciela 
umieszczono napis: „Pomści? Calasa, Siwe- 
na, La Barreh i Montbailli‘ego“. Dziś nam 
te nazwiska mówią niewiele. Ludzi tych 
skazanych w okresie przedrewolucyjnym 
za to, że wierzyli inaczej niż oficjalny koś­
ciół nauczał, bronił z pasją Wolter — fi­
lozof i wielbiciel filozofii „która zasadza 
się na odrazie do zabobonu i na owej po­
wszechnej miłości, zalecanej przez Cycero­
na, owej charitas humani generis; miłości, 
której imię przywłaszczyła sobie teologia, 
jakby to była tylko jej wyłączna własność, 
ale którą aż nazbyt często ogołacała z wszel­
kiej treści, miłości, umiłowania rodzaju 
ludzkiego, tej cnocie zapoznanej przez oszu­
stów. pedantów o zanadrzu wypełnionym 
argumentami i żadnych prześladowań fana­
tyków",

Właśnie skazanie i torturowanie Calasa 
stało się bezpośrednim powodem napisania 
przez Woltera tego pięknego dzieła, jakże 
wstrząsającego swą głęboką prawdą pt. 
„Traktat o tolerancji.*)  W traktacie tym 
odsłonił straszliwe skutki panujące wciąż 
jeszcze w ówczesnej Francji mroków śred­
niowiecza, zabobonu i nietolerancji..

Uzbrojony znakomicie w oręż oświecenia 
— rozum, świetny ten pisarz głosił na całą 
Europę prawdę o konieczności przywróce­
nia tolerancji. Tę Wolter uważał za przy­
miot znamionujący światłego człowieka. 
Nietolerancja bowiem według niego to pla­
ga ludzkości. „Wścieklizna przesądów, któ­
ra każę nam uważać za przestępców wszyst­
kich tych, którzy mają inne od nas zdanie, 
wścieklizna zabobonu, prześladowań i in­
kwizycji jest chorobą epidemiczną, panowa­
ła ona w różnych czasach tak jak morowe 
powietrze". I dlatego Wolter powołując nie­
tolerancję i jej ohydne skutki przed try­
bunał rozumu określa ją jako niedorzecz­
ność: „...na pewno nie ma żadnego pożytku, 
gdy prześladujemy ludzi odmiennego niż my 
zdania i narażamy się na ich nienawiść. Jest 
więc, raz jeszcze powtarzam, niedorzeczność 
w nietolerancji".

Myśl tę wypowiedział Wolter przed nie­
spełna dwustu laty. Daleko odeszliśmy od 
tych czasów, czasów zabobonu, fanatyzmu 
i niedorzeczności. Odeszliśmy daleko, to 
prawda, ale ponure widma zabobonu, fana-

rozumu z kręgu otaczającego nas życTa, Szał 
nietolerancji, gdy się rozpęta, nie tylko 
krzywdzi ludzi, nie tylko łamie prawo do 
wierzenia czy niewierzenia, przekonań i po­
stępowania w tym zakresie zgodnie z włas­
nym sumieniem. Szał nietolerancji, gdy się 
już rozpęta, zniekształca charaktery i umy­
sły. Oto, co na ten temat czytamy u Wol­
tera: „Zastanówcie się, jaką korzyść przy­
nosi wam pragnienie panowania nad sumie­
niami innych. Pójdz.ie za wami paru głup­
ców, a we wszystkich rozsądnych umy­
słach wzbudzicie wstręt... Słowem wzajemna 
tolerancja jest jedynym lekarstwem na błędy 
wypaczające umysły ludzkie na całym świę­
cie".

Zdawałoby się, że te proste, ludzkie sło­
wa, napisane przed dwustu laty, będą mia­
ły dziś jedynie wartość dokumentu histo­
rycznego, mówiąc o drodze męki człowieka 
wiodącej do człowieczeństwa. A tymczasem... 
Słyszymy o tym, iż uczniowie nie uczęszcza­
jący na lekcje religii przed rozpoczę­

ciem tych lekcji chyłkiem opuszczają 
szkolę, by nie widziano, że to „tacy", iż 
nauczyciele śmiało wypowiadający swe my­
śli i poglądy bywają napiętnowani przez 
rozfanatyzowanych zwolenników religii 

(„miłości bliźniego”), to znów, iż byli akty­
wiści ZMP tu i ówdzie stali się aktywista­
mi w zakresie propagandy i namawiania 
do podpisywania kartek za uczęszczaniem 
na lekcje religii. Mimo woli myślimy 
i o tych, którzy w okresie niedawnych minio-

Tadeusz Pasierbiński

Myśli o tolerancji
tyzmu 1 niedorzeczności nie zniknęły. Idą 
jak gdyby krok w krok za nami. Wielu 
jeszcze ludzi zdaje się nie dostrzegać tej 
ohydy nietolerancji, wielu jeszcze uważa ją 
za cnotę. W przeciwnym razie nie mieli­
byśmy bolesnych, smutnych wypadków dy­
skryminacji zarówno wierzących w stosun­
ku do niewierzących, jak i odwrotnie. 
Wolter wierzy, że w miarę upowszechniania 
się oświaty ta straszliwa niedorzeczność bę­
dzie zanikać. „Nareszcie, kiedy filozofią po­
częła oświecać nieco ludzi, zaniechano ści­
gania czarowników 1 zniknęli oni zupełnie 
z powierzchni ziemi". Piętnując nietoleran­
cję jako niedorzeczność wskazuje na jej 
antyludzki charakter. Nie jest do pogodze­
nia pojęcie człowieka i człowieczeń (twa 
z pojęciem nietolerancji. Jest ona wyrazem 
nie tylko niedorzeczności, ale i barbarzyń­
stwa: „Prawo nietolerancji jest niedoiżecz- 
ne i barbarzyńskie. To prawo tygiysie". 
Tak — bez wątpienia. Miejsca dla niej 
wśród ludzi być nie powinno.

Nietolerancja jako wypływająca ze źró­
dła nie rozumu, lecz namiętności i fanatyz­
mu czyni spustoszenia w określonych wa­
runkach, które dostarczają jej potywkl. 
Warunki te — to objęcie panowania przez 
afekt, namiętność, fanatyzm, to w? parcie

•) Wolter — „TreJrtat o tolerancjt" — PIW, 
twe r.

nych lat wprowadzali świeckość szkoły 
przemocą i zarządzeniami. Niewątpliwie 
i jedni, i drudzy nie widzieli oraz, niestety, 
nadal nie zdają się widzieć tego, co piękne 
i twórcze — tolerancji.

Wolter i o tym mówi przytaczając słowa 
Tillemonta, katolickiego pisarza, autora 
„Historii kościoła": „Gwałt może tworzyć 
obłudników. Nie przekonuje się nikogo, gdy 
wszędzie rozbrzmiewają pogróżki”. (Warto 
przypomnieć że podobnie rzecz ujął Engels 
w „Anty-Diihringu”). Jakże wielu pedago­
gów w szkołach średnich i na wyższych 
uczelniach, wielu działaczy — nie widziało 
tej oczywistej prawdy, łudząc się, że meto, 
darni administracyjnymi i słowami buń­
czucznej propagandy wykształci się naukowy 
światopogląd młodzieży.

Czasy minione i najbliższe nam pouczają 
niezbicie, że do prawdy nie można iść przez 
kłamstwo. Prawda wyrasta w słońcu tole­
rancji, w poczuciu więzi społecznej, jaka 
tylko możliwa jest w stosunkach między 
ludźmi. I dlatego swobodna wymiana myśli 
w poczuciu bezpieczeństwa moralnego i fi­
zycznego to jedyna droga do prawdy. Tę 
drogę zapewnić może tylko wzajemna to­
lerancja. Tak oto Wolter pisze: „Ża każdym 
razem, ilekroć ludzie mają swobodę dy­
skusji, triumfuje w końcu jedynie prawda. 
Patrzcie, jak od niedawna odkąd pozwolono 
mówić rozsądnie o magii, ten obłęd tak 
powszechny 1 tak stary znikł niemal zu­

pełnie. Czy więc sądzicie, te trzeba katów 
i morderców, aby obrzydzić człowiekowi 
wiarę w boga Fo, w Sammonokomodoma 
itd.?”

Tolerancja to również żywy składnik pa­
triotyzmu. Patriota kochający prawdziwie 
swój kraj nie może stać na gruncie nieto­
lerancji. Bo tolerancja to jeden z warun­
ków pokoju. Pokój potrzebny nam jest do 
pracy, d© budownictwa nowego życia. Tak 
o tym mówi Wolter: „Czyż siła rzeczywista 
''danego kraju, jego bogactwo. a przede 
wszystkim jego szczęśliwość nie są zawisłe 
od pokoju, który panuje wewnątrz tego 
kraju? Wszystkie te sprawy splecione z so­
bą. łączą się z tolerancją dla przekonań, 
i to przede wszystkim dla przekonań reli­
gijnych, jedynych, które mogą wzburzyć 
lud”. Ale nie tylko dla kraju ojczystego 
niesie tolerancja dobroczynne skutki. Tak 
samo i w odniesieniu do całej ludzkości, 
gdyż przy powszechnym jej stosowaniu 
„jest ona jedynym środkiem ustanowienia 
prawdziwego braterstwa między ludźmi ... 
Tak. Ale „trzeba icb nauczyć, by uważali 
za braci, by jak braci traktowali bliźnich, 
którzy mają przekonani*  sprzeczne z ich 
przekonaniami".

Siła tolerancji jest olbrzymia — pod wa­
runkiem jednak, że będzie stosowana nie 
przez jedną tylko stronę. Jeśli religię na­
rzuca się przymusem, to tylko dowód, że 
„duch, który nią włada, jest duchem, ■wro­
gim prawdzie”. Tak samo należy niewąt­
pliwie rozumieć narzucanie ateizmu drogą 
przymusu.

Czytając Woltera utwierdzamy się w wy­
borze naszej słusznej choć trudnej drogi 
tolerancji. Codzienna praktyka dostarcza 
nam już dzisiaj wiele przykładów możli­
wości jej stosowania. Wybrałem niektóre 
tylko myśli. A w „Traktacie o tolerancji” 
jest ich wiele. Wszystkie są głębokie 
i aktualne. Warto i trzeba przestudiować 
rzecz w całości. Studia w tym zakresie 
jeszcze bardziej nas zagrzewać będą do za­
jęcia ludzkiej, humanistycznej postawy 
i budzenia tejże postawy w naszych wy­
chowankach i ich rodzicach.

Tolerancja w zakresie przekonań i wie­
rzeń oparta na rzetelnej wiedzy prowadzi 
do wychowania wszechstronnie rozwiniętej 
osobowości ludzkiej. Człowiek o takiej oso­
bowości zawsze będzie umiał odróżnić 
prawdę od fałszu, zabobon od nauki, pra­
wo od nieprawości. A jeśli się spotka z nie­
prawością w jakiejkolwiek dziedzinie życia 
i w jakiejkolwiek formie, zajmie wobec niej 
stanowisko, jakie zajął Wiktor Hugo, 
znawca i entuzjasta Woltera: „...jeżeli są­
downictwu jest na imię: tortura, jeżeli ko­
ściołowi jest na imię: inkwizycja — wów­
czas ludzkość spogląda im prosto w oczy 
i mówi sędziemu: Nie chcę twego prawa! 
i mówi księdzu: Nie chcę twego dogmatu! nie 
chcę twego stosu na ziemi i piekła w nie­
bie" *).

Wiktor Hugo pisząc do włoskiego 
wydawcy „Nędzników” poruszył sprawę 
nieprawości i „ran rodzaju ludzkiego, któ­
rymi pokryta jest kula ziemska...” W za­
kończeniu listu powiedział: „Książki 
„Nędznicy” puka do drzwi i mówi: Otwórz­
cie, przychodzę, żeby pomóc Wam”.

Sądzę, że o „Traktacie o tolerancji” Wol­
tera powiedzieć możemy podobnie: otwórz­
my — pomoże nam.

•) w. Hugo — w abdiwze pt. „Lćteraftirł i po- 
Wka", ate.. Utt (IW).
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Budujemy mieszkania spółdzielcze Zahamować tendencje likwidacyjne
ZMIANA, jaka nastąpiła o- 

becnie w dotychczasowej 
polityce naszego państwa w 
dziedzinie popierania i pełniej­
szego rozwoju ruchu budowla- 
no-mieszkaniowego dla świata 
pracy, obudziła wielkie nadzieje 
wśród nauczycielstwa. Powiedz­
my sobie szczerze — zadania, 
jakie miał do spełnienia ZOR w 
zakresie dostarczania mieszkań, 
nie zostały wykonane w takich 
rozmiarach, aby sytuację miesz­
kaniową w kraju poprawić. 
Wręcz przeciwnie, wskaźniki 
statystyczne wykazują na tym 
odcinku pewne nieznaczne po­
gorszenie się warunków miesz­
kaniowych. Sprawy te są przed­
miotem badań i analizy fachow­
ców, a właściwe wnioski zosta­
ną niewątpliwie z tego wyciąg­
nięte. Zanim to nastąpi, jesteś­
my już obecnie świadkami bar­
dzo wielkiej zmiany polityki 
państwa na odcinku rozwoju 
i popierania, obok budownictwa 
państwowego i ZOR-owskiego, 
także budownictwa spółdzielcze­
go i prywatnego. Zwłaszcza bu­
downictwo spółdzielcze otrzyma 
w najbliższych dniach wyjątko­
wo sprzyjające warunki rozwo­
ju na podstawie nowych ustaw 
i dekretów, względnie uchwał i 
zarządzeń władz naczelnych.

Każdy, kto ma trochę zaosz­
czędzonego grosza, względnie 
posiada możliwości upłynnienia 
np. schedy rodzinnej — może 
już dzisiaj korzystać z wyjątko­
wo sprzyjających możliwości 
zdobycia w ciągu roku własne­
go spółdzielczego mieszkania, 
względnie jednorodzinnego dom- 
ku.

Pomoc państwa wyraża się 
tutaj przydziałem spółdziel­
niom terenów pod zabudowę, 
zaopatrzenia w podstawowe 
materiały budowlane i przyzna­
nia długoterminowych (od 25 do 
40 lat) niskoprocentowych (1% 
w stosunku rocznym) kredytów 

Na konferencji kierowników, 
szkół z Białej-Podlaskiej na 
wniosek Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP podjęto U- 
chwałę, aby nauczycielstwo o- 
podatkowało się przez 4 mie­
siące na rzecz repatriantów 
powracających z ZSRR.

Przypuszczalna suma wpłat 
wyniesie ok. 3 tys. złotych.

Nauczyciele z Łomaz, Stu- | 
dzienki i Lubek oraz szkolne ' 
koło PCK w Łomazach wpłacili 
już 380 zl.

Oddział Powiatowy ZNP w 
Ząbkowicach wpłacił zebrane 
dotąd 2 185 zł i równocześnie 
zawiadam a, że na terenie po­
wiatu są przygotowane miesz­
kania dla 3 nauczycieli repa­
triantów.

Zarząd Oddziału Pow. ZNP 
w Węgrowie przekazał na po­
moc dla nauczycieli-repatrian­
tów 200 zł.— Pracownicy Tech­
nikum Hutniczego i Zasadni­
czej Szkoły Hutniczo - Meta­

repatriantom 
nauszytielom

bankowych w wysokości 70 — 
90% kosztów budowy.

Uważamy, że wśród nas, nau­
czycieli, pracowników nauki, 
oświaty i kultury, członków na­
szego Związku — jest pewna 
grupa osób, która posiadając 
pewne oszczędności, względnie 
możliwości spieniężenia pew­
nych wartości realnych, może i 
powinna tę okazję wykorzystać, 
by zdobyć dla siebie własne 
mieszkanie spółdzielcze względ­
nie domek jednorodzinny.

Przeprowadzona na terenie 
Warszawy akcja ankietowa 
wśród członków Okręgu Stołecz­
nego ZNP wykazała, że dotych­
czas wpłynęło prawie 800 real­
nych zgłoszeń na budownictwo 
blokowe mieszkań spółdziel­
czych na około 1 600 izb, z cze­
go 50% w ramach spółdzielczo­
ści własnościowej (spółdzielnie 
budówlano-mieszkaniowe), a po­
zostałe 50% w ramach spół­
dzielczości lokatorskiej typu 
WSM.

Prace organizacyjne tego 
ostatniego typu spółdzielni są w 
toku, zaś potrzeby spółdzielczoś­
ci własnościowej zamierzamy 
realizować przez istniejącą 
Nauczycielską Spółdzielnię Mie- 
szkaniowo-Budbwlaną w War­
szawie, która posiada już w tym 
zakresie pewne poważne osiąg­
nięcia.

Obecnie podjęte zostały już 
zarówno przez Okręg Stołeczny 
ZNP, jak i Nauczycielską Spół­
dzielnię Mieszkaniowo-Budow- 
laną starania o przydział odpo­
wiednich terenów w Warsza­
wie. Mimo przyrzeczeń Naczel­
nego Architekta Warszawy na­
trafia ona na pewne trudności. 
Mamy nadzieję, że prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej 
zechce wziąć pod uwagę wiel­
kie potrzeby nauczycielstwa 
warszawskiego, które z całym 
poświęceniem, ciułając każdą 
złotówkę, pragnie przyjść pań- 

lowej w Stalowej Wolj — 
690 zł.

Członkowie Koła Nauczy­
cielskiego Stronnictwa Demo­
kratycznego w Krakowie opo­
datkowali się na rzecz nauczy­
cieli - repatriantów- w -wysoko­
ści 1 proc, poborów' w ciągu 
miesięcy marca i kwietnia.

Kol. Helena Halicka z Łodzi 
przekazała na pomoc nauczy­
cielom - repatriantom kwotę 
20 zł.

Członkowie Ogniska ZNP 
w Suchymlesie, pow. Poznań, 
zebrali i przekazali na rzecz 
repatriantów- z ZSRR sumę 200 
zł. Prócz tego zobowiązali się do 
przeprow'adzenia w swoich re­
jonach ziórek odzieży i pienię­
dzy.

Grono nauczycielskie 1 mło­
dzież Państwowej Szkoły 
Ogólnokształcącej st. licealnego 
im. Chałubińskiego w Radomiu 
wpłacili na repatriantów (konto 
1-9-120399) kwotę 1211 złotych. 

stwu z pomocą i nie czekając 
na przydział, mieszkań ZOR-ow- 
skich, dąży do zbudowania 
skromnego mieszkania, by 
stworzyć sobie odpowiednie -wa­
runki pracy.

Również koledzy — członko­
wie Związku w terenie— win­
ni pomyśleć o zorganizowaniu 
własnych placówek spółdziel­
czych dla budowy mieszkań 
spółdzielczych w blokach, 
względnie własnych dcmków 
jednorodzinnych.

W sprawie tej zamieszczać 
będziemy notatki i artykuły w 
naszym piśmie, udzielając Wam 
szczegółowych. wskazówek.

Prosimy Was — napiszcie do 
nas na adres redakcji, czy spra­
wy te Was interesują i jakie 
macie trudności, względnie w 
jakim zakresie możemy być 
Wam pomocni, byście mogli u- 
zyskać mieszkanie spółdzielcze 
względnie własny domek jed­
norodzinny,

8. F. 1 S. T.

Nauczyciele na nartach

W Zakopanem w dniach od 
16.11 do 28.11.1957 r. wśród wie­
lu miłośników zawodowego i 
amatorskiego sportu zimowego 
można było ujrzeć także nau­
czycieli. Byli to uczestnicy Stu­
dium Nauczycielskiego z Raci­
borza. Dwutygodniowy kurs 
był niezwykle kształcący. Nau­
czyliśmy się nie tylko jeździć 
na nartach, ale poznaliśmy rów­
nież piękno krajobrazu ta- 
trzańsKiego.

Turystyka górska, a także 
zapoznawanie się z kulturą gó­
ralską poprzez przeprowadzone 
rozmowy z góralami, uczestnic­
two w ciekawych imprezach, 
obserwacja dzieci w szkołach 
Zakopanego, a nawet zapozna­
nie się z obyczajami i obrzęda­
mi wesela góralskiego — to su­
ma zebranych spostrzeżeń, któ­
re niewątpliwie pomogą nam w 
pracy zawodowej, poszerzą 
nasz horyzont widzenia i uła­
twią interpretację materiału 
nauczania z geografii, języka 
polskiego i wychowania fizycz­
nego.
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\Ą7 ODPOWIEDZI na liczne 
’* * zapytania Koleżanek i

Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowa 1 listonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające aledzlbę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały, względnie delegatury „Ruchu” — zamawiała nrenumerate w tv,-hł« ua 
nostkach „Ruchu”, instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych Im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy 1 Wy£-,wnietw „Buch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1-6-108920 Cena Głosii Naiwzrcieiskiea?.’' w „rlL 
numeracie: kwartalnej zł 8, półroezrej zł 16, rocznej zł 32. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie ra wysyłkę wydawnictw polskkh za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zaaranie»nveh 
szawa, ul. Wilcza 46. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczną w Warszawie nl. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw .Ruch” Dział Rnrzedaży
* warszawie, ul. srebra* la. Wydawca Rsw „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska U. Ul. 8-34.U. BeWtcJa Warssawa. M. Spasewskiego 6/3. Telefon 61011 17 wewnętrzny red. 261, 262, 263, 266. zakłady-Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Gat, pap. kl. VII, gm. 168 — 126 sra. ai/52 B 27 Z

Kolegów w sprawie zamierzonej 
likwidacji Wydziału Zaocznego 
Uniwersytetu Łódzkiego, komu­
nikujemy, że Zarząd Główny 
ZNP zwrócił się ostatnio do 
Ministra Szkolnictwa Wyższego 
z prośbą o bliższe zbadanie tej 
sprawy i zahamowanie tenden­
cji zmierzających do likwidacji 
lub ograniczenia studiów zaocz­
nych na Uniwersytecie Łódz­
kim.

W uzasadnieniu tej prośby 
Zarząd Główny ZNP wysunął 
następujące argumenty:

— studia, zaoczne dla nauczycieli 
przy szkołach wyższych uważa, 
ne są przez ogól nauczycieli za 
Jedną z poważniejszych zdoby­
czy w okresie powojennym, 
umożliwiającą uzyskanie wyż­
szego wykształcenia bez odry­
wania się od pracy w szkole;

— dobro szkoły i nauczyciela wy­
maga tego, by ponad 80.000 na. 
uczycieli posiadających tylko 
średnie wykształcenie pedago­
giczne dać szanse ukończenia 
studiów wyższych;

Piszę o tym dlatego, aby przy 
organizowaniu jakichkolwiek 
kursów i obozów dla studiów 
nauczycielskich uwzględniać 
koniecznie szerszy program, 
np. poznawanie kultury re­
gionalnej danego środowi­
ska, zabytków historycznych, 
korzystanie z kina, teatru itp.

Wszystko to stanowi bogaty 
repertuar, który dostarcza no­
wych treści tak koniecznych 
w nauczaniu i podnoszeniu 
kultury osobistej, a następnie 
kultury środowiska, w którym 
pracujemy.

W imieniu koleżanek i ko­
legów pragnę serdecznie po­
dziękować za organizację kur­
su kol. kol. dyrektorowi ZSNN 
Wł. Przybysławskiemu, prof. 
ZSNN Wł. Sowie, trenerowi 
państwowemu mgr. St. Zupko- 
wi oraz kier. Woj. Wydz. O- 
światy w Opolu Musiałowi.

CZESŁAW BARAŃSKI
Opatów Kielecki

— liczba zgłoszeń na poszczególne 
kierunki studiów zaocznych 
przekracza z reguły kilkakrot­
nie liczbę wolnych miejsc;

— głównym celom połączenia
•wyższych szkół pedagogicz­
nych w Łodzi i Warszawie z 
uniwersytetami było wykorzy­
stanie dorobku tych uczel­
ni dla lepszego kształcenia nau­
czycieli tak na studiach stacjo- 
nalnych, jak i zaocznych.

Tendencje likwidacyjne, ogra­
niczanie liczby studiujących 
lub wstrzymywanie rekrutacji 
na niektóre kierunki byłoby zja­
wiskiem niezrozumiałym dla o- 
gółu nauczycielstwa, które tak 
uparcie i konsekwentnie dąży 
do podniesienia swojej kultury 
umysłowej i przydatności do za­
wodu nauczycielskiego.

Jesteśmy przekonani, że ar­
gumenty te zostaną wzięte pod 
uwagę przez Ministra Szkolnic­
twa Wyższego przy ustalaniu 
planów szkolenia w roku akade­
mickim 1957/58 i że zostanie 
rozładowana atmosfera niepo­
koju wśród nauczycieli, zainte­
resowanych studiami na Uni­
wersytecie Łódzkim.

WYDZ. PEDAGOGICZNY
ZARZ. GŁ. ZNP

Śladem naszych 
interwencji
PIERWSZYM numerze

■ ’ tegorocznego „Głosu" za­
mieściliśmy list z Mysłowic pt. 
„Zwrócić budynek prawemu 
właścicielowi". W związku z tą 
notatką Ministerstwo Górnic­
twa Węglowego informuje, że 
„...w wyniku usilnych starań, 
zmierzających do zwolnienia na 
potrzeby szkolne części budyn­
ku, użytkowanej dotychczas 
przez Jaworznicko-Mikołowskie 
Zjednoczenie P. W., postano­
wiono przeznaczyć na siedzibę 
tego Zjednoczenia będący w 
budowie obiekt Przedsiębior­
stwa Robót Górniczych przy ul. 
Mikołowskiej w Mysłowicach.

Według przewidywań, zakoń­
czenie budowy wspomnianego 
obiektu przypadnie na początek 
sierpnia br. W tym też termi­
nie będzie mogło nastąpić prze­
niesienie biur Zjednoczenia i 
tym samym zwolnienie po­
mieszczeń szkolnych".

Kol. Piotr Marzec, Strzelce 
Opolskie — prosimy 0 podanie 
adresu celem przesiania honora­
rium za fraszkę.

Kol. Irena Suchanek — prosimy 
o podanie adresu celem przesła­
nia honorarium za korespondencję 
zamieszczoną w 8 nrze „Głosu 
Nauczycielskiego.

I Podkasana kurtyna i
— Przepraszam — mówię grzecznie 

i przewracam kartkę.
— Te, pokaż pan! — mówi piegowaty. — 

Ja się wybieram do szkoły mleczarskiej. 
Znam się na ... Tu chrząkam, nie mogę 
powtórzyć, jestem zapóźniony.

Wysiadam. Na dworcu kupuję „Pano­
ramę". Fani z kiosku podsuwa mi „Sztan­
dar Młodych". Biorę. Na pierwszej stronie 
młoda dziewczyna w krótkich... chrząkam. 
Chowam pismo do kieszeni i zabieram się 
w tramwaju do „Panoramy". Czytam no­
welę młodego pisarza. Nie wierzę własnym 
oczom — co drugie słowo,,, chrząkam, 
chrząkam, chrząkam. Potem to samo we 
„Współczesności" — to samo w „Twórczoś- 
ści", w „Szpilkach". Więc chrząkam do 
bćłu gardła.

W domu MalwińcU zatopiona w dodatku 
do Expressu.

— Ubaw! — śliczne słowo — co? — wo­
ła..

Zaczynam czytać z nią razem i chrzą­
kam, chrząkam, chrząkam.

Nazajutrz widzę, jak na ławeczce pod 
moim oknem grupa chłopców’ studiuje ten­
że dodatek. Nieco dalej dziewczęta grają 
w piłkę.

— Uważaj, ty k„ (O Boże! chrząkam!)
Czym prędzej zasłaniam okno. Wstydzę 

się. Wolę się ukryć za żółtymi firankami. 
Bo jestem zapóźniony. Dawniej to się pi­
sało na plotach, a teraz...

Pokłóciłem się z Malwińclą, Mówi, że 
cóz w- tym złego, że nareszcie wpływy Za­
chodu, ae zerwaliśmy żelazną kurtynę.

A ja myślę, że tylko podkasaliśmy: od 
dołu do pasa — a od góry tylko na głębo­
kość dekoltu.

No, ale jestem zapóźniony. Nie nadążam.

Wasz chrząkający ANDRZEJ DRZAZGA

Witajcie, mili czytelnicy. Wróciłem z da­
lekiej podróży po kilkumiesięcznej nle- 
abscności w ojczyźnie.

Malwińci nie poznałem na lotnisku: mia­
ła rondelek na zwichrzonej grzywce, czer­
wone rękawiczki i pantofelki na szpilce. 
A w domu, kiedy zdjęła płaszcz — o Boże, 
co za dekolt! Czy to naprawdę moja żona? 
Czułem się oszołomiony. I czuję się dotąd.

Fiu-fiu! Co za zmiany! Po prostu kraj 
nie do poznania! Tyle się napatrzyłem na 
Zachodzie, tyle sobie naobiecywałem, jak 
to będę Wam opowiadał, a okazuje się, 
że jestem zapóźniony... Zapóźniony w roz­
woju — jak mówi Malwłńcia, wzruszając 
dekoltem.

No, bo pomyślcie sami. Pojechałem do 
Władków do Siedlec, żeby oddać im pre­
zenty od rodziny zamieszkałej w Londy­
nie. Wchodzę — sądny dzień! Władek leży 
z mokrym ręcznikiem na głowie, dwie je­
go córki, bardzo kiedyś poważne uczenni­
ce, ćwiczą rock'n roli, matka płacze, a syn 
jedynak omal mnie nie przewrócił w 
drzwiach, bo wy biegał z wrzaskiem: 
„Śmierć frajerom! Mam wszystko w 

Przepraszam, nie mogę tego wykrztu ­
sić, umówmy się: będę chrząkał, ilekroć 
trzeba będzie cytować. Bo jestem zapóź­
niony. Jeszcze nie przywykłem.

Więc pytam:
— Co się stało z waszymi dziećmi?
— Ach — mówi jęczącym głosem Wła­

dek — były wczoraj na gościnnym wystę­
pie pewnej grupy artystów z Warszawy... 
Oszalały... To strasznie się udziela...

Wracając czytam z nudów „Przekrój". 
Dekolt Brygłtty Bardot. Chrząkam. Jakiś 
piegowaty uczniak z płonącymi uszami 
wciska ml głowę pod łokieć.

Sekcja Pracy Społeczno-Oświatowej
TĄ7 ZWIĄZKU z uchwaloną 
’ ' przez ZG ZNP zmianą 

form i metod pracy naszej 
organizacji Zarząd Okręgu 
ZNP w Olsztynie przystąpił do 
organizowania przewidzianych 
uchwałą sekcji.

W dn'u 6 lutego zwołano ze­
branie organizacyjne Sekcji 
Pracy Społeczno . Oświatowej.

W zebraniu tym prócz nau­
czycieli wzięli również udział 
przedstawiciele WSR, WDK, 
Instytutu Sztuki, TWP, PTTK, 
OZK, Wojew. Biblioteki Po­
wszechnej, ZSCh, pracownicy 
pedagogiczni Oddziału Oświaty 
Dorosłych i W. F. Wydz. O- 
światy PWRN oraz liceów i 
szkół podstawowych dla pra­
cujących.

W dyskusji przeanalizowano 
stan pracy oświatowo _ .feltp- 
ralnej na terenie wojewódz­
twa olsztyńskiego. Jako właści­
wą drogę działalności członków 
ZNP, uznano realizowanie ta­
kich zadań jak: systematyczne 
dokształcanie dorosłych w 
szkołach czy zespołach przygo­

towawczych lub uniwersyte­
tach ludowych i powszech­
nych, upowszechnienie czytel­
nictwa przede wszystkim na 
wsi walka z powrotnym a- 
nalfabetyzmem, rozwijanie za­
interesowań kulturalnych 
wśród młodocianych i doro­
słych poprzez organizowanie 
zespołów chóralnych, tanecz­
nych, teatralnych, sportowo - 
turystycznych itp. Dla realiza­
cji tych zadań trzeba będzie 
stworzyć w ramach sekcji od­
powiednie zespoły.

Po dyskusji wybrano prezy­
dium Sekcji w którego skład 
weszli: Tadeusz Gączowski — 
przewodniczący, Maria Bednar­
ska — zast. przewodniczącego. 
Tadeusz Bieńkowski — sekre­
tarz oraz członkowie: dr Wła­
dysław Gębik, Wanda Kacz­
kowska, Adolf Pisznot, Kazi­
mierz Sitnik.

Nowowybrane prezydium 
Sekcji przeprowadziło zebrania 
organizacyjne zespołów, które 
rozpoczęły już działalność.

Analogiczne sekcje j zespoły 
powstaną również we wszyst­
kich powiatach województwa. 
Zadaniem ich będzie uaktyw­
nienie nauczycoelstwa w pra­
cy społeczno _ oświatowej w 
środowisku dla postawienia tej 
pracy na właściwym poziomie 
i nadania jej odpowiedniego 
kierunku.

MARIA BEDNARSKA
Olsztyn

Komunikat
Zarząd Główny ZNP zamie­

rza w pierwszych dniach kwiet­
nia zorganizować w Warszawie 
spotkanie nauczycieli regionali­
stów z całego kraju.

Wszystkich Kolegów zajmu­
jących się jakąkolwiek pracą 
badawczą w swoim regionie, a 
którzy chcieliby wziąć udział w 
w/w spotkaniu prosimy o nad­
syłanie do Wydziału Prący Spo- 
łeczno-Oświafowej Zarządu 
Głównego ZNP zgłoszenia za­
wierającego: nazwisko i imię, 
adres, krótką charakterystykę 
swojej pracy w środowisku oraz 
tematy, jakie, ich zdaniem, na­
leżałoby omówić na spotkaniu.

Pamiętnik z
TZSIĄŻKA ma wartość, gdy 
** wywołuje w czytelniku ref­

leks, budzi pragnienia. Jeżeli 
książka choć jednego człowieka 
zdołała „zbudować", umocnić je­
go charakter, spełnia swoją po-

OGŁOSZENiA DROBNE

Komitet Organizacyjny Zjazdu Ab. 
solwentów Seminarium Nauczy­
cielskiego 1 Liceum Pedagogiczne­
go w Łowiczu zaprasza Kol. Kol. 
absolwentów roczników przedwo­
jennych 1 powojennych na zjazd 
koleżeński w dniu 12 maja 1957 r., 
godz. 10. Zgłoszenia uczestnictwa 
nadsyłać do 30 kwietnia br. pod 
adresem: Łowicz, Lic. Pedagog, 
(sekretariat zjazdu). Koszty uczest­
nictwa — 40 zł należy przesłać do 
Dyrekcji Liceum Pedagogicznego 
w Łowiczu z zaznaczeniem — na 

Zjazd.

Bartnickiego Lucjana i jego żony 
Wilhelminy (inspektor 1 nauczy, 
cielka szkoły w Pińsku) wywiezio­
nych w 1940 r. do Mińska poszuku­
je Bors Janina, zam. w Ostrołęce 2 

(Szkoła)

NAUCZYCIELI: Brud Stanisława, 
Grzesiaka Stanisława, Kazikow- 
Skiego Kazimierza, Jaworskiego Ry­
szarda, Zdanowskiego Henryka, Pa. 
kulę Józefa, Darmochwałę Kazimie­
rza, Garłowsklego Tadeusza, Buka 
Jana, Wożniaka Józefa, Wesołow­
skiego Witolda, Mroczka Romana. 
Cybulskiego Alfreda, Skibińską Ste­
fanię, Furtak Michalinę — którzy 
w roku 1930/31 ukończyli Państwowe 
Seminarium Nauczycielskie w Cheł- 
mie — poszukuje Radczuk Włodzi­
mierz, zam. we wsi Dubrowa na 
Ukrainie, Drohobycze obł. Mikoła­
jewski — rejon , w celu odtworze­

nia zagubionych dokumentów.

PAWLUS Jadwiga (z domu Soko­
łowska) Kler. Szkoły w Llplnach, 
poczta Pilzno, pow. Dębica, prosi 
Koleżanki, które ukończyły razem 
z nią Państwowe Seminarium Nau­
czycielskie w Wilnie w latach 1936, 
1937 o podanie swoich adresów, w 
celu porozumienia się w sprawie 
odtworzenia zaginionego dyplomu 
ukończenia tegoż seminarium.

ZAMIENIMY mieszkanie — pokój z 
kuchnią, dwie werandy w centrum 
Karpacza oraz posady w szkole sa­
natoryjnej, na podobne warunki 
w województwach: opolskim, kato­
wickim, gdańskim, olsztyńskim lub 
krakowskim, w. 1 S. Tworowscy, 
Karpacz, Sanatorium „Świetlana 

Dnia 5 lutego 1957 r. zmarła we Lwowie Marta Ja­
worska, członek ZNP od początku Jego istnienia I przez 
pewien okres członek Zarządu i wiceprezes naszej orga­
nizacji. Pozostała we Lwowie I tam do końca życia praco­
wała w szkole okazując dużo serca I opieki pedagogicznej 
młodzieży polskiej uczące) się w jednej z polskich szkół. 
Ostatnia korespondencja ze Lwowa umieszczona w „Trybu­
nie Robotniczej" z dnia 3.III br. podaje Jej nazwisko jako 
Jednego z najwybitniejszych pedagogów na terenie Lwowa.

lat nMości
słanniczną rolę. Taką książką 
jest pamiętnik Stanisława Pi­
gonia pt. „Z Komborni w 
świat". Czwarte wydanie tego 
pamiętnika udostępniło nam 
„Wydawnictwo Literackie" w 
Krakowie.

Książka „Z Komborni w 
świat" pisana przez pedagoga 
wysokiej klasy, przez uczonego, 
który z chaty z nalepą, oświet­
lonej kagankiem, z biednej wsi 
wyszedłszy, zajął zaszczytne 
miejsce na najwyższym szcze­
blu nauki polskiej — zasługu­
je na szczególną uwagę. Wielo­
letni profesor i b. rektor Uni­
wersytetu im. Stefana Batorego 
w Wilnie, Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie pisze z 
wielkim rozrzewnieniem, a jed­
nocześnie z dużą dozą humoru 
o swych latach dzieciństwa we 
wsi Komborni, latach gimna­
zjalnych w Jaśle i uniwersyte­
ckich w Krakowie.

Autor w plastyczny spo­
sób odtwarza zwyczaje ro­
dzinne, świąteczne, okolicznoś­
ciowe, historyczne.

Atmosferę naukową Krakowa 
na początku XX wieku Pigoń 
charakteryzuje przez zestawie­
nie wykładów dwóch znakomi­
tych historyków literatury S. 
Tarnowskiego i I. Chrzanow­
skiego.

Książka ta ma duże wartości 
pedagogiczne. Psycholog znaj­
dzie tam wiele spostrzeżeń i 
wskazań z dziedziny metodolo­
gii wychowawczej, inni specja­
liści spotkają wiadomości z 
historii literatury polskiej, so­
cjologii, etnografii, historii Pol­
ski.

Ze względu na swe wymie­
nione i szereg pominiętych za­
let, bo niesposób wyliczyć 
wszystkich w krótkiej notatce, 
książka „Z Komborni w świat" 
winna się znaleźć w każdej bi­
bliotece, z której korzystają nie 
tylko nauczyciele, ale i ucznio­
wie.

(bg)

WŚRÓD wielu problemów 
nurtujących członków

ZNP i poddawanych szerokiej 
krytyce niepoślednie miejsce 
zajmuje składka członkowska. 
Wiele gorzkich słów kierowali 
i kierują członkowie ZNP pod 
adresem instancji związkowych 
za dotychczasową politykę fi­
nansową. O ile ogólna tendencja 
do rewizji biurokratycznych za­
sad polityki finansowej i mery­
torycznej jest w pełni uzasad­
niona, o tyle poszczególne wy­
stąpienia mają często akcenty 
zwykłej demagogii. Powstała na 
tle walki z wypaczeniami w 
działalności związków zawodo­
wych krytyka przybiera tu i 
ówdzie charakter demagogicz­
nych postulatów (jak np. prze­
kazanie prawie całej składki 
członkowskiej oddziałom czy o- 
gniskom, dostarczanie członkom 
Związku bezpłatnych biletów 
do teatru oraz prasy pedago­
gicznej itp.), których realizacja 
jest niemożliwa przy obecnym 
stanie funduszów związkowych. 
Najczęściej przytaczanym argu­
mentem jest magiczny zwrot — 
„przed wojną".

Źródła legendy — składka 
członkowska w okresie 

przedwojennym

Źródeł popularności demago­
gicznych haseł należy szukać w 
niedostatecznym odczuwaniu 
przez członków ZNP wyników 
działalności związkowej w wa­
runkach wypaczeń jej istoty o- 
raz w sentymentalnym anty- 
obiektywizmie. Dyktują one ko­
nieczność pokazania prawdy o 
działalności finansowej Związ­
ku w przeszłości i teraźniejszo­
ści.

Prawdą jest, że ZNP zbudo­
wał w okresie przedwojennym 
szereg gmachów, prowadził sze­
roką działalność pedagogiczną, 
wydawniczą i kulturalną, do­
starczał bezpłatnie członkom 
„Głos Nauczycielski" i do wy­
boru jeden miesięcznik pedago­
giczny oraz rozbudował dzia­
łalność samopomocową. Postę­
powa i różnorodna działalność 
Związku może być źródłem 
słusznej dumy. Lecz jest rów­
nież prawdą, że inaczej wyglą­
dały możliwości finansowe ZNP. 
Przeanalizujmy projekt podzia­
łu składki członkowskiej opub-

Legenda i rzeczywi
likowany w „Głosie Nauczyciel­
skim" nr 31 z dnia 19 maja 
1934 r.

Projektowana składka członkow­
ska wynosiła 3.60 zł (tak się zresz­
tą kształtowała) na ogólne potrze­
by Związku I dodatkowo 77 gro­
szy na pomoc dla dzieci członków, 
kształcących się w szkołach śred­
nich I wyższych — razem 4,37 zł. 
Jak widać suma niemała v/ sto­
sunku do siły nabywczej ówczesne­
go złotego.

Przeglądającego szpalty przedwo­
jennego „Głosu Nauczycielskiego" 
uderza poważna liczba ofiarodaw­
ców na różnego rodzaju akcje spe­
cjalne ZNP, między innymi i na 
budownictwo związkowe. 7. dobro­
wolnych wkładów dodatkowych 
gromadzone były sumy, za które 
wiele można było zdziałać.

Statut ZNP przewidywał, poza 
normalną składka członkowską, do­
datkową składkę na działalność 
ognisk — a więc bogata działal­
ność ognisk finansowana była ze 
środków dodatkowych.

Niemałym źródłem dochodu by­
ły również wysoko płatne ogłosze­
nia zamieszczane w „Głosie’ Nau­
czycielskim". Dla uzupełnienia te­
go niepełnego obrazu należy dodać, 
że różnego rodzaju wczasy, kursy 
kulturalno-towarzyskie byfv od­
płatne. W omawianym okresie 
dzienny pobyt na wczasach I kur­
sach zimowych kształtował sie na 
poziomie 5 zł. Starsi koledzy pa­
miętający ciężar gatunkowy otrzy­
mywanych poborów ocenią rów­
nież ciężar gatunkowy świadczeń 
na rzecz Związku, Takich korzyst­
nych warunków finansowych nie 
ma Związek obecnie.

W dokumentach związkowych 
z tego okresu uderza jednak 
skrupulatność i oszczędność w 
gospodarowaniu funduszami spo­
łecznymi, czego nie można po­
wiedzieć o okresie ostatnich kil­
ku lat. Dla przykładu można 
przytoczyć podział 3.60 zl na po­
trzeby ogólne. Na działalność 
organizacyjną ZG ZNP przezna­
czono 50 groszy, tj. około 13,9% 
składki, na działalność okręgów 
26 groszy tj. 7,2%, na działal­
ność oddziałów powiatowych 40 
groszy tj. 11,1%, na czasopisma 
dla członków 51 groszy — 
14,2%. Czyli całość części orga­
nizacyjnej składki zamykała się 
sumą 1.67 zł tj. około 46.4%. W 
sumie tej zamykały sie płace, 
przejazdy, konferencje 1 dzia­
łalność merytoryczna. Na inwe­
stycje związkowe przeznaczono 
50 groszy tj. 13.9% składki, a 
na działalność samopomocową 
1,43 zł tj. 39,7%. Podział ten w 
poważnym stopniu uwzględniał 
interesy członków Związku,

Składka członkowska 
w ostatnich latach wyrazem 

biurokratyzmu związkowego

Centralizacja i biurokraty- 
zacja życia związkowego w 
okresie powojennym znalazła 
swój szczególny wyraz w gos­
podarce finansowej Związku. 
Wprawdzie ciężar gatunkowy 
wpłacanej składki członkow­
skiej uległ bardzo poważnemu 
obniżeniu, lecz podział składki 
został potraktowany zbyt biuro­
kratycznie. Rażącym tego prze­
jawem był podział składki mię­
dzy CRZZ i ZNP. CRZZ otrzy­
mywała 24 proc., PKO — 1 proc., 
a ZNP — 75 proc. W 1954 r. 
haracz dla CRZZ wynosił ponad 
4 miliony zł, a część składki 
dla. ZNP 13115 417 zł. Nikt nie 
kwestionuje potrzeby świad­
czeń poszczególnych związków 
branżowych na akcję między­
związkową, lecz obowiązujący 
wówczas procent był wyrazem 
dyktatury CRZZ, a nie prawid­
łowego gospodarowania fundu­
szami związkowymi, szczególnie 
w warunkach bardzo minimal­
nego korzystania ZNP z form 
działalności ogólnozwiązkowej.

Wykorzystanie pozostałych 
75 proc, składki było również 
biurokratyczne. Traktując pozo­
stawione ZNP 13 115 417 zł jako 
100 proc. — podział tej części 
składki członkowskiej na posz­
czególne dziedziny działalności 
przedstawiał się w 1954 r. nas­
tępująco: na działalność kultu­
ralno-oświatową przeznaczono 
2 740 331 zł tj. około 20,9 proc., 
na akcję bytowo-socjalną tylko 
2,36 proc., a na utrzymanie 
instancji i działalność organi­
zacyjną 9 205 631 zł tj. około 
70,2 proc., w tym na płacę i 
świadczenia około 37,55 proc. 
Faktyczne płace wynosiły wię­
cej, gdyż w różnych formach 
występowały w innych częściach 
budżetu. Przy takim podziale 
tylko nieznaczna część składki 
wracała do członka Związku i 
podział nie uwzględniał jego 
interesów. Nie zmienia tego fak­
tu gospodarowanie przez ZNP 
dodatkowymi funduszami, głów­
nie państwowymi, i organizowa­
nie różnych form działalności 
finansowanych przez władze 
państwowe.

O słuszny podzla*  składki

stość
Podział ten jest jednak nadal 

atakowany. Szczególnie podwa­
ża się 30 proc, składki na dzia­
łalność ZG i Okręgów, 5 proc, 
na CRZZ. Być może, że można 
ograniczyć udział CRZZ do 2 
proc. O tym zadecydować może 
Kongres Związków Zawodo­
wych, który jednocześnie 
określi zadania CRZZ. Ograni­
czenie natomiast funduszu na 
działalność ZG i Okręgów oraz 
likwidacja funduszu międzyod- 
driałowego prowadziłyby nie­
uchronnie do likwidacji wielu 
dziedzin działalności Związku 
i do pozbawienia małych od­
działów powiatowych możliwoś­
ci działania. Rozwijać działal­
ność związkową można tylko 
w warunkach dysponowania 
określonymi funduszami. Nawet 
w warunkach obecnego podzia­
łu niektóre dziedziny działal­
ności da się utrzymać jedynie 
przy wykorzystaniu dotacji 
państwowych. Na tym polega 
demagogia działaczy nawołują­
cych do dalej idącego podziału 
składki. Demagogia innych po­
lega na fałszywej ocenie siły 
nabywczej składki członkow­
skiej.

Siłę nabywczą pieniądza de­
terminują działające prawa 
ekonomiczne. Nie można tego 
powiedzieć o płacach nauczy­
cielskich, które są funkcją wie­
lu zmiennych, między innymi 
zwykłego woluntaryzmu kie­
rownictwa gospodarczego, co 
zresztą dobitnie ilustruje przy­
toczony na plenum ZG przykład 
połwrów nauczyciela i milicjan­
ta. Koledzy realnie oceniając 
swoje pobory, często zbyt wiele 
żądają za 1 proc, swych pobo­
rów od ZNP.

Rozpatrzmy postulaty bezpłatne­
go dostarczania „Głosu Nauczy­
cielskiego”, miesięcznika, biletów 
do kin czy teatrów, wycieczek itp. 
Przeciętna składka członkowska 
wynosi w przybliżeniu 9,59 zł. Je­
den egzemplarz „Głosu” kosztnie 
w kolportażu 79 gr, cztery nu­
mery 2,80 zł. Rzeczywisty koszt 
egzemplarza „Głosu” jest znacznie 

wyższy — nie jest tajemnica, że 
wszystkie czasopisma są deiićytc- 
ve 1 są dofinansowywane z fun­
duszów państwowych. Dla reali­
zacji postulatu bezpłatnego dos­
tarczania wszystkim członkom 
Związku „Głosu Nauczycielskiego” 
należałoby podnieść jego nakład do 
około 240 eoo egzemplarzy, a tym 
samym ze składki członkowskiej 
dofinansować ponad 140 000 egz., 
nie mówiąc Już o trudnościach

członkowskiej i najbardziej 
efektywne jej rozchodowanie 
rozpoczęli walkę najbardziej 
oddani działalności związkowej 
działacze i członkowie ZNP. 
Pod. naciskiem mas; członkow­
skich stopniowo zachodziły 
zmiany profilu podziału składki 
członkowskiej. Kierunek zmian 
określały postulaty ogniw 
związkowych. Fundusze na 
utrzymanie instancji ulegały 
zmniejszaniu, a na działalność 
merytoryczną wzrastały,

Aktualna rzeczywistość 
a nadmierne żądania

Rewizja działalności związ­
ków zawodowych przed i po 
VIII Plenum musiała znaleźć 
wyraz w nowym podziale skład­
ki. Decentralizacja działalności 
związkowej powodowała decen­
tralizację składki członkowskiej. 
Rzeczywistość podważała za­
równo biurokratyczny podział 
składki, jak biurokratyczne 
przepisy regulujące jej wyko­
rzystanie. Wyrazem tego jest 
zaaprobowany przez lutowe 
plenum ZG nowy podział skład­
ki członkowskiej. Istota postępu 
wynika z porównania wskaźni­
ków obecnego podziału ze 
wskaźnikami r. 1954.

Obecny podział składki 'człon­
kowskiej przedstawia się nastę­
pująco: na działalność ZG i 
okręgów przeznacza się 30 proc, 
składki, dla oddziałów powia­
towych na działalność w tere­
nie 60 proc, (z tym, że z tego 
15 proc, przeznacza się na za­
siłki statutowe, rozprowadzane 
za pośrednictwem okręgów, a 
więc w rzeczywistości dla człon­
ków Związku, 5 proc, na fun­
dusz międzyoddzialowy do do­
finansowania działalności ma­
łych oddziałów); z pozostałej 
części składki 4 proc, przeznacza 
się na fundusz inwestycyjny, 5 
proc, dla CRZZ i 1 proc, dla 
PKO, Jest to w aktualnych wa- 
rupkach najbardziej radykalny 
podział składki. Towarzyszy mu 
kompresja etatów i likwidacja 
zbędnych form działania w 
celu wygospodarowania niez­
będnych środków na działal­
ność merytoryczną.. Trudności 
sprofilowania budżetu przy tego 
rodzaju podziale składki znają 
koledzy opracowujący budżet 
związkowy, 

uzyskania odpowiedniego przydzia­
łu papieru. Koszt egzemplarza 
„Głosu Nauczycielskiego” wzrósłby 
prawdopodobnie — przyuuśćmy — 

do około 1,25 zł czyli ł egzempla­
rze kosztowałyby 5 zł. Aktualna 
cena miesięcznika oscyluje w gra­
nicach 2,50 zł do 5 zl. Niech koszt 
miesięcznika wynosi 3 zł. Razem 
na bezpłatną prasę dla członka 
Związku należałoby wydatkować 
ckoló 8 zl. Na działalność meryto­
ryczną, utrzymanie instancji, bile­
ty do teatrów, wycieczki itp. po­
zostało 150 czyli 15,8 proc, wpła­
conej składki. Najczystszej wody 

utopia, z pustego i Salomon nie 
naleje.

Co jest realne w aktualnych 
warunkach?

W sprawach finansowych tak 
jak w polityce trzeba być re­
alistą. Przytoczone argumenty 
nie mają jednak nic wspólnego 
z zaprzeczeniem jakichkolwiek 
możliwości dalszych oszczędnoś- 
ści w gospodarowaniu składką 
członkowską. Takie możliwości 
istnieją i trzeba je jak najszyb­
ciej wykorzystać. Zresztą w tym 
kierunku zmierza polityka 
Związku, .

Realne jest przerzucenie kosz­
tów utrzymania oddziałów powiato­
wych na pracodawcę przez objęcie 
ich ustawą o Radach Zakładowych, 
co dałoby w skali rocznej oszczęd­
ność około 3 milionów złotych’.

Należj’ wrócić do słusznego zwy­
czaju płatnych urlopów dla funk­
cjonariuszy związkowych — zlikwi­
dowanego przez CRZZ w’ „trosce" 
o samodzielność związków zawodo­

wych. Nawiasem mówiąc do dziś 
nie wiemy, Jaki jest wpływ tej 
decyzji na samodzielność związków 
zawodowych.

Realne jest uzyskanie dotacji z 
Ministerstwa Oświaty na działal­
ność pedagogiczną ZNP I urucho­
mienie funduszów’ społecznych na 
działalność kulturalno-oświatową.

Można i trzeba podjąć starania o 
przejęcie przez administrację pań­
stwową zasiłków statutowych.

W tych kierunkach winny iść 
postulaty członków ZNP. Rea­
lizacja tego rodzaju postulatów 
umożliwiłaby ponowny podział 
składki członkowskiej z korzyś­
cią dla nauczyciela.

Jest jeszcze jedna prawda, 
którą należy przytoczyć przy 
okazji. Członkowie o tyle ce­
nią swój Związek, o ile potrafi 
on walczyć o interesy nauczy­
ciela. W jednej ZOZ w ubieg­
łym okresie członkowie ocenili 
Związek ustalając limit składki, 
którą można wpłacać na taką 
działalność.

Trzeba doprowadzić do takie­
go poziomu działalność Związ­
ku, by członkowie ZNP oce­
niali jego działalność wyżej od 
obowiązującego limitu składki 
członkowskiej,

M. RATAJ


